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0 zĘ§Ć URZĘDOWA. — Wiadomości urzędowe 
* Królestwa i Cesarstwa.

j NIEURZĘDGWA — Wiadomości zagra­
niczne.

Wiadomości rozmaite.
Wiadomości literackie.
2biór wiadomości o dawnych miarach długości 

i powierzchni przy pomiarze gruntów w Pol­
sce używanych, 

pibliografja Rosyjska za m. Maj i Czerwiec r. b. 
Teatr. -
Kursa papierów publicznych i pieniędzy. 
Obwieszczenia.

C Z Ę Ś C  U R Z Ę D O W A .

B anda konnych  buntow ników , pod do­
wództwom Skrzyńskiego, w końcu zeszłego 
tygodnia doścignięta koło R ogow a przez nie­
b a c z n y  oddział kozaków , p raw ie zupełnie 
została w ycięta. W zię ty  do niew oli S k rzy n ­
k i ,  będąc ciężko ran iony , um arł.

N a praw ym  brzegu P  ;icy, koło O drzyw o­
łu, kom panjc Połockięgo p u łk u  były  a ta ­
kow ane przez dw utysięczną bandę G rab o w ­
skiego i Ź ychlińskiego. P o  uporczywiej walce, 
buntow nicy Straciwszy 213 ludzi, cofnęli się 
na lew y brzeg P f i c y .  Jed en  z przew ódeów  
ciężko ran iony , został w zięty do niewoli. 
K om panje strac iły  35 ludzi.

Taż b anda  dnia 2 (14) lipca atakow ana 
na lew ym  brzegu P  icy przez trzy  ko lum ny  
Wysłane jednocześnie z P io trk o w a, Rogow a 
i R aw y, zupełnie została rozproszona. S tra ta  
buntow ników  je s t  ogrom na; k ilkuse t zabi­
tych, w ielu w ziętych do niewoli. Zabrano im 
abor, broń, całe m ienie i korespondencję.

Mr w ojsku jest ran iony  1 oficer i 6 szere­
gowców.

P
z d n i a ł*  Postanow ienia R ady A dm in istracyjnej 

C z e r w c a  ( 1 0  L ipca) r. b. mianowani:

kok" la t^ nt0ni ° j rzanow xkii P ra ła t A rcbidjakon  
niki;  ‘ • Kaliszu, proboszcz w Opatówku, kano- 

11 ' a  katedry k u j u w s k o - k a l i s k i o j  w  W ł o c ł a w k u .

Ks. Jan Czerecńowski, A dm inistrator kościoła
Parafjalnego we wsi Wrociszewie Pcie Warszaw­
o m , proboszczem tegoż kościoła.

Ks. Hiacenty Jędrecki, komendarz kościoła pa­
rcjalnego we wsi Dankowie, Pcie Wieluńskim, 
Proboszczem tegoż kościoła.

Ludwik Skoczym ki, Podprokurator przy Są- 
zie Kryminalnym gubernji Płockiej i Augustow- 
£lej. Sędzią tegoż Sądu.

ski M* *nik Rządu Cywilnego Hr. Wielopol- 
scil ,aygrabia Myszkowski, wraz z małżonką opu- 

" dniu wczorajszym Warszawę, udając się do 
wort za granicę.

Z Petersburga, 11 Lipca.

tnim * l/cie&° księstwa Finlandzkiego. W osta- 
A llm d n '7*ierze urzędowego dziennika Finlands
został NajwYż!!^ 2 26 czerwca (n. s.), ogłoszony 
skini, • y manifest o zebraniu stanów ziem- 
tt , ■ , bnlandzki, mający się odbywać w 
Helsmgforsie od 15 wrze’śnia ^  r. Manifest ten 
w Przekładzie brzmi:

Z  B o ż e j  L a s k i  

MY ALEXANDER It,
C e s a r z  i  S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s i j ,

K r ó l  P o l s k i , W ie l k i  K s ią ż ę  F i n l a n d z k i ,

Sc., & .
Oznajmiamy wam, N a s i poddani, ziemskie s ta -  

baro''8^5-*6^0 ks‘®stvva Finlandzkiego, hrabiowie, 
onowie, rycerstwo i szlachta, arcybiskupi, bi- 

^WPi, duchowieństwo, obywatele miast i włościa- 
e; z pomocą Najwyższego, N a s z ą  szczególną 

^ b y l n o ś ć ,  monarszą życzliwość i najwyższą

j_ Wrociwszy najmiłościwszą uwagę na to, że 
,,^ 'W O  spraw szczególnie ważnych i mających 

na dalszy rozwój pomyślności wielkiego 
i vis a Finlandzkiego , potrzebuje roztrzęśnięcia 
kie(jkolndziału stanów ziemskich,dla uzyskania ta- 
mi 7°. r°zstrzygnięcia, które M y, dla dobra kraju, 
s, 1St»y na widoku i będąc przekonanymi, że 
da>r z' em'skre wielkiego księstwa w swych obra­
n i  * ilad temi ważnemi dla ojczyzny sprawami, 
^(yjnią N a s z e  błogie zamiary z ufnością, i po- 
ciu' ^  się spokojnemu i dojrzałemu roztrząśnię- 

Przedstawionych sobie spraw, jak tego zbada­
ło i / 6*1 * powszechne dobro wymaga, zalecamy i 
ą Zk;,zuiemy otworzyć ogólny sejm w Helsingforsie 

u U 5) września roku bieżącego, 
kie skutku tego wszystkie stany ziemskie wiel- 
z księstwa Finlandzkiego, mają się stawić o- 
lloaezonego dnia do wspomnionego miasta, a mia- 
co " *Cie: rycerstwo i szlachta z zachowaniem tego, 
Sa )" *'Vm Względzie było postanowione w przepi- 
j ll,Cl °dom u rycerskim z d. 6 czerwca 1626 r., 
odd ' U d° takołVJ ck z d. 3 listopada 1778 r.; 
li0 Uckowieństwa arcybiskup aboski, biskupowie 
z rkg0Ski * kuoPioski i po jednej duchownej osobie 
^  ażdego przeorstwa; od stanu miejskiego nie 
skier l ŵ°ck Pełnomocników z każdego nadmor- 
Uinic° wewnętrznego wielkiego miasta, a z 
stanUJSZ' Ĉ - .mi,ast P° jednym pełnomocniku; od 

u włościańskiego, po jednym deputowanym

z każdego okręgu sądowego (damsaga), we wszy- 
stkiem zgodnie z obowiązującemi przepisami co do 
reprezentantów sejmowych. Wszyscy wybrani re­
prezentanci powinni byd opatrzeni w należyte peł­
nomocnictwa, żeby bez zwłoki można było przy­
stąpić do rozstrząśnięcia spraw, jakie uznamy za 
stosowne poddać rozwadze sejmu.

Oczekując od wszystkich i każdego z was, ści­
słego wykonania tej N a s z e j  monarszej woli, i po­
lecając was opiece Najwyższego, pozostajemy dla 
was, szczególną C e s a r s k ą  N a s z ą  łaską przychyl­
nymi.”

Dan w Carskiem Siole dnia 6 (18) Czerwca, 
1863 r.

„ALEXANDER.” 
Minister Sekretarz Stanu

Hrabia Armfeld.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ojgulaie sprawozdanie.

J a k  donosi depesza, p. R oebuck zaw iado­
m ił izbę niższą, iż cofa swój w niosek d o ty ­
czący uznania  S tanów  skonfederow anych. 
P rzyczyną  tego cofnięcia, ja k  się zdaje, było 
to, że poczta am erykańska  m e przyw iozła 
spodziew anej przez p. R oebucka w iadom ości 
o zw ycięztw ie arm ji pod dow ództw em  jen . 
Lee; przeciw nie, pierw szo środki dowódcy 
w ojsk zw iązkow ych, jen . M eade, zm usiły  
w ojska skoufederow ane do cofnięcia się. 
L o rd  P a lm ersto n  sko rzysta ł z tego ośw iad­
czenia p. R oebucka i w yraził uadzieję, ż e ju ż  
żaden z depu tow anych  nie będzie przedsta­
w iał izbie w rażeń sw ych z rozmów z zagran i­
cznym i m onarcham i.

Monitor zaprzeczył wiadomości, podaw anej 
przez dzienniki, jak o b y  p. H ubert-D elislo  
m iał być w ysłany  do M eksyku, w ch arak te ­
rze kom isarza cyw ilnego, dla uorganizow a- 
n ia  tego k raju . Z innych  źródeł zapew niają, 
że m isja tak a  pow ierzona będzie jednem u lub 
trzem  m eksykanom , pod nadzorem  nadzw y­
czajnego kom isarza, k tó ry m  będzie je n e ra ł 
Bazaine. T y lko  5 tysięcy  w ojska pozosta­
nie w M eksyku, reszta  zaś pow róci do F ra n ­
cji. J a k  prędko  i czy rzeczyw iście nastąp i 
to  odwołanie, niew iadom o; wszelako ja k b y  
się zdaw ało z w iadom ości podanych przez 
La France, n ie ta k  prędko, ja k  sobie tego ży­
czy opinja publiczna. W brew  m niem aniu  
Patrie, k tó ra  u trzym yw ała, że zajęcie m iasta
M e k s y k u ,  k o ń c z y  d z ia ła n ia  w o je n n o  w  ty m
kraju , La France donosi, że jen . B azaine m iał 
ruszyć k u  C uernavaca dla w yparcia  ztam - 
tąd wojsk zostających pod dowództwem Co- 
m onforta i zajęcia tego ważnego stra teg iczne­
go stanow iska. W ojska  francuzkie będą m u ­
siały  zająć n ie jedno  jeszcze m iasto, k tó re  ta k ­
że może uznane zostan ie  za ważne stanow isko  
strategiczne, nim  zupełnie zniosą władzę 
Juareza.

Z M adagaskaru  n ie  m a now ych w iadom o­
ści. Zapew niano, że kap itanow i D u p rć  p rze­
słano polecenie zażądania od nowej królo­
wej uznania i w ykonania  tr a k ta tu  zaw arte­
go pom iędzy rządem  francuzkim  a R adarną 
II . P ostępow anie  p. E llis , naw et w A nglji 
pow szechnie je s t  potępiane. P . P ack en h am  
konsul angielsk i w Tananariw e, zażądał, aby 
gabinet londyński, ośw iadczył naganę panu  
E llis.

W edług  ostatn ich  depesz z A ten  panow ała 
tam  rów nie ja k  i w całym  k ra ju  spokojność. 
Jed n ak że  reprezentanci m ocarstw  opiekuń­
czych oświadczyli now em u prezesow i gabine­
tu  p. Rufos, że załoga m ięszana angielsko-ro- 
syjsko-francuzka, będzie trzym ała  w artę  w 
bauku aż do przybycia Jerzego  I. K iedy  zaś 
to przybycie nastąp i niewiadomo, bo ja k  te ­
raz zapew niają, m łody K ró l n ie  opuści D anji 
we wrześniu, ja k  to poprzednio było zapow ia­
dane, i wprzód uda się do G recji sam p Spoo- 
nek, k tó rem u polecone będzie przy tłum ien ie  
tam  w szelkich zarodów  pow stania, będących 
następstw em  w strząśn ień  jak ie  p rzeby ł ten  
kraj. K iedy  ten  pełnom ocnik  oczyści G recję 
z w szelkich żyw iołów  niezgody, m łodem u 
królow i pozostanie jedynie  in ic jatyw a do l i ­
beralnych  postanow ień, z k tó rych  będzie czer­
pa ł korzyści, bez narażenia się na niebezpie­
czeństwo. Lecz dla w ykonan ia  tego zam iaru, 
rodzina Jerzego  I  w ym aga, aby G recja  chw i­
lowo została  zajęta ju ż  nie przez sam e w ojska 
angielskie,lecz przez w ojska w szystk ich  trzech 
m ocarstw  opiekuńczych, od przyjęcia tego 
w aru n k u  czyniąc zależnym  wyjazd m łodego 
m onarchy.

La France doniosła, że 15 lub  10-go b. m. 
m ial być ra ty fikow any  w L ondyn ie  tra k ta t 
regu lu jący  ostatecznie kw estję  w stąp ien ia  na 
tro n  g reck i Jerzego  I-go , k tóry  to tra k ta t  je s t  
ty lk o  streszczeniem  pro tokułów  podpisanych 
przez trzy  m ocarstw a opiekuńcze i D anję. La 
Patrie uw aża tę  w iadomość za m ylną. W e ­
d ług  niej, dopiero w tych dniach m a być pod­
p isany  ten  tra k ta t, ra ty fikacja  zaś jego n a ­
s tąp i dopiero za dw a lub za trzy  tygodnie, i 
będzie m iała m iejsce w L ondynie , to je s t tam  
gdzie tra k ta t  został podpisany.

D opesze z K onstan tynopo la  doniosły, że 
k rąży ła  tam  pogłoska jak o b y  P o r ta  odm a­
w iała przyjęcia udziału w konferencji, k tó ra  
m a uregulow ać kw estję  przyłączenia w ysp 
jońsk ich  do Grecji. N a poparcie swej odm o­
w y, P o r ta  m a podawmć za przyczynę, iż oba­
w ia się ustanow ić zgubny dla Turcji prejudy- 
k a t. T rudno  zrozum ieć dla czego udział T u r­
cji w tym  akcie europejsk im  m iałby m ieć ta ­
k ie  następstw a; jeżeli obaw ia się złych sk u t­
ków  pow iększenia potęgi G recji, daleko le ­
piej byłoby z jej s trony  starać się o w prow a­
dzenie do p ro to k u łu  zastrzeżeń, k tó reb y  sta ­
now iły  jej rękojm ię na  przyszłość. T ak ie  po­

stępow anie byłoby daleko zręczniejsze niż o d ­
m ow a w  przyjęciu  udziału w konferencji, co 
zupełnie odosobniałoby Turcję.

Sejm  szwedzki, po k ró tk iej przerw ie posie­
dzeń, w początku bieżącego m iesiąca rozpo­
czął na nowo sw ą pracę, k tó rą  będzie się zaj­
m ow ał, praw dopodobnie do końca września. 
G łów ny przedm iot jego  zajęć m iała stanow ić 
reform a kodeksu karnego.

(Mon., Ind. 6., Patr., Sc A. Z .)

\ u g t r j n .

Wiedeń, 14 Lipca. N a porządku dziennym  
dzisiejszego posiedzenia  izby depu tow anych  
sto ją rozpraw y nad  spraw ozdaniem  kom isji 
w przedm iocie roztrząsan ia  obszerniejszych 
propozycij rządow ych. R ozpraw y w ty m  
względzie, jeże li nie zaraz na początku, to 
niezawodnie w dalszym  ich przebiegu, będą 
wielce ożywione. D otąd  zapisało się ju ż  p ię ­
ciu mówców; m iąnow icie przeciw pro jek tow i 
przem aw iać m ają  deputow ani D r. M uhlfeld i 
b aron  Ing ram , a za projektem , deputow ani 
Tszabusznigg, K ro m er i D r. H erbst. Szereg 
atoli m ówców zapew ne znacznie się zw iększy. 
Poniew aż w iększa część deputow anych wczo­
raj dopiero p rzy b y ła  do W iednia, p rzeto  nie 
podobna jeszcze było porozum ieć się co do 
postaw y, ja k ą  rozm aite  stronn ic tw a p rzy jm ą 
przeciw  pro jek tow i rządowem u, a porozu­
m ienie podobne nastąp i dopiero w ciągu  roz­
praw , k tó re  stan ą  się najciekaw szem i od 
chw ili, w k tórej rząd zacznie zbijać dowodze­
nia kom isji.

W  biurze izby deputow anych złożony na­
reszcie został przez rząd pro jek t do p raw a o 
upadłościach mas. Urzędowe ze s tro n y  m i­
n is tra  spraw iedliw ości D ra H e jn a  złożenie 
tego pro jek tu  w izbie deputow auych, nastąp i 
na dzisiejszem posiedzeniu, a pierw sze odczy­
tanie takow ego stać zapew ne będzie na 
porządku dziennym  jednego z najbliższych 
posiedzeń. W  sferach członków izby depu­
tow anych zapew niają, że i m in ister skarbu  
złoży dziś w izbie p ro jek t do budżetu na rok 
1864. R ów nież dziś rozdane zostanie depu­
tow anym  ogólne spraw ozdanie kom isji w y­
znaczonej z łona obu izb do kontro low ania 
d ługu  państw a; lecz rozpraw y w tym  w zglę­
dzie nie rozpoczną się zapew ne dopóty, do­
póki nie będzie zn an y  rezu lta t posiedzeń se j­
m u siedm iogrodzkiego, k tó ry  zw ołany został 
na dzień ju trzejszy.

W nosząc z tego ja k  rzeczy obecnie stoją, 
odroczenie posiedzeń obu izb na k ilk a  tygo­
d n i n io  zd a je  s i ę  u le g a ć  n a jm n ie jsz e j  w ą t p l i ­
wości. O kazuje się to  z zupełnego braku  
przedm iotów do roztrząsania. P rzy p u śc iw ­
szy naw et, że m yśl odroczenia posiedzeń nie 
natrafi na  opozycję ze s trony  członków obu izb 
trudno  atoli dać w iarę tw ierdzeniu  General 
Correspondent, że w niosek w ty m  względzie 
postaw iony  zostanie przez izbę deputow a­
nych. P rzec iw n ie  Presse w iedeńska u trzy ­
m uje, że w sferach członków  tej ostatniej iz­
by panuje przekonanie, że odroczenie pow in- 
noby nastąp ić  z polecenia sam ego m onarchy. 
D epu tow ani nie chcą ściągnąć na  się ze s tro ­
ny ludności pom aw ianiu o brak  gorliwości; 
wiadomo bowiem, iż w ina b rak u  przedm io­
tów  do roztrząsan ia  ciąży w yłącznie na  ga­
binecie. Jeżeli odroczenie posiedzeń nastąp i 
z inc ja tyw y korony, w tak im  razie deputo­
w ani nie śc iągną na  siebie niczyjego nieza­
dowolenia, gdyż przez czas zaw ieęzenia obrad 
nie będą pobierać djet. W  sferach atoli m i- 
n isterja lnych , ta k a  form a odroczenia posie­
dzeń bynajm niej poparcia nie znajduje. Lecz 
gabinetow i n ie tru d n o  będzie w yw ołać z łona 
sam ejże izby deputow anych w niosek  co do 
odroczenia; w pomoc m inistrom  w tym  w zglę­
dzie przyjdzie k lu b  m inisterjalny.

T erm in  dw óch tygodni, zapew niony p ra ­
wem  o organizacji izb, jedenastu  deputow a­
nym  czeskim  d la  uspraw iedliw ienia się ze 
sw ej na posiedzeniach nieobecności, up łyną ł 
w dniu 10-m  b. m. D eputow ani ci nio p rzy ­
sła li do b iu ra  izby żadnych w yjaśnień. Presse 
przeto  w iedeńska w ynurza p rzek o n an ie , że 
n a  dzisiejszem  posiedzeniu, prezes pow inien- 
by oświadczyć, że na m ocy  § 4 p raw a o orga­
nizacji izby, pom icnieni deputow ani p rzesta­
ją  być członkam i izby deputow anych.

D n ia  10-go b. m. ogłoszony zosta ł w H er- 
m ansztadzie, z pow ołaniem  się na re sk ry p t 
cesarsk i z da ty  27 kw ietnia, now y re sk ry p t 
m onarszy z 15-go czerwca, m ocą k tórego 
F M P . lir. C renneville , prezes zarządu k ra jo ­
wego w w ielk iem  księztw ie S iedm iogrodz- 
kiem , m ianow any zostaje kom isarzem  c e sa r­
sk im  na sejm ie siedmiogrodzkim.

F ran cja*
Paryż, 12 Lipca. R ząd  tu tejszy  głów nie zaj­

m uje się teraz M eksykiem  i ja k  zapew niają, 
Cesarzow a, k tó ra  wczoraj po raz p ierw szy 
prezydow ała na  radzie gabinetow ej, k ilk a  
razy już  rozm aw iała z p- D ro u y n  de L h u y s  
o p rzyszłych  losach  tego k ra ju . Presse po­
daje następujące szczegóły o zajęciu stolicy 
M eksyku: „Z ałoga miasta, zapew ne tow a­
rzysząc rządow i, cofnęła się do C uernavaca. 
To ostatn ie m iasto  należy do prow incji M e­
k sy k u  i leży na południe sto licy  o p ię tn a ­
ście m il francuzkich. Otoczone je s t  naokoło 
góram i i łączy się ze stolicą ty lk o  trudnem i 
do przebycia, źle utrzym anem i drogam i; lecz 
pewno znaczenie nadaje tej miejscowości, 
s ta roży tny  pom nik, znany pod nazw ą w ojen­
nego obw arow ania Xocbicalco. J e s t  to odo­
sobnione wzgórze, mające do 117 m etrów  
w ysokości, otoczone fosami, i rozdzielone 
sztucznie na pięć tarasów , k tó ry ch  pow ierzch­
n ia  o k ry ta  je s t  murem; w szystko razem s ta ­
now i obłam aną pyram idę, k tó re j cztery s tro ­
ny zwrócone są w  k ierunku  czterech p u n k ­

tów  kardynalnych . P o rfy row e kam ien ie  z 
podstaw ą bazaltow ą, bardzo dokładnie są 
obrobione i ozdobione hieroglificzneini po­
staciam i, pom iędzy k tó rem i dają się widzieć 
krokodyle , i ludzie siedzący na nogach na 
sposób azjatycki. G órna pow ierzchnia tego 
pom nika  m a 9,000 m etrów  kw adratow ych  
i na niej znajdują się gruzy  m ałego b u dyn­
ku  k tó ry  stanow ił, ja k  się zdaje, schronienie 
dla w ojsk oblężonych. C uernayaca oddzie­
lona je s t  od drogi w iodącej z P u e b li do M e­
k sy k u  pasm em  gór, sku tk iem  czego w ojska 
m eksykańsk ie  n ie  zagrażają w cale kom un i­
kacjom  stolicy z Y era-C ruz .”

N a w iarę Pays, i inne dzienniki zaprzeczy­
ły  w iadom ościom , zapew niającym  o w ypra­
w ie m adagaskarsk iej. Lecz obecnie i Pays 
w brew  tem u co daw niej u trzym yw ał, donosi 
zgodnie z Patrie, że w ysłana do T u lonu  depe­
sza, poleciła uzbroić pięć sta tków , k tó re  p ra ­
w dopodobnie zostaną w ysłane do M adaga­
sk a ru  w celu udzielenia opieki poddanym  
francuzkim  i zapew nienia poszanow ania dla 
F ran c ji. Pays i Patrie m ów ią w praw dzie 
ty lko  o w ysłan iu  sta tków , lecz w edług in ­
nych źródeł, s ta tk i te  m ają zabrać z sobą 
około 6,000 w ojska do w ylądow ania. Jeżeli 
ta  pogłoska je s t  praw dziw ą, nastąp i now a 
w ypraw a podobna do w ypraw y m eksykań­
skiej. Zdaje się wszakże, iż dotąd ogranicza 
się rząd  na przedsiębran iu  środków  ostrożno­
ści. F ran c ja  nie pow inna się m ięszać do 
w ew nętrznego rządu malgaszów, a tem bar- 
dziej jeżeli now y rząd w T ananariw e sk ło n ­
n y  będzie do w ypełn ien ia  w arunków  zaw ar­
tego tra k ta tu . K ró low a R adobo nie ty lko  
zaw iadom iła o sw em  w stąp ien iu  na  tro n  
dw ory paryzki i londyński, ja k b y  to  uczyn i­
ła  m onarchin i św iata  cyw ilizow anego, lecz 
jeszcze w edług osta tn ich  wiadomości, zaw ia­
dom iła kogo należy, że tra k ta ty  zaw arte 
pi-zez je j m ęża, będą szanow ane; ty lk o , p o ­
nieważ panow anie R adam y I i-g o  jest uw a­
żane za niobyłe, będą m usiały  być dla' fo r­
my pow tórnie ratyfikow ane.

P rzeciw ko spraw ozdaniu  p. E llisa  po­
w stają  dw a tu tejsze dzienniki. Temps za­
rzuca m u, że chciał niejako rzucić podejrze­
n ie , iż zam ordow any m onarcha, zbyt dużo 
używ ający trunków  gorących, pod w pływ em  
w iua podp isał t r a k ta t  z p. L am bertem , tra ­
k ta t, k tó ry  w edług tego spraw ozdania, był 
p rzyczyną w szystkiego złego. Constitutionnel 
na zbicie tego spraw ozdania, podaje opis p. 
D uprć, w spó łreprezen tan ta  F ran c ji p rzy ko ­
ronacji R adam y 1-go. Z tego opisu okazu­
je  się, że tra k ta t rzeczony, przeciw ko k tó ­
rem u silnie pow staw ał p. E llis , został pod­
pisany przez R adam ę po dojrzałej rozwadze 
i z w ielką uroczystością; n aw et i konsu l an ­
gielski na M adagaskarze, p. P ackenham  u sk ar­
ża się na  in try g i swego w spółrodaka p. E l ­
lisa.

K siążę de la  Tour d’A uvergne, am basador 
francuzk i przy  sto licy  A posto lsk iej, ju tro  
spodziew any jest tu taj, a  za k ilk a  dni poje- 
dzie do Y ichy. Tym czasow o obow iązki jego 
w R zym ie, będzie pełn ił p. B aude. Memorial 
diplomatique u trzym uje, że jednoczesny poby t 
w Y ichy  C esarza i jego  rep rezen tan ta  przy 
dw orze rzym skim , nie m a w cale żadnej p o ­
litycznej doniosłości. T rudno  jed n ać  p rzypu­
ścić, aby Cesarz używ ając odpoczynku tak  
potrzebnego dla jego  zdrow ia, nie sko rzysta ł 
z tej sposobności, dla pow zięcia bliższych obja­
śnień  o oko liczn o śc iach , m ogących w p ły ­
wać na  załatw ienie k w estji rzym skiej, czem, 
ja k  w iadom o, Cesarz ciągle się zajmuje.

W ed łu g  w iadom ości z bardzo pewmego 
źródła, po w yborach  w P ary żu , n a p ra w d ę  
na radzie gabinetow ej by ła  m ow a o zam achu 
stanu . P . P e rs ig n y  koniecznie chciał, aby 
Cesarz odw ołał się do narodu przeciw ty m  
w yborom  i zażądał w ładzy w yjątkow ej dla 
zm iany k o n sty tuc ji w duchu sprzy jającym  
bardziej sam ow ładztw u cesarsk iem u , zaś 
p raw ie wszyscy m inistrow ie oświadczyli, że 
raczej u su n ą  się z gabinetu, a sw ą obecno­
ścią nio zatw ierdzą podobnego postępow a­
nia. Szczegóły te jak k o lw iek  dotyczą prze­
szłości, sądosyć w ażne i ciekaw e, chociaż n ik t 
nie przypuszcza, aby  Cesarz posłuchał takiej 
rady.

G re c ja .

Ateny, 4 Lipca. A ten y  ty lko  co by ły  w i­
dow nią krw aw ego starcia. D la  zrozum ienia 
tego co zaszło, trzeba w przód poznać stan  
rzeczy, z k tórego w yn ik ły  obecne w ypadki.

O d daw na p. B ulgąris, u sun ię ty  od w ła­
dzy, okazyw ał uporczyw ą chęć pow rócenia 
do niej. Będąc prezesem  rządu tym czasow e­
go, w chw ili w yborów  do zgrom adzenia na­
rodowego, u tw orzy ł sobie dosyć silne w niem  
stronnictw o. P óźniej jeszcze zebrał około 
siebie oddział z 900 ludzi ta k  z w ojska jak  
i z prow incij pochodzących. B atalionem  tym  
dowodził porucznik  L autzako. K iedy p. B u l­
garia przysposobią! sobie pow rót do władzy, 
jego przeciw nicy zyskiw ali sobie coraz zna­
czniejsze siły, Objęcie w ładzy przez p. C liri- 
siidesa, odjęło m u w ielu reprezentan tów , 
kiedy w pływ  p. G riv as  w w ojsku, odjął mu 
nadzieję poparcia ze s trony  znacznej liczby 
w ojska. W y słan ie  pp. Cauarisa, Zaim asa i 
G riv asa  do K openhagi, trjum falny  ich po­
w rót, uchw ała  zgrom adzenia; zatw ierdzająca 
gabinet z k tó rego  u su n ą ł się p. Botzaris, 
w yniesienie p. K oronaios na  godność m in i­
s tra  w ojny, dotąd wyłącznie zajm ow aną przez 
przyjació ł p. B ulgarisa , w szystko to stano­
wiło porażki jego  stronn ic tw a, azw ycięztw a 
stronn ic tw a C bristidesa, Szczególniej m ia­
now anie p. K oronaiosa, było uw ażane za w y­
pow iedzenie wojny, i najm niejszy w ypadek 
m ógł w yw ołać w ybuch w alki.

W y p ad ek  ten  b y ł następujący: W  dniu

usunięcia się p. B o tzarisa  z gabinetu , około 
40 ludzi pod dow ództw em  niejakiego K yria- 
kona, w yszło z m iasta  w pozornym  zam iarze 
ściągnienia sobie daniny z m ieszkańców  oko­
licznych wsi. P . K oronaios bezzwłocznie k a ­
zał ścig ić tę bandę, i rzeczywiście otoczono 
ją  i przyprow adzono do A ten, lecz tu  n ie­
spodzianie rzuciła  się do pustego domu, za­
ję ła  go i dała ognia do żołnierzy. M in ister 
w ojny wry sła ł oddział z batalionu  L au tzaka , 
z dw om a m oździerzam i, dla u jęcia K yriako - 
na, lecz oddział ten  przeszedł na stronę  n ie ­
przyjaciela. P ew niejsze w ojska zostały  w y­
słane, i te  zosta ły  spo tkane  w ystrzałam i. 
C ały  zaś batalion  L au tzako  p rzy ją ł groźną 
postawę.

P . K oronaios, n iepokojąc się, kazał oddzia­
łow i ze s tu  ludzi zająć stanow isko  w pałacu 
i zaprosiw szy poruczn ika  L au tzako  na n a ­
radę, n iespodzianie aresztow ał go i jako  je ń ­
ca w ysła ł na fregatę  grecką, s to jącą  w por­
cie P irejsk im . D ow iedziaw szy się o areszto­
w aniu dowódcy, w szyscy żołnierze z jego 
batalionu  porw ali za broń; schw ycili dw óch 
m inistrów  z przeciw nego obozu, pp. K alifro - 
nas i K om unduros i zatrzym ali ich jak o  za­
k ładników , oświadczając, że głow y ich od­
pow iedzą za życie dowódcy. Część a rty le rji 
dowodzona przez m ajora Papadiam ondopulo  
przy łączyła  się do nich i cała ta  m asa ru szy ­
ła  oblegać k ilk a  kom panij ustaw ionych  w 
zam ku. Przez całą  noc strzelano  do siebie 
wzajem nie; w alka by ła  zacięta, k rew  się la ła  
i porucznik  a rty le rji K anaris , syn  adm irała, 
poległ tu  razem  z wielom a innem i. O koło 
godziny 8-ej rano  dnia 1-go lipca w alka 
ustała. Zgrom adzenie narodow e zw ołane 
podczas rozruchu, postanow iło  coś począć. 
G ab ine t został rozw iązany i w ładza cała 
skoncentrow ana w  rę k u  prezesa zgrom adze­
nia. U chw alono w ysłać deputację do pałacu, 
dla uprzedzenia now ych starć , odw ołując się 
do uczuć pojednaw czych. P rzy b y w szy  do 
pałacu, deputow ani, będąc jak iś  czas w y sta ­
wieni n a  strzały , potrafili jednakże  sk łonić  do 
zaw ieszenia broni. Papad iam andopulo  ode­
słał a rty le rję  i p iechotę do koszar, oraz po­
zw olił oblężonem u w ojsku  wycofać się z p a ­
łacu. Po łożenie m in istrów  w ziętych przez 
batalion porucznika L au tzako , było bardzo 
krytyczne; dla w ydobycia ich z niego, w ypu­
szczono na  wolność tego porucznika, a dwaj 
m in istrow ie natenczas mogli połączyć się ze 
swem i kolegam i. W ieczorem  pu łk o w n ik  K o ­
ronaios zebrał sw ych żołnierzy i zajął s tanow i­
sko przy  w ejściu do m iasta  na  drodze do p o r­
tu  pizejskiego. Ż adne zajście nie m iało m iej­
sca w nocy i z ran a  d. 2-go lipca. O koło po­
łu dn ia  z jednej i drugiej s trony  poczyniono 
w szelkie przygotow ania. P . K oronaios s ta ­
wiwszy się z p lu tonem  ułanów  przed b an ­
kiem  , został p rzy ję ty  żyw ym  ogniem  
przez strzegących go żandarm ów , i w kró tce 
pow rócił tam  na  czele w szystk ich  sw ych sił. 
N a w ystrzały  przybiegli tam  żołnierze L a u ­
tzako z dw om a polow em i działam i dla dania 
pomocy żandarm om , lecz przyjęci kulam i, 
m usieli schronić się do sąsiednich domów. 
Tam  zabarykadow aw szy s ię , z okien odpo­
w iadali na strzały  ty ralierów  Koronaiosa, 
kiedy tym czasem  ciężka tego ostatniego a r- 
ty le rja  robiła w yłom  w m urach  bunku i roz­
w alała oboczne domy. Jednocześnie dom ad­
m irała  K an arisa , m ężnie bron iony  przez pa- 
likarów  pod dow ództw em  G rivasa , odpierał 
oblegających go żołnierzy L au tzaka . P rz y  
zachodzie słońca, jeszcze w m ieście słychać 
było ciągłe w ystrzały  z dział i ręcznej broni, 
a  liczba zabitych i ran ionych  już przenosiła 
100 ludzi.

W  ciągu dnia  rep rezen tanci m ocarstw  o- 
piekuńczycli postanow iw szy w strzym ać roz­
lew krw i, zgodzili s ię , iż przedew szystk iem  
należy wdać się aby uzyskać zaw ieszenie 
broni. U siłow ania ich  skierow ane ku dow ód­
com stro n  walczących; najlepiej się pow io­
dły; 48-o godzinne zaw ieszenie broni zostało  
przy jęte przez obie strony . N astępnego dnia  
rep rezen tanci trzech m ocarstw  podpisali no­
tę  do prezesa zgrom adzenia narodow ego, w 
k tó re j ośw iadczyli, że j e ż e l i  po up ływ ie 
czterdziestoośm io godzinnego zaw ieszenia 
broni, na  now o rozpocznie się w alka, udadzą 
się na  sw e sta tk i, zbiorą tam  sw ych w spó ł­
rodaków , i p rzerw ą wszelkie sto sunk i z G re­
cją.” P o  posłan iu  tej noty, rep rezen tanci za­
ję li się w ynalezieniem  sposobu ocalenia ban­
ku  od nieochybnego rabunku , i zgodzili się, 
że jed y n y m  dla tęgo środkiem  je s t  zajęcie 
go przez m ałą  załogę angielsko-francusko  ro ­
syjską, P la n  ten  został zaraz w ykonany, p o ­
nieważ prezes zgrom adzenia narodow ego 
z chęcią p rzysta ł na  niego. P o rządek  m ate- 
r ja ln y  został w ten  sposób przyw rócony i 
w m ieście w kró tce  panow ała  spokojność. 
W ieczorem  3go lipca, rep rezen tanci k tó rzy  
do ostatniej chw ili trzym ali stronę  pp. B u l­
garisa  i L autzako, postanow ili pojednać się z 
sw ym i kolegam i ze s tronn ic tw aC hristydesa  i  
K oronaiosa, przyjm ując w ym agane przez tych  
osta tn ich  w arunki. D n ia  4go z rana, dwie 
kom isje utw orzone z łona  dw óch przeci­
w nych stronnictw , zaproponow ały m in is te r­
stw o pojednawcze, k tó rą  to m yśl zaraz izba 
p rzy ję ła  i w ybrała  gab inet z p. R ufosem  na 
czele. P ostanow iono też u su n ąć , P ap ad ia - 
m andopulos, w ojennego kom endan ta  A ten , 
p. A rtem is dowódcę żandarinerji i naczeln ika  
policji; w szyscy ci trzej urzędnicy, poddali 
się postanow ien iu  zgrom adzenia. Z grom adze­
nie postanow iło  także w ydalen ie  w szystk ich  
w ojsk  z A ten, a pow ierzenie straży m iasta
gw ardji narodowej.

Jed n y m  słowem, w tej chw ili w szelkie roz­
ruchy  ustały ; jak k o lw iek  w szelkie żyw ioły 
bezładu jeszcze nie znikły, położenie rzeczy
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nieskończenie się polepszyło. B yły w obec 
siebie dwa stronnictwa zdobywające sobie 
władzę strzałami z dział, izba której wszyscy 
członkowie znikli i gabinet rozproszony; o- 
becnie jes t zgromadzenie i rząd regularny, 
a gdyby walka miała się rozpocząć, zaczepia­
jący byliby po prostu sekciarzami.

( S z w e c ja  i  l l o r w e j t j # .
Sztokholm, 5 Lipca. Aflonbladet poświęca 

kwestji niemiecko-duńskiej, głównie zaś sta­
nowisku Szwecji do takowej, cały szereg a r­
tykułów , zasługujących na uwagę. Z arty­
kułów tych okazuje się , do jakiego stopnia 
powiodło się publicystom duńskim zbić tw ier­
dzenia w kwestji pomienionej przeciwnego 
obozu. Argumentacje gazety Aftonbladet skie­
rowane są głównie ku temu, ażeby dowieść, 
że Szlezwig należy bezspornie do Danji, źe ta 
ostatnia wypełniła sumiennie wszystkie zo­
bowiązania, jakich podjęła się w latach 1851 
i 1852, i że pomimo to Niemcy, popierając 
opozycję holsztyńską, usiłują stawiać zawady 
ustaleniu się jedności państw a duńskiego. 
P ism o pomienione wynurza przekonanie, że 
połączone królestw a Szwecji iN orw egji po­
winny w tej kwestji spornej stanąć konie­
cznie po stronie Danji przeciw Niemcom. J e ­
żeli pomimo to nie zdołano dotąd osiągnąć 
przymierza pomiędzy rządem szwedzko-nor- 
wegskim  a duńskim, i jeżeli lud szwedzki nie 
okazuje szczególniejszej skłonności do podo­
bnego sojuszu, winę tego przypisać należy 
rządowi duńskiemu,z powodu zachowania się 
jego względem Holsztynu-Lauenburga.D anja 
widzi całą dla siebie niedogodność pochodzą­
cą z unj i personalnej pomiędzy właściwemi 
prowincjami duńskiemi a naleźącemi do zwią­
zku niemieckiego krajami, i do tego chciała­
by te ostatnie stanowczo do swych posiadło­
ści wcielić. Sposób postępowania rządu duń­
skiego daje powód do wniosku, iż usiłuje u- 
trzymać kwestję, o której tu mowa, jak  naj­
dłużej w stanie, w którym  główne zawikłania 
mogą pozostać nierozwiązanemi i niewyja- 
śniouemi. Głównie ogłoszenie rządu duń­
skiego z daty 30-go marca r. Ja- o dokonanem 
jakoby odłączeniu H ołsztynji od Dauji, jest 
niejasne, i niezadawalnia szwedów.— O kon­
ferencji pomiędzy obu królam i skandynaw ­
skimi, jaka miała mieć miejsce w Helsing- 
borgu, nic teraz nie słychać, a przynajmniej 
pism a szwodzkie nic o niej nie wspominają. 
Zdaje się, źe Facdrelandct, donosząc o proje­
kcie podobnego zjazdu, czerpał natchnienie 
bardziej z własnych życzeń, aniżeli z auten­
tycznej komunikacji.

rem  ma być dana uczta w m inisterstwie 
spraw zagranicznych.

Bruksela, 15 Lipca. Posiedzenie dzisiejsze 
kongresu w kwestji c łan .i Szeldzie, zostało 
zamknięte. T rak ta t jednogłośnie został przy­
jęty  i oparafowany. Ju tro  nastąpi ostatnie 
posiedzenie i podpisanie trak ta tu .

Kopenhaga, 15 Lipca. Dagbladet powiada 
w tygodniowym przeglądzie: „Zbrojne zajęcie 
Hołsztynji, zasadzone na rozporządzeniu z 30 
marca, nie jes t wcale działaniem związko- 
wem, nni egzekucją wojskową, lecz wprost 
wojną”.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Londyn, 15 Lipca. Królowa uda się w po­

czątku miesiąca sierpnia incognito, pod na­
zwiskiem księżny Lancaster, do Rosenau, w 
przejeżdzie zabawi przez jeden dzień w B ru ­
kseli i powróci do Anglji w początku września.

Londyn, 14 Lipca. Izba niższa przyjęła u- 
chwałę upoważniającą rząd do zaciągnięcia 
pożyczki 650,000 funt. ster. na obwarowanie 
arsenałów i warsztatów okrętowych.

Madryt, 13 Lipca. Utrzymują, że przy przy­
szłych nominaejach na senatorów, będą wy­
niesione do tej godności osoby znakomite z 
Hawany, Porto-Rioo, St. Domingo i wysp 
Filipińskich.

Hermansztat, 14 Lipca. Ju tro  po nabożeń­
stw ie będzie miało miejsce uroczyste otw ar­
cie sejmu. Znaczna liczba deputowanych już 
przybyła.

Hermansztat, 15 Lipca. Dziś miało miejsce 
pierwsze posiedzenie sejmu siedmiogrodzkie­
go. Hr. Crenneville przedstawił się sejmowi 

jako  komisarz królewski, a radca gubermal- 
ny p. Grois jako tymczasowy prezes. Potem  
przedsięwzięte zostało sprawdzenie wyborów 
członków sejmu. W ęgierscy członkowie sej­
mu nie byli obecni.

Ba ryz, 14 Lipca. Dzisiejszy Monitor donosi, 
że król portugalski także przesłał Cesarzowi 
francuzów powinszowanie z powodu zajęcia 
m iasta Meksyku.

Berlin, 15 Lipca. K ról wyjedzie w sobotę 
do Gastein. P . v. Bism arck przybył dziś 
powrotem do Berlina. - -  R edaktor „P rzy ja­
ciela ludu” został skazany za podburzanie do 
zdrady kraju na dwa lata więzienia.

Wiedeń, lo  Lipca. Na dzisiejszem posiedze­
niu izby niższej p. P len er zapowiedział, że 
przedstawi na przyszłem posiedzeniu proje- 
k ta  finansowe.

Londyn, 13 Lipca. Gdy p. Roebuck cofnął 
dziś swój wniosek dotyczący uznania stanów 
południowych, lord Palm erston pochwalił 
ten  krok i wynurzył nadzieję, że podobny wy­
padek już się nie ponowi, aby członek parla­
m entu ogłaszał publicznie rezultat swej roz­
mowy z obcym monarchą.

Turyn, 13 Lipca. Dzienniki zamieszczają 
sprawozdanie o zbrodniach popełnionych 
przez pięciu naczelników band rozbójniczych 
którzy zostali przewiezieni do Genui. Gras 
satieu, Ciprien i Lagala byli już w kwietniu 
roku 1859, za rządu byłej dynastji, skazani 
na 20 lat na galery, za zbrodnie popełnione 
r. 1854.

Turyn, 15 Lipca. Stampa wspomina o do 
brem wrażeniu, jak ie  wywarło na publicz 
ność genueńską, aresztowanie pięciu rozbój 
uików; wrażenie to zostało głównie wywo 
łane z powodu zgody na to że strony kónsu 
la  francuzkiego, co uważają tam  za dow-ód 
dobrego usposobienia rządu francuzkiego. 
D otąd z zachowania się francuzów w R zy­
mie, zdawało się, iż wpływ moralny Francji 
przechyla się na stronę nieprzyjaciół Włoch. 
Od niejakiego czasu jednakże, F rancja oka­
zała przychylniejsze usposobienie dla sprawy 
włoskiej. Gdyby F rancja skarżyła się z po­
wodu aresztowania rozbójników, osłabiłaby 
przez to swój wpływ we Włoszech.

Bruksela, 15 Lipca. Kongres w celu znie­
sienia cła na Szeldzie, dziś się zebrał. R e­
prezentowane są na nim następujące państwa: 
W łochy, Rosja, P rusy , H iszpanja, Danja, 
m iasta Hanzeatyckie, S tany Zjednoczone 
północnej Am eryki, Portugnlja, Szwecja, 
Austrja, F rancja, Anglja, Holandja, Brazy- 
]ja, Chili, Peru, H anow er i Turcja. Wieczo-

— Wczorajszy dzień był niepogodny, 
wietrzny i nader chłodny, szczególniej wie­
czorem. Niebo przez cały dzień pochmurne, 
dopiero około^ godziny 8-ej wieczorom wypo­
godziło się. Średnia tem peratura dnia jest 
107/t o»— największe ciepło po południu 13,— 
najmniejsze wieczorem 7 4/ 3 Stopni Reaumura. 
Barom etr opadał,—średnia jego wysokość 
jest 744,45 milimetrów. W iatr panował mo­
cny zachodni.

— Z niewyśiedzouej przyczyny na fol­
w arku W y so k ie , w atynencji Dragany, 
gminie W ysokie, powiecie K rasnostaw skim , 
dnia 6 Czerwca r. b., wszczął się pożar, k tó ­
ry zniszczył dom m ieszkalny folwarczny, 
ubezpieczony na rs. 450 i różne ruchomości 
wartujące 20 rs.

— Czteroletni Adam Miller, pasący konie 
na pastwisku w kol. Sinki, gminie Łowiczek, 
powiecie W łocławskim, dnia 7 Czerwca r. b. 
tak  mocno został uderzony przez konia, że 
wkrótce żyć przestał.

— W e wsi Zlotków, gm. Złotków Klecze- 
wski, powiecie Konińskim, d. 8 Czerwca r. b. 
z podpalenia przez niewyślcpzonogo złoczyń­
cę, wszczął się pożar, skutkiem  którego spa­
liła się gorzelnia, ubezpieczona na rs. 1,130, 
oraz zgorzał aparat gorzelniany z rozmaitemi 
naczyniami browarnem i.

— W tymże dniu siedmioletni M arcin 
Rychter, ze wsi i gminy Skierbieszów, po­
wiatu Krasnostawskiego, pławiąc bydło w 
rzece, przypadkowo utonął.

— Wiadomości statystyczno-gospodarcze o mia­
stach gubernji Wołyńskiej w 1862 roku. Żyto­
mierz. Miasto gubernjalne nad rzekam i K a­
m ionką i Teterowem, przy szosso kijowsko- 
warszawskiem, odległe o 1,204 wiorst od Fe. 
tersburga, a o 997 od Moskwy. P rzy tyka  do 
niego 17 słobód i wsi, które weszły w obręb 
miejski. —Mieszkańców w Żytomierzu 20,370 
mężczyzn i 20,194 kobiet, razem 40,564 dusz 
płci obojej; w tej liczbie: szlachty 16,390, 
duchowieństwa rozmaitych wyznań 196, oby­
wateli poczesnych 44, kupców 3,389, miesz­
czan i cechowych 15,914, 03ób stanu woj­
skowego 3,720; poddanych cudzoziemskich 
76, a nie należących do kategorij wyżej wy­
mienionych 835. — Obywateli wpisanych do 
ludności miejskiej 8,103 mężczyzn i 8,725 k o ­
biet, razem 16,228; osób posiadających w mie­
ście domy i iuue nieruchomości liczą 1,579.— 
Żytomierz, z samego położenia jeografiezne- 
go przeznaczony jest na to, aby był punk­
tem- handlowym, do zaopatrywania okolicy 
w produkta leśne i rolne; przedaje się tam 
corocznie: zboża do 80,000 czetwerti; skór 
surowych do 15,000 sztuk, produktów le­
śnych na 100,000 rs. i soli na 15,000 vs. - 
Przedmioty pierwszej potrzeby i towary rę ­
kodzielnicze, oraz cukier, mają również wiel­
ki odbyt. Kapitałów kupieckich w 1862 roku 
źadeklarowano: w 1-ej gildji 3; w 2-ej 7; w 
3-ej 46, a wydano świadectw kupieckich 15; 
oprócz tego handluje w mieście osób obcych

a w powiecie 181. Sklepów i magazynów 
w Żytomierzu 698 a innych zakładów han- 
llowych 97. Jarm arków  bywa dwa, 8-go 
Lipca i 14-go Sierpnia (v. s), a obroty ich nie 
przechodzą 5,500 rs. Targi dość znaczne by­
wają trzy razy tygodniowo. Zajmujących 
się rzemiosłami w Żytom ierzu w ogóle maj­
strów 83 i czeladników 606; wyroby sprze­
dawane są w miejscu, oprócz odzieży szytej, 
k tórą wywożą w znacznej ilości do innyęh 
miejsc. F abryk  i zakładów ogółem 20, a 
w tej liczbie cegielni 10, a 7 topiełni sadła 
i łoju. Oprócz tego jes t 7 zakładów zajmu­
jących się. napraw ą powozów i 4 drukarnie 
prywatne, z których 2 żydowskie. — W ielu 
mieszkańców wydala się na zarobkowanie, 
a w roku 1861 wydano świadectw pasporto- 
wych 1,072. Przem ysłem  rolnym  prawie 
nie zajmują się, oprócz upraw y ogrodów i 
basztanów. — W  budżecie Żytomierza na r. 
1862, obliczono: dochody zwykłe na 17,065 rs. 
1 8 '/4 kop., nadzwyczajno na 33,513 rs. 26% 
k.; wydatki bieżące na 26,065 rs. 14% kop., 
a jednorazowe 24,513 rs. 30 Kop. —Do miasta 
należy 3,590 diesiatyn 1,960 sażeni gruntu (w 
tej ilości pod miastem 2,221 dies. 2,281 saż. 
i lasu 1,544 dies. 1,698 saż.), dom murowany, 
w którym  się mieszczą władze miejskie i po­
licja, oraz 4 murowano sklepy. — Żytomierz 
oświetlony jest 200 latarniami.

— Piscikulturow ie już nie mają żadnej wąt­
pliwości, że można zaaklimatyzować rozmai­
te rodzaje ryb, we, wszelkich wodach, nawet 
prawie stojących, pod warunkiem, ażeby by­
ły wylężone i wyhodowane w tych samych 
wodach. Zaopatrzenie sztuczne rzek w ryby 
lepszych gatunków, wielką by było przysłu­
gą dla ludności, dostarczyłoby jej bowiem ta ­
niego pożywienia. W  Anglji za staraniem 
licznych zwolenników hodowli ryb, większa 
część rzek posiada ich obfitość. Na rynkach 
angielskich mnóstwo jest pstrągów, łososi i 
t. d. a ludność ma z nich zdrowe i tanie poży­
wienie.. W  Belgji dotąd robiono tylko próby, 
lecz spodziewają się wkrótce działań na wiel­
ką skalę, tak, że za parę lat nie będzie pod 
tym  względem ustępowała Anglji. Znana 
jest niesłychana płodność ryb, które składają 
w różnych miejscach,'na morzach i w rzekach, 
niezliczoną liczbę jajek. P . Buckland, autor 
dzieła o lęgu ryb (Fish hatching), miał cier­
pliwość policzenia jajek, znalezionych w 
rozmaitych najpowszechniejszych w han­
dlu rodzajach ryb. Tak w funtowym p strą ­
gu było 1,008 jajek; w półpięta funtowym 
szczupaku 42,840; w pół funtowym  okuniu 
20,592; w stynce 36,652; w ośmio funtowym 
płaszczu (ryba m orska) 385,200; w cztero-

fuutowym pritt (rodzaj płaszcza) 239,775; 
w jedno funtowym języku (rodzaj ryby) 
134,466, w pół funtowym śledziu 19,840; w 
jedno funtowej makreli 86,120; w dwudziesto 
funtowym dorszu 4,872,000. P. Buckland 
wymienia zwierzęta niszczące najwięcej ja ­
jek  pstrągów i łososi, jako to: raki, poczwar - 
k i komarów i innych owadów, kaczki i ł a ­
będzie. „Jeżeli chcecie mieć ryby, powiada 
p. Buckland, pozbawcie się kaczek; nie można 
mieć razem i jednych i drugich.”

— D ziennik The Educational Times podaje 
ciekawe dane statystyczne dotyczące wycho­
wania publicznego w Indjach wschodnich. 
W Indjach liczą, w ogóle do 30,000,000 (?) 
dzieci. Z tych 100,000 pobiera wychowanie 
przy współdziałaniu misjonarzy, a 127,513, 
przy spółdziałaniu rządu, a mianowicie: sto­
warzyszenie kościeluemisjonarzy (TheChurch 
missionary Society) utrzymuje przeszło (80 
szkół, w których znajduje się 12 nauczycieli 
europejczyków, 846 krajowców i około 27,000 
uczących się. Londyńskie stowarzyszenie 
missionary (The London Missionary Society) 
ma 319 szkół z 589 nauczycielami z krajo­
wców i około 3,000 uczniów. Kościół wolny 
szkocki liczy w swych szkołach uczących 
się 9,132; B aptyści—2,500; jeśli do tego do­
łączymy liczbę uczących się w szkołach 
zostający cli pod zarządem niektórych sto­
warzyszeń religijnych, to ogólna cyfra 
dzieci pobierających wychowanie ch rze­
ścijańskie dojdzie do 100,000. Liczba ko- 
legjów i szkół utrzym ywanych przez rząd
jest następująca: w Bengalu 281 z 14,498 
uczącymi się; w Madras 142 i 8,583; w Bom­
bay 610 i 25,197; w Pundżabie, oraz w Delhi 
150 i 8,301; w północno-zachodnich prowin­
cjach 2,944 szkół i kollogjów z 68,689 uczą­
cymi się; w ogóle zaś 4,131 szkół i kollegjów 
z 125,268 uczącymi się. Dołączywszy do te­
go A grę i niektóre inne prowincje wewnę­
trzne, liczba ta dojdzie do 4,158 szkół rozma- 

i 127,513 uczących się.itego rodzaju
— P . Dupre, kreśli następujący portret 

teraźniejszej królowej Madagaskaru: Robodo 
ma około 45 lat wieku, lecz dobrze jest za­
chowana; wzrost ma średni i zwyczajną oty­
łość. Cerę ma żółtą i na twarzy ciemniejszą 
niż na ramionach. Oczy ma małe, ale niesły­
chanie żywe; nos przy osadzie cokolwiek 
spłaszczony, dalej się rozszerza i jest cokol­
wiek zadarty; usta nie są wcale grube i ob­
wisłe; rzadko się śmieje, ale uśmiech jej pe­
łen jes t niesłychanej słodyczy. Zwyczajny 
wyraz tw arzy, wskazuję silną wolę; posta­
wa pełna godności i rzeczywiście królewska.

— Stan rzeki pomarańczowej (Orange), 
na południowo-zachodnim brzegu Afryki, jak  
powiada dziennik Orange Vrystaot, został u- 
tworzony przez wychodźców z angielskiej o- 
sady przylądka Dobrej Nadziei. Wychodźcy 
ci po większej części byli potomkami staro­
żytnych rodzin holenderskich, które przed 
kilkoma wiekami" osiedliły się w ziemi przy­
lądkowej. A ktem  z 23 lutego 1854 r., rząd 
brytański uznał i poręczył zupełną i całkowitą 
niezależność nowego państwa i jego rządu, 
mającego kształt republikański, a sk ładają­
cego z rady w'ykonawczej, na czele której 
znajduje się prezydent wybrany przez lud. 
Władzę prawodawczą sprawuje wybieralue 
zgromadzenie narodowe. K raj cały dzieli się 
na okręgi adm inistracyjne i sądowe, a do 
spraw krym inalnych uży wani są przysięgli. 
Terytorjum  rozciągając się pomiędzy rzeka­
mi pomarańczową a Vaal i górami W iath- 
lam pa a Smoczemi, bardzo jes t rozległe. L u ­
dność biała jakkolw iek jeszcze nie bardzo li­
czna, powiększa się szybciej, aniżeli w każ­
dym innym  kraju, bo jak  obliczają, ka,żde 
małżeństwo średnio ma dziesięcioro dzieci. 
G run t ma doskonałą ziemię pod uprawę na 
zboża, pastwiska, bogaty jes t w płody kopal­
ne; mieszkańcy jednak głównie oddają się 
hodowli owiec. W ełny wywozi się rocznie 
z tego kraju 6 do 7 miljonów funtów ang. 
Obroty handlowe dochodzą rocznie do 10 
miljonów fr. Już w Sierpniu 1854 r. nowe, 
państwo starało się wejść w stosunki urzę­
dowe z rządem holenderskim, który bez tru ­
dności zgodził się na to i uznał to państwo 
w 1855 r. Rząd holenderski następnie zacho­
wywał stosunki z rządom państwa rzeki po­
marańczowej i przyjął w swern królestwie 
konsula jeneralnego tego stanu. W edług o 
statnich wiadomości, rzeczpospolita zacho­
wując pokoj z sąsiadami, spokojna wewnątrz, 
rozwija pomyślnie przem ysł i handel. Teraz 
pragnie żywo zawiązaó s to su n k i1 urzędowe i 
handlowe z główniejszymi państwam i inor- 
skiem i dla rozwinięc*a swej działalności.

jącem i zamierzonemu przeznaczeniu pisma. 
W iele też widać liczono na ubóstwo krajo­
we, które lada ozem da się zaspokoić, czego 
dowodem służy naprzykład zeszyt czerwco­
wy, zapełniony w dwóch trzecich częściach 
przekładami romansu angielskiego i powiast­
ki hiszpańskiej, nie wspominając, że na 223 
stron, tylko 13 jest oryginalnego zlepku, (prze­
gląd rzeczy potocznych i przegląd polityczny), 
reszta zaś przekładów z obcych języków. 
Największą tu  część stanowi, jak  powiedzie­
liśmy dokończenie przekładu angielskiego 
romansu p. J. Law rence pod tytułem  Guńdo 
Liwingstone, Redakcja widać chciała z końcem 
pierwszego roku zakończyć ten romans, k tó­
rego wybornie był zbyt szczęśliwy; tegoż sa­
mego autora znamy niektóre daleko lepiej na­
pisane utwory. Sądzimy, iż redakcja bardzo 
dobrze by zrobiła, gdyby z takich powieści 
podawała, tak jak  to robi Revue des deux Mon- 
des, obszerną treść, z ustępami charakteryzu- 
jącem i autora. Mniejby to zabrało miejsca, a 
więcej dla czytelników przyniosło korzyści. 
W zeszycie czerwcowym jest także dokoń­
czenie artykułu  Hiszpanja pod względem polity­
cznym, skarbowym, administracyjnym i intellek- 
tualnym do końca r. 1862, obejmujące krótki 
ustęp o piśmiennictwie zapełniony wylicze­
niem nazwisk autorów i przekład powiastki 
Fernand  Caballero pod tytułem  „Biedna D o­
lores.” Pod przybraną nazwą Fernanda Ca­
ballero, swemi powiastkami, odznaczającemi 
się szczególniej naturalnością, życiem i praw ­
dą zjednała sobie sławę autorka, której praw ­
dziwe nazwisko jest, według PrzegląduE uro- 
pejskiego G ertruda Avellaneda, a według 
artykułu  pani Borkowskiej (Kółko domowe, 
miesiąc Lipiec) dona Cecilia de Arom. P u ­
bliczności naszej znane są niektóre utw ory 
tej autorki z przekładu umieszczonego w by­
łej Kronice wiadomości krajowych i zagranicznej, 
który potem wydany był w odbitce. Resztę 
czerwcowego zeszytu Przeglądu stanowi oprócz 
przeglądu rzeczy potocznych i przeglądu po­
litycznego, dalszy ciąg przekładu świeżo 
zmarłego Dom inika Cezarego Chodźki, Życio-, 
rysowych pamiętników J. P. i J. Franków. P ie r­
wszy tedy rok Przeglądu, nic przyniósł po­
żądanych owoców, lecz z tego nie możną 
wnosić, że pismo to, mające nakreślony w 
programie tak  pożyteczny cel, tak jasną dro­
gę, w dalszym ciągu swego życia nie rozwinie 
się odpowiednio swemu założeniu. K to wie 
jakie trudności spotyka każda Redakcja w 
stosownem zapełnieniu swego pisma, ten nie 
jej wyłącznie przypisze winę.

— Styryjskie towarzystwo historyczne, od 
czasu ostatniego sprawozdania, jakie o niem 
podaliśmy, od było kilka posiedzeń, na których 
zapadła niejedna uchwała, mająca na celu po­
parcie prac na polu dziejów Styrji. Towarzy­
stwo to zawiązało stałe stosunki z licznemi 
takiemiż towarzystwami (mianowicie z to­
warzystwami w Amsterdamie, St. Gallen, M ar­
sy lj fi Mons, Pradze, Rouen, Salzburgu, Szaf- 
fuzie i Wenecji), a obok tego zwróciło się z 
propozycją zawiązania stałej korespondencji 
do dwudziestu innych towarzystw, od któ-

w

W lADOMOSCI LITERACKIE.
— W piurwszych dniach bieżącego mie­

siąca, opuścił prasę dwunasty zeszyt Przeglą­
du Europejskiego (za miesiąc Czerwiec r. b.), 
kończący pierwszy rok tego pisma. Podając 
wzmiankę o każdym zeszycie, wskazywaliśmy 
zalety i wady umieszczonych w każdym ar­
tykułów. Niedostatki t eS"° pisma zbiorowego, 
wspólne są wszystkim podobnym pismom u 
nas wychodzącym, a które kronikarz Prze­
glądu Europejskiego, w przeglądzie rzeczy po­
tocznych (za miesiąc Czerwiec r. b.), określa 
z wszelką słusznością) w formie następują­
cego życzenia: „radzić i pragnąć należy, aby 
istniejące zbiory starały się o większą siłę, 
o energiczniejsze wykonanie, o współpraco- 
wuictwo ludzi, o redakcję, którąby czuć było 
w wydawanych pisuiach- Zwykle przedsię­
biorcy nasi wpadają lia my^I i plan dosyć 
szczęśliwy, ale w w ykonaniu brak zasobów 
wszelkiego rodzaju; zbyt drobnomi środkami, 
■niewielą ludźmi chce się opędzić potrzeby, 
zbyt mało się waży i zawiele rachuje na przy­
szłość, na traf szczęśliwy 1 na ubóstwo k ra ­
jowe, które lada czem daje się zaspokoić”. 
Słowa te doskonale dadzą się zastosować do 
Przeglądu Europejskiego. P rogram  bardzo do­
brze obmyślany, zapowiadał czasopismo ta­
kie, jakiego właśnie było potrzeba; w w yko­
naniu niestety wciągu pierwszego roku, pro­
gram ten został zupełnie na boku. Czyja w 
tein wina, czy Redakcji, czy niemożności, 
to trudno oznaczyć, dosyć, że często karty 
Przeglądu Europejrkiego, zapełnione były rze­
czami, nie mającemi w-artości i nicodpowiada-

rych oczekuje odpowiedzi. Od licznych in ­
nych towarzystw, zostających już oddawna 
w stosunkach ze styryjskiem  towarzystwem 
historyczucm, to ostatnie otrzymało w r. b. w 
darze bardzo ważne dzieła. D la wejścia w sa­
m y m  kraju styryjskim  w bliższe z ludźmi nau­
kowymi stosunki, kom itet towarzystwa mia­
nował znaczną liczbę korespondentów okrę­
gowych, a między innym i D ra  Leopolda H un- 
deggera, notarjusza w Maria-Cell, D ra Józe­
fa ilundoggera, adwokata w Marau, i p. J . E. 
Radlera, profesora i członka rady miejskiej w 
M aria Kumie. Po działalności i rozległej wie­
dzy takich korespondentów można spodzie­
wać się znacznych korzyści. Od licznych 
swych członków, towarzystwo otrzymało wa­
żne dary, które wzmiankowane będą w przy­
szłem Sprawozdaniu dorocznem. Liczne ręko- 
pisma, zebrane przez towarzystwo w ciągu 
16-u lat jego istnienia, oddane zostały, stoso­
wnie do brzmienia ustawy, do archiwum miej­
skiego, gdzie część ich może być przeglądana 
przez każdego, a część jedynie z upoważnie­
nia komitetu.

— Rozpraw’y uczonego niemieckiego Lie- 
biga o Bakouio, jako  naturaliście, drukowane 
są w wiernym przekładzie na język angielski 
w Macmillan Magazine. D otąd zamieszczoną 
została w pomiouiouem piśmie pierwsza tej 
pracy połowa, która zwróciła na się szczegól­
niejszą uwagę anglików.

— L itera tura dotycząca angielskiego pra­
wa publicznego, która w ostatnich latach u- 
czymła wielkie postępy przez wydanie prac 
T. E . May’a i  Gneista, zbogaconą obecnie zo­
stała uowem dziełem, wydanem u H . Sw eet’a 
w Londynie, pod tytułem: The institutions of 
the english government. Autorem tego dzieła 
jest znany uczony praw nik Homersham Cox, 
autor pracy pod napisom: The brilish common­
wealth. Nowe to dzieło pomienionego uczone­
go dzieli się na trzy księgi, z których pierw ­
sza traktuje o władzy prawodawczej, a dwie 
drugie dotyczą władzy wykonawczej. W  pier­
wszej księdze autor roztrząsa początek, atry- 
bucje i działania parlamentu, prerogatywy 
prawodawcze i władzę parlam entarną koro-# 
uy, prawo petycij, tudzież praw a dotyczące 
prasy; księga druga (o władzy sądowej) do­
tyczy początku, hierarchji i atrybucij rozmai­
tych sądów; księga trzecia, traktująca o admi­
nistracji, jest najszacowniejsza i stanowi sa­
ma przez się jakby oddzielne, bardzo obszerne 
i systematycznie napisane dzieło; księga ta 
obejmuje mnóstwo ważnych danych, poczer- 
pniętych ze źródeł oryginalnych. Treść całe­
go dzieła oparta je s t na metodzie ściśle h isto­
rycznej, a styl jes t jasny i płynny, co w p ra ­
cach togo rodzaju rzadko się trafia.

Zbiór wiadomości o dawnych m iarach 
długości i powierzchni przy pomiarze 

gruntów w Polsce używanych.
(Dalszy ciąg, p a tr z  N r ,  158).

0 różnicy Łanów.
Ł an  je s t część gruntu, powną m iarą po­

dług statu tu  wymierzonego. Pół łanu jest 
połowica łanu, ćwierć łanu jes t część czwar­
ta  łanu. L any są różne w koronie polskiej.

Teodor Zawadzki in fłosculis wiele ich wy­
licza. S ta tu t koronny Polski, w księgach 
czwartych Skarbowych, w części drugiej, w 
ty tule czwartym na karcie 390, pięcioraki 
łan opisuje. Dwa Frankońskie,jeden Teutoń- 
ski albo Niemiecki i dwa Polskie, które tu  
od słowa do słowa położywszy, dla większej 
pewności tekst łaciński tłumaczę po polsku 
i m iary ich rozkładam  na tablicach.

1. Łan Frankoński.
Ł an  F rankoński albo Franconicus, w księ­

gach krakowskich tak  je s t opisany:
Mansus seu Lancus Franconicus, jux ta  

veram  m ensuram ita videlicet debet esse 
m ensuratus et divisus. Prim o debet esse 
m ensura quatuor decim ulnarum , et unain 
palmam in sc continens. Quarum quidem 
m ensurarum  hujus modi ducentae et septua- 
giuta m ensurae ad longicudinem, et ad lati- 
tudiuem duodecim mensurae, m ensurari de- 
bent, et sic fiet verus Laneus Franconicus.

Po polsku tekst łaciński tak  się wykłada: 
"Włóka albo Ł an  F rankońsk i według praw ­
dziwego wymiaru ma być tak  mierzony i 
dzielony: Naprzód ma być m iara we czterna­
ście łokci i na piędź jednę, a takowych miar 
dwieście siedmdziesiąt wdzłuż, a dwanaście 
wszerz od mierzonych stanowią praw dzi­
wy łan Frankoński.

Przestroga. Łokieć ma się rozumieć k ra ­
kowski, według punktu 3 nauki poprzedza­
jącej, piędź zaś pół łokcia, z punktu  1.

M iarę tego łanu wzdłuż wszerz i na kw a­
drat, tak w m iarach, jako i w łokciach tabli­
ca pokazuje, dla prędszego wydziału gruntu, 
jako się na swojern miejscu dołoży-.

Ł an  Frankoński wzdłuż ma m iar 270, 
łokci 3,915, wszerz ma m iar 12, łokci 174,” 
w kw adrat ma m iar 3,240, łokci 681,210.

Ściana tego łanu, gdyby byl wymierzony 
w doskonały kwadrat, miałaby łokci długich 
825 i 585 od 1651.

2. Łazi Frankoński.
S ta tu t tak opisuje:
Item  in quolibet laueo, "debent esse decent 

octo stadia, et quodlibet stadium quindecim 
m ensuras supra scriptas continere debet. E t 
haec est mensura verissim a mansi seu lanei 
Franconici.

Po polsku. Także w każdym lanie ma 
być ośmnaście stai, a każde staje m a zawie­
rać w sobie piętnaście m iar wzwyż opisanych, 
a ta jes t m iara najprawdziwsza włóki albo 
łanu Frankońskiego.

Przestroga. Łan takowy ścianę miałby w 
łokci długich 922 i 1428 od 1845, to jes t bli­
sko cali 19.

Ł an  ma wzdłuż staj 18, m iar 270, łokci 
3,915, wszerz m a staj 1, m iar 15, łokci 
217%, w kw adrat ma staj 18, miar 4050, 
łokci 851,512 %.

Trzeci Łazi z S tatu tu  Niemiecki.
Quindecim ulnae faciunt unam virgam. 

Tres virgae faciunt unam cordam. Quatuor 
cordae faciunt unum mansum ad latitudinem. 
Ad longitudinem  vero debeut esse nonagin- 
ta co rd ae . .Et s ic  e r i t  p e r fo c tu s  luunsus 
Theutonicus.

W  polskim języku. P iętnaście łokci czy- 
nią .jednę laskę. Trzy laski czynią jeden 
sznur. Cztery sznury czynią jedną włókę 
wszerz. A wzdłuż nta być dziewięćdziesiąt 
sznurów. I  tak będzie doskonała włóka 
Teutonska albo Niemiecka.

W łóki takiej ściana ma łokci 853 i 1391 
od 1^07, to jest więcej trochę niż cali 19.

Ł an  Niemiecki ma wzdłuż sznurów 90, 
lasek 2(0, łokci 40o0, wszerz ma sznurów 4, 
lasek 12, łokci 180, w kw adrat ma sznurów 
360, lasek 3,240, łokci 729,000; sznur ma la­
sek 3, łokci 45; laska ma łokci 15.

Łan Polski czwarty w Statucie.
Ł an  polski, z którego kmiecie dzień w ty­

dzień robić mają, taki być ma.
Divisus in tres campos debet esse. Ad lou- 

gitudinem quodlibet stadium (est) octogin- 
ta quatuor ulnarum, et hujus modi stadia de­
beut esse duodecim in longitudinem. Ad la ­
titudinem  vero debet esse centum et vi°'inti 
ulnarum .

P o polsku. Ma być wydzielony na trzy 
pola. Wzdłuż każde staje ma ośmdziesiąt 
cztery łokcie, a takowych staj ma by-ć dwa­
naście wzdłuż, wszerz zaś ma mieć sto dwa­
dzieścia łokci

Przestroga. Zaczem pole jedno wzdłuż ma 
łokci długich tysiąc ośm, a wszerz sto dw a­
dzieścia, w kw adrat łokci płaskich 120,960. 
K tóra liczba wzięta trzy razy według liczby 
trzech pól, daje w lanie polskim łokci kwa­
dratowych płaskich 362,880. K tóry  Ł an  jako  
jest szczupły ztąd każdy pozna, że ściana 
takiego łanu, gdyby w polu na kw adrat do­
skonały był wydzielony, nie miałaby więcej 
łokci tylko 602 i 476 od 1,205 to jes t 2 części 
cala, jakich jeden ma trzy.

Ł an  polski ma wzdłuż pól 3, staj 36, łokci 
3,024, wszerz łokci 120, w kwadrat łokci 
362,880; pole staj 12, łokci 1008; staje ło­
kci 84.

Drugi Łan polski w Statucie piąty.
Item: Alius laneus de quo kmethones labo­

ran t suis dominis diem in septimana. D ebet 
esse laneus divisus in tres partes, hoc est in 
tres campos. In  quolibet campo debent esse 
quatuor stadia. Quodlibet stadium ad lougi- 
tudinem  debet esse centum  et quinquaginta 
plantarum , alias stopy. Ad latitudinem vero, 
debet esse laneus vigiuti quatuor sulcorum, 
alias zagonów. E t  quilibet sulcus ud sex 
plantas alias stopy.

P o polsku. Także inszy łan, z którego 
kmiecie powinni odrabiać panom swoim 
dzień jeden w tydzień.

Taki łan ma być rozdzielony na tr/.y po­
la. W  każdem polu wzdłuż ma być staj 
cztery, a każde staje wzdłuż ma być na sto i 
pięćdziesiąt stóp. W szerz zaś każde pole ma 
mieć zagonów dwadzieścia cztery, a każdy 
zagon śtóp sześć.

Przestroga. Zaczem wdzłuż jedno pole ma. 
stóp 600, a wszerz ma stóp 144, a w kwadrat 
stóp kwadratowych płaskich 86,400. Trzy 
zaś pola mają w płaszczyznio stóp płaskich 
259,200. W ym ierzając łan takowy na łokcie, 
pole jedno wzdłuż ma łokci 400. Gdyż jako 
3 stopy dają łokci 2, tak  stóp 600 dadzą ło­
kci 400. W szerz pole ma łokci 96, w kw a­
drat łokci 38,400. Ł an  cały o trzech tako-
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w yćh polach ma p łask ich  łokci 115,200.
M ałość takow ego łanu  pokazuje k ró tkość  

ściany jego, łokci 330 i 2 /9  od# 679 ,, to je s t 
więcej trochę  nad cali 9, k tó rą  ścianę, ściana 
poprzedzającego łan u  polskiego dość m ałe­
go przechodzi dw iem asty  sześćdziesiąt i trze- 
m i łokciam i. K toby  użył stopy  półłokciow ej 
m iałby ścianę takiego łan u  w łokci -ou
blisko. . ,, ,

Różnica Łanów Statutowych, He do wielkości.
1. Ł a n  F r a u k o ń s k i  drug i, je s t  najw iększy 

nad insze.
2 Ł a n  N iem iecki je s t  m niejszy od F ra n ­

końskiego drugiego, łokci płaskich 122,512 '/.,, 
k tó re  czynią ścianę pola kw adratow ego łokci 
długich 350 i 12 od /O l.

3. P ierw szy  łan  F ran k o ń sk i m niejszy 
je s t od w tórego łokciam i 1/0,302, to je s t  po­
lem kw adratow em , k tórego ściana liczy ło ­
kci długich 412 i 558 od 825 i siedm dziesię- 
ciu trzem a łokciam i je s t w iększa od ściany 
łanu  polskiego drugiego. O d niem ieckiego 
łanu  jest m niejszy ten łan  łokciam i pła- 
skiopii 47,790. P o le  zby tku  m a ścianę, 218 i 
266 od 437.

4. Ł a n  polski p ierw szy, od F ra n k o ń sk ie ­
go drugiego jest mniejszy dwa razy i jeszcze 
łokci p łask ich  125,752, k tó re  sk ładają  pole, 
k tórego ściana m a łokci długich 3o4 i 436 
od 709. . ,

Od N iem ieckiego je s t  m niejszy dw a razy 
i jeszcze polem , którego ściana m a łokci d łu ­
gich 56 i 104 od 113. _ ,

Od F ran k oń sk iego  pierw szego jest m niej­
szy o łokci p łask ich  318,330, k tó ry ch  pole  
m a ścianę w łokci ;>64 i 234 od 1129.

5. Ł an  polski drugi je s t m niejszy od F ra n ­
końskiego w tórego więcej niż siedm  razy. 
razy. O d łanu  N iem ieckiego je s t m niejszy 
więcej niż sześć razy. O d  łan u  pierwszego 
F rankońsk iego  m niejszy więcej niż pięć razy.

J e s t  jeszcze łan najw iększy m  actis rcv i- 
soruin T hesauri R egni, k tó ry  się zw ykł znaj­
dować w W ójtostw ach  1 w inszych dobrach 
królew skich. W spom ina go Z aw adzki pagi- 
na 85 F losculoruin  i E konom ika Ziem iańska 
na karc ie  25, w tórej edycji i zowie go Cheł­
mińskim Innem.

Ł a n  tedy takow y m a w zdłuż m orgo a trzy­
dzieści, w szerz m órg jeden. M órg m a  sznu­
rów trzy. S z n u r  prętów dziesięć. P rę t każi y 
m a łok ci półosm a. Za ozem m a tak ow y an 
łokci 6 7 5 0  w zdłuż i w szerz łok ci 22o. 
kwadrat w  polu p laskiem  łok ci p łaskich  
1,518,750. Tablica łanu w dobrach k ró lew ­
skich, który się też C hełm ińskim  zowie.

Ł a n  m a -wzdłuż  m órg 30, sznurów  9 0 ,p rę ­
tów 900, łokci 6,750; wszerz m órg 1 sznurów 
3, prętów 30, łokci 2 2 5 ; w k w ad ra t m org 30, 
sznurów 270, prętów  27,000, łokci 1,518,7o0, 
m órg sznurów 3, prętów  30, łokci 2^.) ,sznur 
Prętów  10, łokci 75; p rę t łokci 7 / ,

Ł anu  tego ściana, gdyby k to  w .J 
w y m i e r z y ł !  m a  łokci 1,232 i  920 ze 2,4bo, to 
Jest krom  łokci 1,232 trochę nad pół łokcia. 
W takow ym  lanie, łan  frankońsk i naj­
prawdziwszy znajduje się więcej m ż pó łto ra  
raza. Ł an  n ie m ie ck i albo teutoński, także 
łan  f r a n k o ń s k i  p ie rw sz y  w ięcej n iż  <fwu 
razów. Ł an  polski pierw szy więcej niż cztery 
razy, drugi łan  polski więcej n iż  trzynaście
razów. , . . *

(Dokończenie nastąpi-)

B IB L JO G R A F JA  ROSYJSKA  

Maj i Czerwiec 1863 r.za miesiące

Geograficzesko-statisticzeskif slowar Hossijskoj 
Imperji. Zostawił po poruczenju Imperatorska w 
russkaho geograficzeskaho obszczestwa diejslwi- 
ticlnyj czltn obszczestwa P. Semenów. I om 1. Izai 
wienjem czlena sorewnowatiela A. A. '1 urubajewa.
8. Peterb.

P ierw szy  tom  tego ważnego przedsięw zię­
cia, w yszedł jeszcze w roku  zeszłym . S k ła ­
da się on z trzech poszytów , m ianow icie: po- 
szy t 1-y: A — Au; poszyt 2-gi: Au — Pr; poszyt 
3-ci Br— Wisz. W  ogóle rok ubiegły by ł na­
der dla lite ra tu ry  jeograficznej w Rosji po­
m yślny. O prócz k ilk u  prac orygiualnych  
i tłóm aczonyck, galęź ta  lite ra tu ry  zbogaco- 
ną  została dwom a po miii ko w em i nabytkam i. 
S ą  to w ydania tow arzystw a jeograficznego: 
k a r ta  R osji europejskiej i dykcjonarz jcogra- 
ficzno-statystyczny cesarstw a rosyjskiego, 
o k tó rym  w łaśnie tu  mowa. Jak k o lw iek  to 
ostatn ie w ydaw nictw o je s t dotąd w zaczątku, 
pomimo to, z trzech ogłoszonych już  drukiem  
poszytów, m ożna powziąć w yobrażenie o cało­
ści tej pracy. Cel w ydaw nictw a wypowiedzią- 
uy został jasno we w stępie: „W  obecnych cza- 
fcach, bardziej niż kiedy indziej, czul się t aje 
gw ałtow na potrzeba ja k  najdokładniejszych 
wiadom ości m iejscow ych o różnorodnych 
Częściach sk ładow ych tak  rozległego kraju , 
jak im  je s t  R osja, R osyjska lite ra tu ra  jeogra- 
hczna, dzięki m nóstw u w ypraw  naukow ych, 
podróży, prac sta tystycznych  i badan m iej­
scowych, dokonanych zwłaszcza w ciągu 
ostatn ich  la t trzydziestu, obfituje n ie ty lko  w 
m aterja ł jeogralioziiy i sta tystyczny  w ogól 
ńości, lecz także w dobre oddzielne m onogra- 
fje, dotyczące n iek tó rych  odrębnych m iej­
scowości R osji. Ubolewać należy, że w iększa 
część tego m aterja łu  je s t  rozrzucona w nie 
zliczonych, mało dostępnych dla publiczności 
dziełach, głów nie zaś w m asie w ydań perjo- 
dycznych, tak, iż odszukanie w szystk ich  źró ­
deł d rukow anych , dotyczących każdej odrę­
bnej m iejscowości, staje się trudnem  nic ty l­
ko  dla ogółu, lecz n aw et dla specjalistów. 
B ardzo przeto  w ażnym  dla nauk i jeogra łji 
naby tk iem , byłoby tak ie  w ydaw nictw o, któ- 
r eby m ieściło w sobie zbiór wiadom ości jeo- 
graticznych i s ta tystycznych  o Rosji, w ior- 
m ie najbardziej u łatw iającej tak  uczenie się 
jak  i spraw dzanie potrzebnych szczegółów. 
N ie uległi w ątpliw ości, iż w ym aganiom  nau­
k i odpow iadałoby najbardziej ogólne dzieło 
system atyczne, obejm ujące całkow ity  i szcze­
gółow y obraz R osji pod względem joogrufi- 
'■zno-sta ty  styczny m, ze w skazów kam i biblio- 
graficznem i co do źródeł. L ecz napisanie 
podobnego dzieła system atycznego, je s t na 
te iaz  nieuiożebne, z pow odu b raku  wszel­
kiego opracow ania tych  źródeł, k tórem u zara­
dzić m ożna jedyn ie  przez poprzednie ułożenie

kom pletnych  w ykazów  bibliograficznych co 
do każdej miejscowości, przez porów nanie i 
ocenienie k ry ty czn e  w szystk ich  różnoro­
dnych i często sprzecznych z sobą danych i 
nareszcie przez ugrupow anie co do każdego 
przedm iotu  i każdej m iejscowości w szystk ich  
posiadanych w ty m  względzie wiadomości. 
P rz y  tak iem  stopniow em  opracow yw aniu  ca­
łej nagrom adzonej m asy fak tów  dotyczących 
jeografji i s ta ty s ty k i R osji, na p ierw szy raz 
ła tw iej je s t dać zbiór w iadom ości jeograficz- 
nych  i sta ty stycznych  o R osji w lorm ie ca­
łego szeregu n iew ielk ich  oddzielnych rnono- 
grafij, z dołączeniem  do każdej z nich, w m ia­
rę możności, szczegółowego w ykazu b ib lio­
graficznego, a d la podobnego zbioru w iado­
mości jeograficznych, najstosow niejsza je s t 
form a dykcjonarza, w k tó rym by  monografje, 
o jak ich  ty lko  co w spom inaliśm y, ułożone 
zostały w porządku alfabetycznym ” .

Z tegoż w stępu p rzekonyw am y się, z ja k ą  
gruntow nością, znajom ością rzeczy i bez zby­
tniego pośpiechu, prow adzone by ły  p rzygo­
tow aw cze do tego dykcjonarza roboty . M yśl 
o jego w ydaniu  tow arzystw o powzięło w 1850 
roku. Ó dtąd, do ro k u  1856, osobna kom isja 
pracow ała nad szczcgółow cm i kom binacjam i 
co do w ykonania  tego przedsięw zięcia nau­
kow ego i u łożyła sam  program  dykcjonarza.
W  ciągu trzech  la t następu jących , od 1857 
do 1860, p. P . K. K ep p en  ułożył, na 16,000 
oddzielnych kartek , spis alfabetyczny nazw 
przedm iotów , m ających wejść do sk ładu  dy­
kcjonarza, a na każdej z tych karteczek  w y­
pisane były szczegółowe w skazów ki biblio 
graficzne, ta k  co do odrębnych dzieł, jak  i co 
do w szystk ich  a rtyku łów , rozproszonych po 
rosyjskich  w ydaniach perjodycznych i gaze­
tach Do sk ładu  tych  w ykazów bibljograficz- 
nych, weszły także źródła dotąd nie wydane.
Nie w pierw  ja k  po tak ich  pracach p rzygo to ­
w aw czych p. K eppena, p. Sem enów  podjął 
się, z polecenia tow arzystw a jeograficznego, 
Jopełnienia w ykazów  bibliograficznych, przez 
dołączenie do nich now ych źródeł, oraz u- 
k ład an ia  osobnych artyku łów  i w ogóle k ie ­
row ania całą tego w ydaw nictw a redakcją.

W y d an y  obecnie tom  pierw szy tej pracy, 
obejm uje wiele artyku łów , znacznie przew yż­
szających a rty k u ły  iunych  takichże, daw ­
niej w ydanych d y k c jo n arzó w , m ianow icie: 
dw óch dykcjonarzów  specjalnych cesarstw a 
rosyjskiego, z k tó rych  jed en  ułożony został 
przez P o łu n in a i M aksim ow icza, a drugi przez 
Szczekatow a, oraz dykcjonarza ogólnego 
G agarina. P ie rw szą  i najw ażniejszą zaletą 
niniejszego w ydaw nictw a, w porów naniu 
z powyżej wyszczególnionem u je s t  spółcze- 
sność wiadom ości i szczególniej odpow iedni 
obecnym  w ym aganiom  pogląd na naukę. 
W e w szystk ich  oddzielnych m ouografjach, 
fak ta  w yjaśnione zostały, wedle możności, 
za pom ocą idei w pływ u n a tu ry  na hiscorję 
i spółczesną działalność narodu, zam ieszkują­
cego opisyw aną miejscowość. D zięk i takiej 
zasadzie, po w ydaniu niniejszego dykcjona­
rza, będzie m ożna pom yśleć o nap isan iu  jeo- 
gralji Rosji, podług m etody porów naw czej 
R itte ra . D rugą  niezbędną zaletę podobnego
d y k cjo n arza , p o w in n y  s tan o w ić  szczegółow e, 
w yczerpu jąco  w ykazy  b ib liograficzne, um ie­
szczane po każdym  a rtyku le . Zbytecznem  
byłoby dowodzić niezm iernej użyteczności 
podobnych wykazów  dla każdego specjalisty , 
k tó ry  traci m nóstw o drogiego czasu na  samo 
odszukanie źródeł, tak , iż n ie raz , dla jednego 
źródła, przerzuci całą n iem al bibliotekę. Lecz 
w ykazy bibliograficzne niniejszego dykcjona­
rza m ają n iek tó re  u ste rk i, m ianowicie: nie 
w szystkie źródła tu  w ykazane, posiadają je ­
dnakow ą wartość: jedne z nich są bardzo w a­
żne, o innych zaś bynajm niej tego pow ie­
dzieć nie można; w n iek tó ry ch  w ykazach 
b rak  najnow szych i najw ażniejszych źródeł, 
ja k  np . przy m onografji „B iałe  m orze”, nie 
ma wzm ianki o dziele p. N. J .  K ostom arow a, 
pod ty tu łem  „Z arysy  handlu  państw a mo- 
su iew skiego”. D zieło to obejm uje bardzo 
szacowne wiadomości o początku handlu  na 
m orzu B iałetn, o przeszłości A rchangielska,
0 C holm ogorach, o daw nym  handlu  Nowo­
grodu, P skow a, M oskw y i t. d. P rz y  opisie 
morza Białego, sam układacz dykcjonarza 
m ów ioC haucello rze i o jego trak tac ie  handlo­
wym, a nigdzie może nie m a ta k  dokładnych
1 szczegółowych o tym  przedm iocie wiado­
mości, ja k  w książce p. K ostom arow a. W  wy­
kazie bibliograficznym , przy  w yrazie Waga 
czyli wais/ca prowincja, nie ma także w zm ianki 
o innej pracy p. K ostom arow a, trak tu jące j o 
pó łnocnych  praw ach narodów . W  końcu to ­
m u pierwszego ty lko  co w zm iankow anej 
pracy, znajdują się szczegóły całej koloniza­
cji now ogrodziau w R osji północnej. Z resz tą  
co do tego ostatniego dzieła p. K ostom arow a, 
wyszło ono nie ta k  daw no z d ru k u  i d la tego 
może nie zostało tu  w spom niane. D alej w w y­
kazie bibliograficznym  do nazw y Bieło-oziero, 
nie ma w zm ianki o „L istach  z gubernji Now- 
gorodzkiej i P sk o w sk ie j”, przez Jakuszk ina . 
YV listach  tych  bardzo dobrze opisany je s t 
połów  ryb  w jeziorze pom ieuionom . Zdaje 
się także, że nigdzie nie m a w zm ianki o sta  
ty styce  K olba. D aleko łatw iej je s t znaleźć 
rozm aite szczegóły w ta k  pow szechnie zna­
nej książce, ja k ą  je s t s ta ty s ty k a  K olba, an i­
żeli szukać takow ych  po rozm aitych  czaso­
pism ach.

W iadom ości geoguostyczne o składzie zie 
mi, w cielone do opisów "każdej m iejscowości 
s tanow ią  także nie m ałą  tego w ydaw nictw a 
zaletę. L ecz wraz z term inologją, p rzy ję tą  w 
geologji, w ypadałoby podaw ać ‘także w yrazy 
używ ane w m ow ie potocznej, gdyż dykcjo- 
uarz ten  je s t ta k  popu larn ie  napisany, iż 
m ógłby go czytać każdy p rosty  człowiek, 
gdyby nie to, że natrafia ją  się w nim  wyra' 
żenią dla niego niezrozum iałe.

N areszcie każdy  z a rtyku łów  je s t nie pro 
stą  nom enkla tu rą  nazw  i liczb, lecz p ięknym  
opisem, odznaczającym  się sty lem  łatw ym  
dla każdego p rzystępnym . L iczne opisy

w m ilach i w iorstach kw adratow ych. N astę ­
pnie idzie opis pow ierzchn i gór i rów nin,
wraz z ich  budow ą geognozyjną. N astępnie 
z orograficzuej i geognozyjnej budowy, w y ­
prowadzone są  w łasności-hydrograficzne gu- 
bernji, przyczem  w ykazane zostało znacze­
nie jezio r i rzek dla opisyw anej m iejscowo­
ści. K lim at gubernji oznaczony został za po­
m ocą średniej tem p era tu ry  roku , zimy, lata, 
oraz m iesiąca najcieplejszego i najzim niej­
szego. l ł o k lim acie następu je  ry s  h is to ry ­
czny, w celu w yjaśnienia u tw orzenia  się gu­
bernji i obecnego sk ładu  jej ludności. Co do 
ludności, au to r nie poprzestał na w ykazaniu  
ogólnej i stosunkow ej liczby m ieszkańców , 
oraz podziału ich pod w zględem  pochodze­
nia, w yznania i stanów , lecz także  wyszcze­
gó ln ił głów ne ich za trudnien ia , obw arunko- 
wane otaczającem i ich  w łasnościam i okolicy. 
W  końcu znajdujem y obraz przem ysłu i 
ośw iaty gubernji. S łow em , je s t to szczegółowa 
i ciekaw a ch a rak te ry s ty k a  gubern ji A rchan- 
gielskiej.

Morze Azowskie (stron icy  21 — 25): daw ne 
jego nazwy, położenie jeograficzne, przestrzeń, 
w yspy, opis brzegów, głębokość, dno, poziom 
wody, rzeki p łynące  do morza, k ie runek  
p rąd u  i w łasności chem iczne wody, k lim at 
na morzu, żegluga, m ielizny i ich przyczyny, 
porty , rozm iary hand lu  zagranicznego w cią­
gu ostatn ich  dziesięciu lat, a r ty k u ły  handlu 
przywozowego i wywozowego (zkąd m iano­
wicie każdy a r ty k u ł przychodzi i dokąd by­
wa wywożony), ruch  sta tków , rybołów stw o 
z oznaczeniem czasu w k tó rym  ono odbyw a 
się, oraz rodzajów ryb, tudzież z opisem  roz­
m aitych sposobów łow ienia ich.

I ) M m i  ( c  f  vr » 11 \  f  vrBaszkiry (stronicy  225 — 226): m iejsca ich 
zam ieszkania, pochodzenie tego ludu pod 
wsględem  plem iennym  i znaczenie jego  na­

wy, rys. h istoryczny daw nych jego losów, 
obecna organizacja i obow iązki względem  
rządu  rosyjskiego, podział baszkirów  na  osia­
dłych i koczujących, za trudnien ia  i bogactw a 
tak  joduych ja k  i drugich.

Z tego przytoczenia w k ró tkości treści n ie ­
k tó rych  artyku łów , przekonać się m ożna o 
bogactw ie m aterjału , ja k i złożył się na każdą 
oddzielną m onografję. K ażdy z artyku łów  
tego dykcjonarza, przeczyta z przyjem nością 
nie ty lko  specjalista, lecz każdy ukształcony, 
a chociażby ty lk o  czytać um iejący człowiek. 
Lecz w ydaw nictw o podobne potrzebuje k o ­
niecznie poparcia, dośw iadczenie bow iem  u 
czy, że dzieła takie, na liczne tom y obliczo­
ne, rzadko k iedy  dochodzą do końca, dla bra 
k u  ^/ó łczucia dla nich. D ykcjonarz  ton s ta ­
nowi może najw ażniejsze w obecnej lite ra tu ­
rze rosyjskiej zjaw isko.

Z ew nętrzna s tro n a  w ydaw nictw a je s t do 
bra: pap ier w yborny, a d ruk  chociaż drobny, 
lecz w yraźny, we dw ie szpalty.

Bokl.’Jstorja ciwilizacji w Anglji. Tom l; wy- 
puski l — IV. lerewod A. Bujnickaho i F. Niena- 
rokornowa. S. Peterburg.

II. T. Boki. lstorja ciwilizacji w Anglji. Tom. I, 
czasf 1. Perewod K. Bestużewa-Riumina. S. Pe­
terburg.

O pierw szym  zeszycie pierw szego z po­
w yższych dwóch p rzek ładów , w spom inaliśm y 
już w „D zień . P o w .” O becnie zaś, po wyjściu 
z d ruku  czterech onego zeszytów, łatw iej je s t 
powziąć w yobrażenie o tym  przekładzie, tein- 
bardziej, że w ydany także został pierw szy 
zeszyt nowego tłóm aezenia tejże pracy, do­
konanego przez p. B estużew a-R ium ina, co 
staw ia w m ożności porów nania obu tych  
przekładów .

L ite ra tu ra  h istoryczna je s t obszerniejszą 
od lite ra tu ry  w szystk ich  innych  gałęzi w ie­
dzy ludzkiej; m asa nagrom adzonego z dzie- 
dżiny h isto rji m ate rja łu  je s t ogrom na; k ron i 
ka  polityczna i m ilitarna w szystk ich  państw  
europejsk ich  i w ielu innych, ułożoną została 
starann ie , podług spraw dzonych kry tyczn ie  
źródeł; dzieje języ k a  i piśm iennictw a, relig ji 
i p raw a, sztuk  pięknych, w ynalazków  i od 
kryć, zwyczajów i obyczajów życia dom ow e­
go, — w szystko to znalazło autorów  sum ien­
nych, znających swój przedm iot i pracow i­
tych; ta k  społeczność, ja k  i osoby p ry w atn e  
n ie szczędziły an i trudów, ani w ydatków , 
byle zw iększyć zasoby wiedzy za pom ocą 
badań nad zaby tkam i starożytności, w yja­
śn ian ia  napisów  i t. p. Sam a pedagogja uzna­
ła  ważność h isto rji i w yznaczyła je j jedno

m alne, zostały w yjaśnione i poddane pod pe­
w ne ogólne praw a; że te  rezu lta ty  osiągnięte 
są dla tego, że zdolni ludzie, pracu jąc n ieu­
stannie, badali zjaw iska n a tu ry  w  celu w y­
k ry c ia  ich konsekw entności, — B uck ie  w y­
nurza przekonanie, że toż samo da się zrobić 
i w historji. O pierając się na w zm aganiu w 
naszej cyw ilizacji .w iary w porządeu, m etodę 
i praw o, au to r sądzi, że p raca jego pow inna 
znaleść odgłos, gdyż je s t  podstaw ą historjo- 
zofji, w praw dziw em  tego w yrażenia znacze­
niu. P la n  niniejszego dzieła jest rozległy i 
głęboko pom yślany; zadaniu tem u nie podo­
ła ł naw et w w ysokim  stopniu  św iatły  i czyn­
ny  um ysł B uckla, k tó ry  zm arł nie ukończy­
w szy ta k  św ietnej pracy, do której by ł bar­
dziej niż k toko lw iek  inny  uzdolnionym . B ył 
to mąż obdarzony od n a tu ry  św ia tłym  um y­
słem , a do tego w ychow auy w jednej z naj­
lepszych szkół angielskich; m ając la t  14, 
uprosił on ojca, ażeby w nagrodę za p ie rw ­
szo prem ium  z m atem atyk i, pozwolił mu po­
zostać w dom u i ukończyć sam em u swe u- 
kształcenie; w 18-m roku  życia pośw ięcił się 
on jednem u celow i — w yjaśnieniu  rozwoju 
um ysłow ego rodzaju ludzkiego; B uckie 
chciał stw orzyć dzieje cyw ilizacji całego św ia­
ta , lecz następn ie , przekonaw szy się o n ie ­
zm iernym  ogrom ie podobnej pracy, przecho­
dzącym  o w iele siły  pojedyńczego, chociażby 
najśw iatlejszego um ysłu, poprzesta ł na  dzie­
jach  ośw iaty n iek tó rych  narodów; w 1840 r., 
odziedziczywszy po zgonie ojca’w ielki m ają­
tek , użył w iększą jego  połow ę na książki. 
P ierw szorzędni uczeni angielscy z bliżyli się 
do jen ja lnego  m łodzieńca, co wraz z innem i 
okolicznościami, przyczyniło  się do rozw inię­
cia jego zdolności; przyjaźń z S. M ill’em, z 
„ radykalistam i filozoficznym i”, n ie  pozostała 
bez błogiego w pływ u na jego dzieło, w k tó - 
rem  jak o  dowody przytacza najchętniej dane 
s ta tystyczne i zjaw iska z dziedziny ekonom ji 
politycznej. N iezależne pod w zględem  m a­
ją tk o w y m  położenie, obcowanie w ukształco- 
nych sferach społeczności angielskiej, moc 
ch a rak te ru  i sta łe  dążenie do jednego ce lu ,— 
w szystko  to były  w aru n k i niezbędne dla w y­
konania  przedsięw ziętej przez niego ogro­
m nej pracy. N adzw yczajne oczytanie, w czem 
B uck ie  zachow yw ał ścisłą  system atyczność 
ja k  o tern św iadczą pozostałe po nim  n o ta t­
ki, dało m u możność zebrania najw ażniej­
szych i n  tjciekaw szych m aterjałów , jak ie  
k iedyko lw iek  w yszły z rą k  jednego uczone­
go. O bogactw ie w iadom ości św iadczą dosta­
tecznie przypiski do te k s tu  jego dzieła: w idać 
tu  gruntow ną, aż do najm niejszych szczegó 
łów  dochodzącą znajomość lite ra tu ry  h is to ­
rycznej w całej je j obszerności, w szechstron­
ne obeznanie się z filozofją s ta ro ży tn ą  i no­
w ożytną, pogańską i chrześcijańską w szel­
k ich  odcieni, tudzież z naukam i przyrodzone- 
mi, językoznaw stw em , naukam i polityczne- 
mi. Jeżeli historycy zasługują  na  zarzut co 
do jednostronnego k ie ru n k u  sw ych w iado­
mości, to przyznać należy, że n ik t nie m iał 
w iększego od B uck la  p raw a robienia im  tego 
zarzutu. P rzy jąw szy  dla sw ych badań m eto- 
dę, w yprow adzającą stanow cze tw ierdzenia 
li- ty lko  z w ielkiej liczby faktów  jednego  i 
tegoż samego rodzaju, B uckie  odrzucił wszel­
kie dom ysły,analogje, hipotezy, i po większej 
części u n ik ł błędów w łaściw ych m etodzie, 
opartej na dośw iadczeniu. P o g ląd  jego  na 
w ypadki, je s t poglądem  niedow ierzania, po­
w ątpiew ania; będąc przedew szystk iem  k ry ­
ty  kiem -scep tykiem , B uck ie  przyjm uje to 
ty lk o , o czem się dotykalnie, rzec można, 
przekonał; dla tego też jego rozum ow ania, 
oparte  na praw dzie  i na  ścisłej logice, z nie- 
w ielkiem i w yjątkam i uniesień autora, stano ­
w ią ze w szech m iar pow agę; paradoksalność 
jego je s t ty lk o  pozorna; spokojność w ykładu  
w ypływ a nie z dydak tyzm u lub zarozum ia­
łości," lecz z pełn i treści, z ch a rak te ru  w y łą­
cznie naukow ego samego dzieła; zw iązek po-

nych, szybkość w grom adzeniu bogactw  z a ­
leży jedyn ie  od natu ra lnych  w arunków  kraju , 
pod tym  bowiem  względem działają dw ie s i­
ły: z jednej s trony  p raca  ludzka, z drugiej 
w ydajność ziemi; energja, praca, — zależy od 
k lim atu , a w ydajność, — od rodzaju g ru n ­
tu. T rudno przytoczyć tu  w szystk ie  w tym  
względzie g runtow ne i p iękne dowodzenia 
B uckla; nadm ieniem y tylko, że dziw na ich 
konsekw entność, świadczy o rzadkiej g łębo ­
kości um ysłu  tego^uczonego. D rugą, niem niej 
w ażną od grom adzenia bogactw  dźw ignią 
ośw iaty, je s t  rozdział ich pom iędzy k lasy  
wyższe i niższe.

J a k  powyższe trzy  w aru n k i (g run t, k li­
m a t i pożyw ienie) w p ływ ają* n a  bogactwo, 
tak  samo ogólny ch a rak te r n a tu ry  w pływ a 
na grom adzenie i k ie ru n ek  myśli. W sz y ­
stko, cokolw iek budzi strach , w szystko co 
im ponuje niezm ierną silą, zdolne je s t  ożywić 
w yobraźnię i dać je j przew agę nad rozum em ; 
pod tym  względem ocenienie w łasności na­
rodu indyjskiego, stanow i jed en z  najlepszych 
ustępów  dzieła B uckla; obraz ten, stanow iący 
sam  przez się całość, au to r uzupełnia w y- 
lornern  przeciw staw ieniem  racjonalnej G re ­
cji, z jej spokojną na tu rą , bogami będącym i 
w yidealizow anym i ludźm i i z filozolją ba­
dawczą. W  E uropie, będącej m niejszą od in ­
n ych  części św ia ta  i m ającej k lim a t um iar­
kowany, ziemię n ie ta k  urodzajną, n a tu rę  
m niej w spaniałą, człow iek w olniejszym  
je s t  od przesądów, jak ie  sam a n a tu ra  narzu ­
ca jego  wyobraźni; z w iększą ła tw ością  dzia­
ła  tu  rozum, a w iększe znaczenie m a energ ja  

sztuka; duch przem aga tu  nad natu rą ; dla 
tej części św iata, dzieje rozwoju ducha po­
w inny  stać  na pierw szem  m iejscu. Rozwój 
ten  może być dwojaki: um ysłow y i m oralny. 
K tó ra  z tych  dw óch części ważniejsza? K tó ­
ry  z ty ch  dw óch p ierw iastków  przem aga nad 
drugim ? U bolew ać należy, że B uck ie  nie 
rozw iązał tej kw estji z tą  jasnością  i w szech­
stronnością, jak a  cechuje poprzednie rozdzia­
ły  niniejszej pracy.

P o  w stępie, obejm ującym  plan  całej pracy, 
przedsięw ziętej przez autora, następu je  prze­
gląd lite ra tu ry  historycznej średnich  wieków 
i rozw oju um ysłow ego w A uglji od X V I do 
X V III  w ieku, przegląd pełen  in teresu , z p o ­
w odu trafnego  ocenienia krytycznego. P ie r ­
w szy tom  dzieła B u ck la  w yszedł w 1858 ro ­
ku; tom  ten, oprócz części przełożone; na ję ­
zyk  rosy jsk i, obejm uje także szozegółowy 
w yk ład  rozw oju um ysłow ego we F ran c ji od 
X V I do X V II I  w ieku; w roku  1861 B uckie 
w ydał tom  drugi, obejm ujący dzieje ośw iaty 
H iszpanji i Szkocji. Lecz nadm iar p racy  
w p ły n ą ł zgubnie rth zdrow ie au tora; lekarze 

[ w ysłali go do E g ip tu , a w roku  1862 udał 
się on do P a lesty n y , gdzie zm arł 26 m aja te ­
goż ro k u  na tyfus.

Oba przekłady  rosy jsk ie  są bardzo dobre.
(dokończenie nastąpi).

TEATRA w WARSZAWIE.

Jutro w S obotę, W ielki Teatr. — Burmistrz 
oberżysta. —  Divertissement tancerskie —Vio­
letta (akt 3ci).— Wesele w Ojcowie.

W  dniu wczorajszym , na ta rgach  odbyw a­
jących  się w urzędzie konsum cyjnym  m iasta 
W arszaw y , płacono za wiadro okow ity  p róby  
10-cj od rs. 1 k. 73 do rs. 1 kop. 79 %, za 
g a rn iec  od k. 56 % do k. 58 %.

KORS G I E Ł D Y
z dnia

W A R S.Z A,W S K 1 E J.
16 L ip ca

są
malonader charak terystyczne , a naw et 

wnicze. .
Na dowód tego cośm y w yżej pow iedzieli 

przytoczym y treść n iek tó rych  artyku łów  
objętych p ierw szym  tom em .

Gubernja Archangielska (od stron icy  136 —- 
141) zaczyna się od ozuaczeuia je j położenia 
i rozległości pod w zględem  długości, szero 
kości i całej pow ierzchni, co w yrażono je s t

p ierw szorzędnych m iejsc w system ie w y ­
chow ania m łodzieży.

„D zieje p isali dotąd ludzie niezdolni do 
w ielkiej pracy, której podejm ow ali się, i dla 
tego nagrom adzone zostały nieliczne m ate- 
rja ły  n iezbędne”. T ak  się w yraża B uckie w 
przedm ow ie do sw ych „Dziejów ośw iaty” . 
O stry  te n  sąd, au to r w innem  m iejscu ta k  u- 
zupelnia: „N iefortunną cechę dziejów ludzko­
ści stanow i ta  okoliczność, że jak k o lw iek  
zbadane zostały  oddzielne ich części, lecz 
n ik t nie próbow ał zlać je  w jed n ę  całość i w y­
jaśn ić  ich w zajem ny związek. H isto rycy  da­
lecy są od podobnego poglądu; z tąd  p o ch o ­
dzi, że każdy, k to  z powodu bądź len istw a 
m yśli, bądź natu ralnego  braku  zdolności, nie 
je s t w stan ie  poświęcić się ^ad n e /z  w yższych 
gałęzi wiedzy, po spędzeniu k ilk u  la t na czy­
tan iu  pew nej liczby książek, uw aża się 
za upow ażnionego do nap isan ia  dziejów 
wielkiego narodu, a książka jego uchodzi 
za pow agę co do przedm iotu, k tó ry  tra k  
tu je ”.

T ak ie  je s t zdanie, zbyt zapew ne ostre  
B uck la , o całej poprzedniej lite ra tu rze  h isto­
rycznej; podług niego historja, w je j obecnym  
stanie, nie odpowiada wyższym celom  ludz' 
kości. T rudno  n ie  przyznać tem u  zdaniu choć 
w zględnej słuszności; nie podobna nie zgodzić 
się z autorem , że nic dotąd n ie zrobiono dla 
ogólnych p raw d historycznych  rozw oju ludz­
kości, d la w yjaśnienia podstaw  k ieru jących  
charak terem  i losam i ludów; nie zostały do­
tąd  ściśle oznaczone same narodow ości ip rzy - 
czyny ich podziału; w dziejach zaś nie ozna­
czono granic, w jak ich  ten przedm iot pow i­
nien się obracać; praw a h istorji n ie są znane, 
podstaw y je j nie zostały określone, p rzed­
m ioty badań n ikną  wśród ogrom nego mnó 
stw a definicij historji.

B uck ie  przedsięw ziął uczynić coś w roz­
m iarach „przechodzących w szystko, co dotąd 
zrobionem  zostało”. W ychodząc z tego zało­
żenia, że w naukach  przyrodzonych, zjaw iska 
n a  pozór najdziw aczniejsze i najbardziej anor-

m iędzy trak tow anem i przedm iotam i, a rozu­
m ow aniam i i dow odam i je s t tak  ścisły, że | 
k siążkę czytać m ożna jedynie  z natężoną u- 
w agą, tem  bardziej, że au to r nie używ a by 
najm niej zw rotów  re torycznych  ani w yrażeń 
szum nych; w szystko tu  n a  sw ojem  m iejscu, 
w szystko m a swoje znaczenie, nic nie zostało 
powiedzianem  bez celu.

W yjaśn ien ie  ogólnych p raw  życia ludz 
kiego, ta k  społecznego ja k  i państw ow ego 
i j e? °  rozw oju w przebiegu w ieków  —  tak i 
jest cel tego dzieła.

D ziałan ia  ludzkie m ają  charak ter jedno 
stajności pod tym  względem, że jednakow e 
ich przyczyny prow adzą do jednakow ych 
skutków , do jednakow ego uw y d a tn ian ia  się 
woli w czynach; a ponieważ w szystk ie po­
przedzające okoliczności, mogą znajdować 
się bądź w duchu ludzkim , bądź też po za je ­
go obrębem, w otaczającej go naturze, w szel­
kie przeto przew roty , w ydarzające się w śród 
rodzaju ludzkiego, pochodzą z dw ojakiego 
w pływ u: z oddziaływ ania zjaw isk zew nętrz 
nych  na ducha ludzkiego, i na odw rót. Z te 
go stanow iska, uznać należy gruntow ność 
w stępu do tego dzieła, w k tó ry m  B uckie 
roztrząsa w  czterech rozdziałach wpływ: na­
tu ra ln y ch  czynników , tudzież religji, lite ra tu ­
ry i form y rządu, na  ducha ludzkiego i na je ­
go rozwój. A u to r dzieli czynniki natu ra lne  
oddziaływ ające na dzieje ludzkości, na czte 
ry  rodzaje: k lim at, g run t, pożywiei de i ogól­
n y  ch a rak te r na tu ry . O stateczne jego rezu l­
ta ty  w yglądają  ja k  gdyby pow szechnie znane 
praw dy; każdy z nas słyszał jeszcze w szkole, 
że k lim a t um iarkow any E u ro p y  sprzyja naj­
bardziej rozwojowi ośw iaty, gdyż nie udrę­
cza człow ieka upałem , nie obezw ładnia go 
zbytecznem  zimnem, a staw ia w m ożności 
oddaw ania się pracy fizycznej. K ażdy wie, że 
g ru n t w E urop ie , z powodu swej średniej u ro ­
dzajności, zniew ala naukę do w ynajdyw ania 
sposobów do zw iększenia jego  w ydajności. 
L ecz czy w ielu zdoła połączyć w szystk ie  te 
przyczyny i ich sk u tk i w jednę żyw ą całość? 
Ś w ie tnym  co do treści szeregiem  szacownych 
dowodzeń, B uck ie  w yjaśn ił p raw a rządzące 
ludzkością. W ychodzi on z tw ierdzenia, że 
grunt, k lim a t i pożyw ienie, w yw ierają  naj­
wcześniejszy i pod w ielu w zględam i najw a­
żniejszy w pływ , od tych  bowiem  czynników  
zależy stopień  bogactw a; je s t to pierw szy 
k ro k  na  drodze rozwoju, bez bogactw a bo­
w iem  nie m a w olnych m yśli, a bez tych  osta­
tn ich , nie m a wiedzy. U  ludów  nieoświeco-

żądano płacono
M o n e iy . rar. | kop. rar. kop

PóMmperjały Rosyjskie. . . j __ —
Dukaty Holenderskie nowo wu*no. — — —

P w p ier  j .
Obligi Skar. za 100 rs. (. prócz ■*

kapouu) ........................... 83 3 2 ' / ,
Listy Zast. I i i -go  Okresu sorya
1 i 2 (oprócz kuponu) za 16 rs. x 87 14 84

ditto Serja  11. }
Akcje Głównego Towarzystwa

Rossyjskiego dróg AeUzoych. 110 75 — —
Obligi współki Żeglugi Parowej

w Królestwie Pols: po ra . 760. — — — —
A kcje Współki Żeglugi  Parowej

po rs. 100 . . . . — — — —
Akcje Drogi Żelaznej Warsza­
wsko-Bydgoskiej po rs. 1O0 . — — — —

dito 600  . 86 75 — —
Akcjo i)rojjri Żei. Wars? - Wiod. 77 75 — —

•>*»«*.
Berlin 100 Tal. 2 M. 96 9 7 'A 96 6 7 %

„ . . . 100 Tal- k t. — —
Gdańsk . . 1O0 Tal. 2 M. __ — — —

„  . . . 100 Tal. k t. ___ —
Hamburg . 300 BMk 2 iM. 147 30 147 —
Londyna . 1 Ft. St 3 Cd. 6 52 6 50
M >skwa 100 Rs. 1 94. 99 25 — —
Petł-rsburg 100 Ra. 1 M. 99 50 — —

„  100 Rs k. t. — —
Pary* 300 Fr. 2 M. 78 15 — —

tl f . 300 Fr 1 M. __ —
Wiedeń 1 60 Zlr. 2 M. 87 75 , — =

Wartojó kuponu bie lącego od obligó w Skarb rs. 1 k. 1 7 %
t, do Listów Zastawo: Hlffo Oki 4

K U R S A  T E L E G l l A F I C Z N E
* 3  Jr!i * id n . jk 16 Lipca

• j ąda* plaeą

6ta Poiyczka Rossyjskw — 90'/*
6ta ,, 05 5/s
Obligacje Skarbcfwe 4°/o — 80'/*
Listy zastawne *°/0 . - 91
Bilety Banku Rosyjskiego . - 9 2 ' / ,
W*k«l* na Warszawę . 9 2 3 a

„ Petersburg ó tygodniowe 1 0 2 %
,, Londyn 3 : r i i t< S < ę C '« .u ) 6 2 0 %
,, Paryś 2 ,, 7 9 %
,, Hamburg 2 n 1 5 0 %
,, Wiedeń 2 , , 8 9 %

Zyto na targu . . . . __
,, na dostawę późniejszą — * 7 %

i  P a r y s a .
Renta 3 %  . . # 68 70

Akcji- kredytu rschom 1185

Gdańsk, 16 Lipca. T arg  na  pszenicę b a r­
dzo słaby; ceny w ąchające się; sprzedano je j 
45 łasztów. N a inne zboża bez zm iany, słaby 
i nieożyw iony.

Liverpool, 15 Lipca. Dziś sprzedano 4,000 
w ańtuchów  bawełny; ceny od wczoraj nie 
uległy* zmianie.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
OBW IESZCZENIA SPADKOW E.

( N . D .  3 2 6 0 )  Rejent Kancelarji Ziemiańskej 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie.
P o  śm ie rc i  P i o t r a  S k o l im o w s k ie g o  w ła ś c i c ie l a  

n ie r u c h o m o ś c i  w  W a r s z a w i e  p o d  N r .  3 0 8 0  i 3 0 8 1  
p o ło ż o n y c h ,  o tw o r z y ł  s ię  s p a d e k  do  u r e g u l o w a n i a  
k tó r e g o  t e r m i n  n a  d z i eń  21  P a ź d z i e r n i k a  ( 2  L i ­
s t o p a d a )  1 8 6 3  r .  w  K a n c e l a r j i  Z i e m i a ń s k i e j  G u ­
b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w W a r s z a w i e  p r z e d  s o b ą  
w y z n a c z a m .

W a r s z a w a  d .  4 ( 1 6 )  K w ie tn ia  1 8 6 3  r.
W o j c i e c h  Ś liwiński.

( N .  D .  3 257) Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Sieradzkiego.

Z  p o w o d u  n a s t ą p i o n e j  ś m ie r c i  1. K a r o l i n y  
N u s b a u m  w i e r z y c i e l k i  s u m y  r s .  2 , 1 0 0  n a  n ie -  
lUChoiności N r .  13 14 i 53 w S i e r a d z u  s y t u o ­
w a n e j  w  d z i a l e  I V .  p o d  N r .  13 z a b e z p i e c z o n e j
2 .  R o m a n a  M a z u r o w s k i e g o  w s p ó ł w ł a ś c i c i e l a  
n i e r u c h o m o ś c i  N r .  3 i 4 w  S i e r a d z u  s y t u o w a ­
n e j  o t w o r z y ł  s i ę  s p a d e k  d o  r e g u l a c j i  k t ó r e g o  
o z n a c z a  s i ę  t e r m i n  p r e k l ó z y j n y  n a  d z i e ń  2 0  
S t y c z n i a  ( l  L u t e g o )  1 8 6 4  r  p r z e d e m n ą  P i s a ­
r z e m  S ą d u  o d b y ć  s ię  m a j ą c y .

S i e r a d z  d n i a  3 ( 1 5 )  L i p c a  1 8 6 3  r.
A s e s o r  K o l e g i a l n y ,  M iz g i e r .

LICYTACJE l  M E D A Z K  P U B L 1 C M
( N . D .  3 1 0 8 )  Rząd Gubernialny 

Płocki.
P o d a j e  d o  p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i  i ż  w  S a ­

l i  p o s i e d z e ń  R z ą d u  G u b e r n i a l n e g o  P ł o c k i e g o  
o d b y w a ć  s ię  b ę d z i e  w  d .  2 2  S i e r p m a  (3 W r z e ­
ś n i a )  1 8 6 3  r .  l i c y t a c j a  p r z e z  d e k l a r a c j e  o p i e ­
c z ę t o w a n e ,  n a  w y d z i e r ż a w i e n i e  d o c h o d u  z m o ­
s t u  n a  N a r w i  p o d  W i e r z b i c ą  p r z e z  l a t  t r z y  t o  
j e s t  1 8 6 4  1 8 6 5  i 1 8 6 6 ,  l i c y t a c j a  r o z p o c z n ie  s ię  
o d  s u m y  d o t y c h c z a s o  wej  t o  j e s t  o d  r s .  2 0 2 7  
d z i e r ż a w y  r o c z n e j .  D e k l a r a c j e  p r z y j m o w a n e  
b ę d ą  w d n i u  n a  l i c y t a c j ę  p r z e z n a c z o n y m  t y l k o  
d o  g o d z i n y  1 z p u ł u d n i a  i m o g ą  b y ć  a l b o  p o c z t ą  
z a  o p ł a t ą  n a d e s ł a n e  a l b o  s k ł a d a n e  d o  r ą k  G u ­
b e r n a t o r a  C y w i l n e g o  l u b  jego  z a s t ę p c y ,  p i s a n e -  
m i  z a ś  b y ć  w i n n y  p o d ł u g  w z o r u  p o n i ż e j  d o m i e -  
s z c z o n e g o ,  b e z  s k r o b a ń  i p o p r a w e k  n a  s t e m p l u  
c e n y  k o p .  15 z a p i e c z ę t o w a n e  J a k i e m ,  z d o ł ą ­
c z e n i e m  k w i t u  n a  z ł o ż o n e  v a d i u m  w i lo śc i  rs.  
2 0 2  k o p  7 0 .  V a d i u m  z ł o ż o n e  b y ć  m o ż e  w R a n ­
k u  P o l s k i m ,  K a s i e  G u b e r n i a l n e j ,  l u b  j e d n e j  z 
K a s  p o w i a t o w y c h , v a d i u m  n i e u t r z y m u j ą e e g o  s i ę  
p r z y  l i c y t a c j i  z a r a z  z w r ó c o n e  b ę d z ie ,  u t r z y m u -  
m u j ą c y  s ię  z a ś  o b o w i ą z a n y  d o k o m p l e t o w a ć  t a ­
k o w e  n a  k a u c j ę  d o  w y s o k o ś c i  I j 5  cz ę śc i  p o s t ą -  
p i o n e j  s u m y  r o c z n e j  d z i e r ż a w y .  W y d z i e r ż a w i e ­
n i e  w s p o m n i o n e g o  d o c h o d u  n a s t ą p i  w e d l e  d o ­
t y c h c z a s o w y c h  t a r y f  i w a r u n k ó w ,  z z a s t r z e ż e ­
n i e m ,  ż e  g d y b y  w c i ą g u  t r w a j ą c e j  d z i e r ż a w y  
n o w a  r e g u l a c j a  t y c h  d o c h o d ó w  p o s t a n o w i o n ą  
b y ł a ,  d z i e r ż a w c a  o b o w i ą ż a u y  b ę d z i e  z d n i e m  
o s t a t n i m  k a ż d e g o  k o ń c z ą c e g o  s i ę  r o k u ,  z a  p o -  
p r z e d n i e m  p ó ł r o c z n e r a  w y p o w i e d z e n i e m  u s t ą ­
p i ć  z d z i e r ż a w y ,  b ez  ż a d n e j  p r e t e n s j i .  W a r u n k i  
l i c y t a c y j n e  s z c z e g ó ł o w e  w  k a ż d y m  c z a s i e  w y ­
j ą w s z y  d n i  ś w i ą t e c z n e  i g a l o w e  w  b i u r z e  R z ą ­
d u  G u b e r n i a l n e g o  p r z e j r z a n e  b y ć  m o g ą .  O b w i e ­
s z c z e n ie  n i n i e j s z e  a b y  k a ż d e g o  d o s z ł o ,  W ó j c i  
g m i n  i  B u r m i s t r z e  m i a s t  w  o b r ę b a c h  s w e j  a d ­
m i n i s t r a c j i  o g ł o s z ą  i d o w o d y  d o p e ł n i e n i a  t e g o  
N a c z e l n i k o w i  w ł a ś c i w e g o  P o w i a t u  w  t e r m i n i e  
w ł a ś c i w y m  z ł o ż ą .

P ł o c k  d n i a  6 ( 1 8 )  C z e r w c a  1 8 6 3  r.
G u b e r n a t o r  C y w i l n y ,  D .  D z i e w a n o w s k i .

N a c z e l n i k  K a n c e l a r j i  S ł u p e c k i .

W z ó r  d o  d e k l a r a c j i

W  s k u t e k  o g ł o s z e n i a  R z ą d u  G u b e r n i a l n e g o  
P ł o c k i e g o  z d n i a  6 ( 1 8 )  C z e r w c a  r .  b . N .  2 4 6 9 2  
k ł u d a m  n in i e j s z y  d e k l a r a c j ę ,  m o c ą  k t ó r e j  o b o ­
w i ą z u j ę  s i ę  w z i ą ś ć  w d z i e r ż a w ę  d o c h ó d  z  m o ­
s t u  n a  r z e c e  N a r w i  p o d  W i e r z b i c ą ,  n a  t r z y  l a t a  
18 o 4 ,  1 8 6 5 ,  i  1 8 6 6 ,  z a  s u m ę  r o c z n ą  ( w y p i s a ć  l i ­
c z b a m i  i l i t e r a m i ) ,  p o d u a j ą c  s ię  w s z e l k i m  o b o ­
w i ą z k o m  i z a s t r z e ż e n i o m  w a r u n k a m i  l i c y  t a o / j - 
n e m i  o b j ę t y m .  K w i t  K a s y  N ,  ( ł u b  R a n k u  P o l ­
s k i e g o )  n a  z ł o ż o n e  v a d i u m  rs .  2 0 2  k o p .  7 0  d o ­
ł ą c z a m  k t ó r e  w r a z i e  l i i e u t r z y  m a n i a  s i ę  a l b o  
s a m  o d b i o r ę ,  a l b o  o  n a d e s ł a n i e  n a  m ó j  k o s z t  
d o  N , u p r a s z a m .  S t a ł e  m o j e  z a m i e s z k a n i e  j e s t  
w  N  d n i a  N  1 8 6 3  r .

( p o d p i s a ć  i m i e  i n a z w i s k o )

( N .  D .  3 2 4 9 )  Rząd Gubernialny 
Płocki

Z a w i a d a m i a ,  że  w d n iu  2 3  L i p c a  ( 4  S i e r p n i a )  
1 8 o 3  r .  od  g o d z i n y  1 2 e j  z p o ł u u n i a ,  o d b y w a ć  s ię  
b ę d z i e  w b iu r z e  R z ą d u  G u b e r n i a l n i e g o  g ł o ś n a  in  
m in us  l i cy ta c ja ,  n a  d o s t a w ę  p r z e z  czas  o d  d n ia  
19 vV rzesma ( i  P a ź d z i e r n i k a )  1 8 6 3  r .  po d z i eń  
o s t a t n i  W r z e ś n i a  1 8 6 4  r .  ży w n o śc i  d la  a r e s z t a n -  
t ó w  w ięz ień  w P ł o c k u  i P u ł tu s k u .

P r a e t i u m  d o  l i c y ta c j i  u s t a n o w io n e  j e s t  p o  k o p .  
s r,  5. d z i e n n ie  z a  ży w ie n ie  k a ż d e j  o s o b y ,  i  o d  te j 
c e n y  ro zp ocz n ie  się in  m in u s  g ł o ś n a  l i c y t a c j a  d la  
k a ż d e g o  w ię z ie n ia  o dd z ie ln i e .

K a ż d y  p r z y s t ę p u j ą c y  do  l i c y t a c j i ,  o b o w ią z a n y  
j e s t  z ło ż y ć  w K a s i e ’G u b e r n i a l n e j  n a  v a d i u m  do  
e n t r e p r y z y  w ięz ien ia  P ło c k ie g o  rs . 5 0 0 ,  a  do  P u ł ­
tu s k i e g o  r s .  4 5 0 ,  w g o to w iź u ie  l u b  p a p i e r a c h  k u r s  
W k i  a j u  m a ją c y c h .

S z c z e g ó ło w e  w a r u n k i  w W y d z i a l e  P o l ic y jn o -  
W o j s k o w y m  R z ą d u  G u b e r n i a l n e g o  w y są czy w s zy  
ś w ię ta  k a ż d e g o  d n i a  p r z e j r z a n e  b y ć  m o g ą .

C h o c i a ż  n a  d o s t a w ę  p o w y ż s z ą  o d b y w a ć  się m a  
g ło ś n a  l i c y t a c j a ,  d la  d o g o d n o ś c i  j e d n a k  o c h o t n ik ó w  
n a  p ro w in c j i  z u m i e s z k a ł y c h ,  w o ln o  im  j e s t  n a d ­
s y ł a ć  p o c z t ą  f r a n k o w a n e  p o d  a d r e s e m  G u b e r n a ­
t o r a  C y w i ln e g o  o p i e c z ę t o w a n e  d e k l a r a c j e ,  o z n a ­
cz o ne  n a  k o p e r c i e  do  k t ó r e g o  m ian ow ic ie  w ię z i e ­
n i a  s ł u ż ą ,  z  u o ł ą c z e n i e m  k w i tó w  k a s o w y c h  n a  z ł o ­
ż o n e j  v a d i u m ,  w e d ł u g  p o n iż s z e g o  w zo ru  s p o r z ą ­
d z i ć  s i ę  w in ne.

W z ó r  do  de k la ra c j i .

N a  s k u t e k  o g ło s z e n ia  R z ą d u  G u b e r n i a l n e g o  
P ł o c k i e g o  w d n iu  27  C z e r w c a  ( 9  L i p c a )  I 8 6 3 * r .  
N .  2 6 7 7 3 ,  w D z ie n n ik u  G u b e m i a l n e m  i w D z i e n ­
n i k u  P o w s z e c h n y m  z a m i e s z c z o n e g o ,  p o d a j ę  n i ­
n i e j s z ą  d e k l a r a c j ę ,  iż  o b o w ią z u ję  s ię  w z ią ść  do 
s t u w ę  ży w n o ś c i  d la  a r e s z t a n t ó w  d o  w ięz ień ,  lu b  
w ię z i e n i a  w N .  z a  w y n a d g r o d z e n i e  j e d n o d z ie n n e j  
p o r c j i  k a ż d e g o  a r e s z t a n t a  po  k o p .  s r .  N .  ( w y r a ­
źn ie j N . ,  p o d d a j ą c  s ię  w s z e lk im  o b o w ią z k o m  i 
z a s t r z e ż e n io m  w a i u n k a m i  l i c y t a c y jn e m i  o b ję ty m .

K w i t  K a s y  N .  n a  z ło ż o n e  v ad iu m  r s .  N. d o ł ą ­
c z a m ,  k t ó r e  w ra z ie  n i e u t r z y m a n i a  s ię  p r z y  licy 
t a r j i  s a m  z p o w y ż s z e j  K as y  o db io rę .

S t a l e  m i e s z k a m  w  N .  p i s a ł e m  w  N . d n i a  N . 
m c a  N .  ro k u  N .

( p o d p i s a ć  im ię  i n a z w isk o )
i

P ł o c k  d. 2 7  C z e r w c a  ( 9  L i p c a )  1 8 6 3  r .

G u b e rn a to r  C y w iln y , D z iew an o w sk i.

N a c z e ln ik  K a n c e l a r j i ,  S łu p e c k i .

( N .  D .  2 5 1 0 )  Dyrekcia Szczegółowa  
Towarzystwu Kredytowego Ziemskiego  

Gubernu Płockiej.
P o d a j e  d o  p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i ,  iź n a  

z a s a d z i e  a r t .  7 P o s t a n o w i e n i a  R a d y  A d m i n i s t r a ­
c y j n e j  z d n i a  2 8  C z e r w c a  ( 1 0 )  L i p c a )  1 8 6 0  r,  
i u p o w a ż n i e ń  p r z e z  D y r e k c j ę  g ł ó w n ą  u d z i e lo -  
l o n y c h ,  n a s t ę p u j ą c e  d o b r a  z i e m s k i e  j a k o  z a l e ­
g a j ą c e  w  r a t a c h  T o w a r z y s t w u  K r e d y t o w e m u  
Z i e m s k i e m u  n a l e ż n y c h  w y s t a w i o n e  s ą  n a  p r z e ­
ł a ź  p r z y m u s o w ą  p r z e z  l i c y t a c j ą  p u b l i c z n ą  w 
m i e ś c i e  P ł o c k u  w  r y n k u  K a n o n i c z y m  w  P a ł a c u
B . s k u p i  z w a n y m  w k a n c e l a r j i  R e j e n t ó w  p o n i ż e j  
w 1 w y k a z i e  w y m i e n i o n y c h .

T e r m i n  p r z e d a ż y  d n i a  18  ( 3 0 )  L i s t o p .  18 6 3  r.
1. B r o c h o c i n o  i B r o c h o c i n k o ,  w  P o w i e c i e  

P ł o c k i m ,  r a t y  z a l e g a j ą c e  w  c h w i l i  z a r z ą d z e n i a  
p r z e d a ż y  r s .  6 7 4  k o p .  2 6 ,  v a d i u m  d o  l i c y t a c j i  
rs .  2 0 0 0 ,  l i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  s i ę  o d  s u m y  rs . 
1 6 1 9 6 ,  p r z e d  R e j e n t e m  K a n c e l a r j i  Z i e m i a ń s k i e j  
J a n c z e w s k i m .

2 . B u t k o w o  l i t .  D .  w  P o w i e c i e  P ł o c k i m ,  r a t y  
z a l e g a j ą c e  w  c h w i l i  z a r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  r s .
79  k o p ,  5 0 ,  y a d i u r a  d o  l i c y t a c j i  r s .  2 3 0 ,  l i c y ­
t a c j a  r o z p o c z n i e  s ię  o d  s u m y  r s .  2 5 0 0  p r z e d  
R e j e n t e m  H o l t z .

3. C h a r s z e w o ,  w  P o w i e c i e  L i p n o s k i m ,  r a t y  
z a l e g a j ą c e  w  c h w i  z a r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  r s .  60  
k o p .  6 6 ,  v a d i u m  d ó  l i c y t a c j i  r s .  1 8 0 ,  l i c y t a c j a  
r o z p o c z n i e  s i ę  o d  s u m y  r s .  1 5 8 5 ,  p r z e d  R e j e n ­
t e m  T y r c h o w s k i m .

4 .  C i ó ł k o w o ,  w P o w i e c i e  P ło c k i n ^ ,  r a t y  z a l e ­
g a j ą c e  w  c h w i l i  z a r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  rs .  2 5 9  
k o p .  2 7 .  v a d i u m  d o  l i c y t a c j i  r s .  7 5 0 ,  l i c y t a c j a  
r o z p o c z n i e  s i ę  od  s u m y  r s .  6 1 8 0 ,  p r z e d  R e j e t i  
te rn  W o ł o w s k i m .
T e r m i n  p r z e d a ż y  d .  2 0  L i s t o p a d a  (2  G r u d n i a )  

1 8 6 3  r.
5. D ę b s k  W o l a  D ę b s k a ,  O s t r ó w  i K r z y w o n o s ,  

w  P o w i e c i e  M ł a w s k i m ,  r a t y  z a l e g a j ą c e  >v c h w i ­
l i  z a r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  r s .  2 2 2  k o p .  8 7 7 2 ,  
v a d i u m  d o  l i c y t a c j i  r s .  6 8 0 ,  l i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  
s ię  o d  s u m y  r s .  1 0 1 8 0 ,  p r z e d  R e j e n t e m  H o l t z .

6. D ą b r ó w k a  z  p r z y l e g ł o ś c i ą  J c ż e w i e c ,  w  
P o w i e c i e  L i p u o s k i r a ,  r a t y  z a l e g a j ą c e  w  c h w i l i  
z a r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  r s .  2 2 4  k o p .  1 7 ,  v a d i u m  
d o  l i c y t a c j i  r s .  6 8 0 ,  l i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  się o d  
s u m y  r s .  7 8 0 0 ,  p r z e d  R e j e n t e m  H o l t z .

7 . D r e w n o w o  G c ł y ń  z p r z j l e g ł o s c i ą  K o n a r z e ,  
w  P o w i e c i e  O s t r o ł ę c k i m  r a t y  z a l e g a j ą c e  w c h w i l i  
z a r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  r s .  2 0 1  k o p .  2 0 ,  v a d i u m  
d o  l i c y t a c j i  r s .  6 1 0 ,  l h y t a c j a  r o z p o c z n ie  s ię  od  
s u m y  r s .  5 1 2 5 ,  p r z e d  R e j e n t e m  H o l t z .

8 . D y l e w o ,  w P o w i e c i e  L i p n o s k i m ,  r a t y  z a ­
l e g a j ą c e  w  c h w i l i  z a r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  r s .  2 3 0  
k o p .  3 3 ,  v a d i u m  d o  l i c y t a c j i  r s  7 0 0 ,  l i c y t a c j a  
r o z p o c z n i e  s ię  o d  s u m y  rs . 5 4 0 0 ,  p r z e d  R e j e n ­
t e m  H o l t z .
T e r m i n  p r z e d a ż y  d .  2 2  L i s t o p a d a  ( 4  G r u d n i a )  

1 8 6 3  r .
9 .  G o s t k o w o  z p r z y l e g ł o ś c i a m i ,  W r ó b l e w o  

B a r z e  l i t .  C .  i P ł o s ę  g r u n t ó w  n a  C h r o ś e i e l a c b ,  
w  P o w i e c i e  P r z a s n y s k i m ,  r a t y  z a l e g a j ą c e  w  
c h w i l i  z a r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  r s .  57  k o p .  76 ,  v a ­
d i u m  d o  l i c y t a c j i  r s , 1 8 0 ,  l i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  
s ię  od  s u m y  r s .  2 4 0 0 ,  p r z e d  R e j e  n t e m  I l o l t z .

10  G o d l e w o  W i e l k i e  li t .  W .  z p r z y l e g ł o ś e i a -  
m i n a  S z u l b o r z u  K o z a c h  Z g l i s z a c h  O k r ą g ł y c h ,  
K r u p a c h  C i a s n y c h ,  K a m i e ń c z y k u  W i e l k i m ,  G o -  
d l e w i e  S i u d a c h  L e s z k a c h  i B r o l i n i e  S t a r o z u -  
m a c h ,  w  P o w i e c i e  O s t r o ł ę c k i m ,  r a t y  z a l e g a j ą c e  
w, c h w i l i  z a r z ą d z e n i a  p r z e d u ż y  rs .  66  k u p .  k o p .  
2 0 ,  v a a i u m  d o  l i c y t a c j i  r s .  2 0 0 ,  l i c y t a c i a  r o z ­
p o c z n i e  s i ę  o d  s u m y  r s .  2 3 0 0 ,  p r z e d  R e j e n t e m  
H o l t z .

J 1 G ó j s k  d o  k t ó r y c h  n a l e ż ą  k o l o n i e  A g n i e s z k o -  
w o ,  C z a r t o w n i a ,  M ł y n  w o d n y  S u ł o c i n e k ,z  p r z y ­
l e g ł o ś c i a m i  i p r z y n a l e ż y t o ś c i a i n i ,  w  P o w i e c i e  
L i p n o s k i m ,  r a t y  z a l e g ł e  w  c h w i l i  z a r z ą d z e n i a  
p r z e d a ż y ,  r s .  5 6 6  k o p .  8 4 ,  v a d i u m  d o  l i c y t a c j i  
r s .  1 7 0 0 ,  l i c y t a c i a  r o z p o c z n i e  s ię  o d  s u m y  r s  
1 3 5 0 0 ,  p r z e d  R e j e n t e m  H o l t z .

12 . G r a d z a n o w o  Z b ą s k i e ,  w  P o w i e c i e  M ł a ­
w s k i m ,  r a t y  z a l e g a j ą c e  w  c h w l i  z a r z ą d z e n i a  
p r z e d a ż y  rs. 3 2 7  k o p .  2 8 ,  v a d i u m  d o  li c y t a c j i  
r s .  9 9 0 ,  l i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  s ię  o d  s u m y  r s .  
7 8 0 0 ,  p r z e d  R e j e n t e m  H o l tz .
T e r m i n  p r z e d a ż y  d .  2 0  L i s t o p a d a  (2  G r u d n i a )  

1 8 6 3  r .
13 .  K a z i m i e r z e w o ,  w  P o w i e c i e  L i p n o s k i m ,  

r a t y  z a l e g a j ą c e  w  c h w i l i  z a r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  
r s .  1 4 2  k o p .  8 ,  v a d i u m  d o  l i c y t a c j i  r s .  3 9 0 ,  li ­
c y t a c j a  r o z p o c z n i e  s ię  ocl s u m y  r s .  1 8 0 0 , p r z e d  
R e j e n t e m  H o l t z .

14 . K i e c z k o w o  c z ę ś c i  C .  F .  G .  H .  J .  K. L .  
z p r z y l e g ł o ś c i a m i  n a  K ł e c z k o w i e  K e r e p i a c h ,  
N o w e j  w s i ,  O k a c h ,  w  P o w i e c i e  O s t re  ł ę c k i m ,  
r a t y  z a l e g a j ą c e  w c h w i l i  z a r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  
r s .  2 9 2  k o p .  63 ,  v a d i u m  d o  l i c y t a c j i  r s . 8 8 0 ,  
l i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  s ię  o d  s u m y  r s .  7 5 0 0 ,  p r z e d  
R e j e n t e m  T y r c h o w s k i m .

1 5 .  K o w a l e w o  z f o l w a r k i e m  D o z i n  o  i l e  z 
g r u n t ó w  K o w a l e w a  e r y g o w a n y m  j e s t ,  w  P o  
w ie c ie  M ł a w s k i m ,  r a t y  z a l e g a j ą c e  w c h w i l i  z a ­
r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  r s .  196  k o p .  9 0 ,  v a d i u m  d o  
l i c y t a c j i  r s .  9 0 0 ,  l i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  s ię  o d  s u -  
m y r s .  5 6 4 3  k o p .  7 5 ,  p r z e d  R e j e n t e m  H o l t z .

1 6 .  K o m o n in o ,  w  P o w ie c i e  M ła w s k im ,  r a t y  z a  
l e g a j ą c e  w  chwil i z a r z ą d z e n ia  p r z e d a ż y  rs . 14  / 
k o p .  4 0 ,  v a d i u m  do  l i c y t a c j i  r s .  4 5 0 ,  l i c y t a c j a  
ro z p o c z n ie  się o d  s u m y  rs.  3 8 2 0  kop .  5 0 ,  p r z e d  
R e j e n t e m  H o l t z .

1 7 .  K o n d r a j e c  do  k t ó r y c h  w si  G u t a r z e w o  i 
Z i e lo n a  n a l e ż ą ,  w  P o w ie c i e  P ło c k i m ,  r a t y  z a le g łe  
w c h w i l i  z a r z ą d z z n i a  p r z e d a ż y  r s .  4 4 5  k op .  68 ,  
v a d i u m  do l i c y t a c j i  r s .  1 3 4 0 ,  l i c y t a c j a  ro zp o cz n ie  
s ię  od  s u m y  r a .  1 1 1 2 0 ,  p r z e d  R e j e n t e m  H o l tz .

1 8 .  K o s k o w o  B o g u s e n d y  z  c z ę ś c ia m i  n a  K u ­
s k o w i e  R r o n o s e w i c a c b ,  K u s k o w i e  S t r a d z e w i e  i 
D e z e r t ą  K o s k o  w o  T r o j a n y ,  R y c h a r c i c o  G n a t y  
z g r u n t a m i  n a  K u s k o w i e  R r o n o s z e w i c a c h  l i t .  R .  
i f c t rń d zew ie  l i t .  A .  w P o w i e c i e ' P ł o c k i m ,  r a ­
t y  z a l e g a j ą c e  w  c h w i l i  z a r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  rs . 
118  k o p .  4 6 ,  v a d i u m  d o  l i c y t a c j i  rs .  5 0 0 ,  l i c y ­
t a c j a  r o z p o c z n i e  s i ę  o d  s u m y  r s .  4 4 0 5 ,  p r z e d  
R e j e n t e m  H o l t z .

1 9 .  K i z e c z k o w o  B i e ń k i  N o w a  W i e ś  l i t .  B .
C .  z p r z y l e g ł o ś c i a m i  K r / . e c z k o w o  K u p u i n o  R os-  
s o c h a t e , "  N a r t o ł t y  i Ś w i ę e k o ,  w  P o w i e c i e  O s -  
t r o ł ę c k i m j  r a t y  z a l e g a j ą c e  w  c h w i l i  z a r z ą d z e n i a  
p r z e d a ż y  r s .  1 0 8  k o p .  7 3 ,  v a d i u m  u o  l i c y t a c j i  
r s .  3 2 4 ,  l i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  s ię  o d  s u m y  r s .  
. 1 8 7 5  p r z e d  R e j e n t e m  J a n c z e w s k i m .

2 0 .  M a y  k i  M a y k o w o  M a k o m a r y  z p r z y le -  
g ł o ś c i a m i ,  w P o w i e c i e  M ł a w s k i m ,  r a t y  z a l e g a ­
j ą c e  w  c h w i l i  ź a r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  r s .  7 5 8  k o p .  
3 7 ,  v a d i u m  d o  l i c y t a c j i  r s .  2 2 7 4 ,  l i c y t a c j a  r o z ­
p o c z n i e  s i ę  o d  s u m y  rs . 1 7 8 2 0 ,  p r z e d  R e j e n ­
t e m  T y r c h o w s k i m .

2 1 .  M i ą c z y n o  M a łe  c z ę ś c i  l i t  A .  C .  E .  w  
P o m i e c i e  M ł a w s k i m  r a i y  z a l e g a j ą c e  w  c h w i l i  
z a r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  rs . 2 0 9  k o p .  6 6  l/ 2> v a ­
d i u m  d o  l i c y t a c j i  r s .  6 5 0 ,  l i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  
s ię  o d  s u m y  r s .  4 2 0 0  p r z e d  R e j e n t e m  i y r e h o -  
w s k i m .
2 J . M i s z e w o  s k ł a d a j ą c e  s ię  z  r e a l n o ś c i  M is z e w o  

W i e l k i e ,  M i s z e w o  B i e d n i e  i F l o r e n t y n o w o ,  w  
P o w i e c i e  P u ł t u s k i m ,  r a t y  z a l e g a j ą c e  w c h w i l i  z a ­
r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  r s .  2 2 6  k o p .  8 7 ,  V a d i u m  do  
l i c y t a c j i  rs .  7 0 0 ,  l i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  s ię  n d  s u ­
m y  r s .  5 9 0 4  k o p .  3 7 ‘4 ,  p r z e d  R e j e n t e m  H o l t z . .

2 2 .  M ie s z c z k  l i t .  A . i B l i zn o  l i t .  B ,  z  z a c h o ­
d n i ą  p o t o w ą  j e z i o r a  B l i z u i e ń s k i e g o ,  w P o w i e c i e  
L i p n o s k i m  r a t y  z a l e g a j ą c e  w c h w i l i  z a r z ą d z e n i a  
p r z e d a ż y  r s . 7 5  k o p  6 , v a d i u m  d o  l i c y t a c j i  
rs.  2 3 0 ,  l i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  s i ę  o d  s u m y  r s .  
1 8 0 0  p r z e d  R e j e n t e m  H o l t z .

2 3 .  N a s i e r o w o  D o l n e  li t .  B .  z p r z y l e g ł o ś c i a ­
m i  n a  d o b r a c h  N a s i e r o w o  F a n b o g i  i D z i u r a -  
w ie n i e c ,  w  P o w i e c i e  P r z a s n y s k i m ,  r a t y  z a l e g a -  
ią ce  w c h w i l i  z a r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  r s .  74  k o p .  
1 4 l/ 2,  v a d i u m  d o  l i c y t a c j i  r s .  2 2 2  k o p .  5 0 ,  l i c y ­
t a c j a  r o z p o c z n i e  s ię  o d  s u m y  r s .  2 0 8 0 ,  p r z e d  
R e j e n t e m  T y r c h o w s k i m .

24 .  N i e m c z e w o  l i t .  A .  E .  w  P o w i e c i e  P ł o c ­
k im ,  r a t y  z a l e g a j ą c e  w  c h w i l i  z a r z ą d z e n i a  p r z e ­
d a ż y  r s .  62 k o p .  5 9 ,  v a d i u m  d o  l i c y t a c j i  rs.  
1 9 0 ,  l i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  s ię  o d  s u m y  r s .  2 6 0 0 ,  
p r z e d  R e j e n t e m  T y r c h o w s k i m .

2 5 .  N i e m c z e w o  lit .  B .  C .  D .  w P o w i e c i e  P ł o ­
c k i m ,  r a t y  z a l e g a j ą c e  w c h w i l i  z a r z ą d z e n i a  
p r z e d a ż y  r s ,  50  k o p .  8 , v a d i u m  d o  l i c y t a c j i  rs.  
1 6 0 ,  l i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  s i ę  o d  s u m y  r s .  2 1 1 0 ,  
p r z e d  R e j e n t e m  T y r c h o w s k i m .
T e r m i n  p r z e d a ż y  d .  2 2  L i s t o p a d a  ( 4  G r u d n i a )  

1 8 6 3  r.
2 6 .  O b r y t t e  A.  E .  z p r z y l e g ł o ś c i a m i  M y ś l i -  

b o r y  l i t .  D . O ł o w s k i e  l i t .  A .  M u r a w s k i e  l i t .  A .  
T y m i a n k i  R u c i e  l i t .  A .  K o s s a k i  l i t .  l i .  S l e p o -  
w r o n y  N a g u r k i ,  B o c h n y  C o n i p o r y ,  K r a m k o w o  
B i a ł e  z P r z e w o z e m  N u r s k i m ,  K o s s a k i  l i t .  O H  
z w a n e  M u r a w s k i e ,  w  P o w i e c i e  O s t r o ł ę c k i m ,  
r a t y  z a l e g a j ą c e  w c h w i l i  z a r z ą d z e n i a  p r z e d a z y

r s .  3 8 8  k o p .  5 7 ,  v a d i u m  d o  l i c y t a c j i  r s .  1160 ,  
l i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  s i ę  o d  s u m y  rs . 1 0 0 4 0 ,  
p r z e d  R e j e n t e m  T y r c h o w s k i m .

2 7 .  O l s z e w ie c  c z ę ś ć  l i t .  B .  F .  M  P .  t u d z i e ż  
O l s z e w i e c  częśc i  li t .  D .  K .  O .  R. w  P o w i e c i e  
P r z a s n y s k i m ,  r a t y  z a l e g a j ą c e  w  c h w i l i  z a r z ą ­
d z e n i a  p r z e d a ż y  r s .  4 0 0  k o p .  20 ,  v a d i u m  d o  l i ­
c y t a c j i  r s .  1 2 1 0 ;  l i c y t a c j a  r o z p o c z n ie  s ię  od  s u m y  
r s .  9 4 9 0 ,  p r z e d  R e j e n t e m  T y r c h o w s k i m .

2 8 .  O s i e k  B. z p r z y l e g ł o ś c i a m i  R o k i c i e  TI. 
t u d z i e ż  O s i e k  A . E .  D .  i 4/ 6 cz ę śc i  l i t .  O .  o r a z  
h u m o n e k  B ie l e  z w a n y  p r z y  w s i  O s i e k u  t u d z i e ż  
t r z y  R u m o n k i  z d ó b r  G r a b o w c a  n a b y t e  w  P o ­
w ie c i e  L i p n o s k i m ,  r a t y  z a l e g a j ą c e  w  c h w i l i  z a ­
r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  r s .  5 6  k o p .  7 3  v a d i u m  d o  l i ­
c y t a c j i  rs .  2 0 0 ,  l i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  s ię  o d  s u m y  
r s ,  3 6 0 0  p r z e d  R e j e n t e m  T y r c h o w s k i m .

2 9 .  P i o t r k o w o ,  w  P o w i e c i e  L i p n o s k i m ,  r a t y  
z a l e g a j ą c e  w  c h w i l i  z a r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  rs.  
2 0 6  k o p .  3 9  v a d i u m  d o  l i c y t a c j i  rs .  6 3 0 ,  l i c y ­
t a c j a  r o z p o c z n i e  s ię  od  s u m y  r s .  0 8 8 6  P l’zed  
R e j e n t e m  H o l t z .

3 0 .  P r ę c z k i  s k ł a d a j ą c e  s ię  z  f o l w a r k u  P r ę c z -  
k i  L a s o t y  l l e j k i  i D e m b i a n y  z o s a d  P r z e c z e ,  
D r o z d o w o ,  P r z e c z e  k o l o n i i  D e m b i a n y  z r u m u n -  
k ó w  K a rb o v V izn a  i l a s ó w  p r z y l e g ł y c h ,  w  P o w i e ­
c ie  L i p n o s k i m ,  r a t y  z a l e g a j ą c e  w c h w i l i  Z a r z ą ­
d z e n i a  p r z e d a ż y  r s ,  3 2 5  k o p .  98 ,  v a d i u m  d o  l i ­
c y t a c j i  r s .  9 8 0 ,  l i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  srę  o d  s u ­
m y  rs . 7 6 5 0 ,  p r z e d  R e j e n t e m  T y r c h o w s k i m .

3 1 .  R u i n o k a  w  P o w i e c i e  P r z a s n y s k i m ,  r a t y  
z a l e g a j ą c e  w c h w i l i  z a r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  r s .  
2 2 7  k o p .  1 9 ,  v a d i u m  d o  l i c y t a c j i  rs  6 8 0 ,  l i c y ­
t a c j a  r o z p o c z n i e  s ię  o d  s u m y  r s .  4 5 0 0 ,  p r z e d  
R e j e n t e m  T y r c h o w s k i m .
T e r m i n  p r z e d a ż y  d .  23  L i s t o p a d a  ( 5  G r u d n i a )  

1 8 6 3  r.
3 2 .  S ą c h o c i n o  P r a g a  l i t .  F .  J .  L .  z p r z y l e ­

g ł o ś c i a m i  n a  S ą c h o c i n i e ,  C z y ż e w i e  B a d u r k a e h  
i S u c h a r d a c h ,  w P o w i e c i e  L i p n o s k i m ,  r a t y  z a ­
l e g a j ą c e  w c h w i l i  z a r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  r s .  50  
k o p .  8 , v a d i u m  d o  l i c y t a c i i  r s .  1 50 ,  l i c y t a c j a  
r o z p o c z n i e  s ię  o d  s u m y  r s .  1 3 4 3  k o p .  7 5 .  p r z e d  
R e j c u t e m  J a n c z e w s k i m .

3 3 .  S m a r d z e w o  z p r z y l e g ł o ś c i ą  J a s i o n k a ,  w 
w P o  w iec ie  P ł o c k i m ,  r a t y  z a l e g a j ą c e  w  c h w i l i  
z a r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  r s .  1 9 2  k o p .  5 0 ,  v a d i u m  
d o  l i c y t a c j i  rs .  6 0 0 ,  l i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  s i ę  
o d  s u m y  r s .  5 6 4 3 ,  p r z e d  R e j e n t e m  J a n c z e ­
w s k i m .

3 4 .  S z c z e c h o w o  B l i z n o  l i t .  A .  w  P o w i e c i e  
L i p n o s k i m ,  r a t y  z a l e g a j ą c e  w  c h w i l i  z a r z ą d z e ­
n i a  p r z e d a ż y  r s .  1 7 9  k o p .  36 ,  v a d i u m  do  I r y ­
t a c j i  l ś .  5 4 0 ,  l i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  s ię  o d  s u m y  
rs . 4 2 5 0 ,  p r z e d  R e j e n t e m  J a n c z e w s k i m .

3 5 .  S z y g i  S t a r e  d o  k t ó r y c h  n a l e ż ą  c z ę ś c i  n a  
w si  M i ł d n a c h .  B i a ł o b r z e g a c h ,  D e z e r t a  K o r s z -  
k i e w k i  z p r z y l e g ł o ś c i a m i  i p r z y n a l e ż y t o ś c i a m i  
w P o w i e c i e  P u ł t u s k i m ,  r a t y  z a l e g a j ą c e  w  c h w i ­
li z a r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  r s .  1 4 9  k o p .  2 3 , v a d i u m  
d o  l i c y t a c j i  r s .  4 5 0 ,  l i c y t a c i a  r o z p o c z n i e  s ię  o d  
s u m y  r s .  3 8 5 0 ,  p r z e d  R e j e n t e m  T y r c h o w s k i m .

3 6 .  S z e l k o w o ,  w  P o w i e c i e  P u ł t u s k i m ,  r a t y  
z a l e g a j ą c e  w  c h w i l i  z a r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  rs . 
2 4 5  k o p .  1 7 ,  v a d i u m  d o  l i c y t a c j i  r s .  7 4 0 ,  l*cy " 
t a c j a  r o z p o c z n i e  s i ę  o d  s u m y  rs.  7 4 0 0 ,p r z e d  R e ­
j e n t e m  J a n c z e w s k i m .

3 7 .  S z u m a n i e  P o s t u ł y  c z y l i  K e m p s k i e ,  w  P o ~  
w i e c i e  M ł a w s k i m ,  r a t y  z a l e g a j ą c e  w  c h w i l i  z a ­
r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  r s .  2 2 5  k o p .  4 9 ,  v a d i u m  d o  
l i c y t a c j i  r s .  6 8 0 ,  l i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  s ię  od  
s u m y  rs . 2 8 4 0 ,  p r z e d  R e j e n t e m  T y r c h o w s k i m .  
T e r m i n  p r z e d a ż y  d* 2 5  L i s t o p a d a  (7  G r u d n i a )

1 8 6 3  r.
3 8 .  W o l a  D a s z e w s k a  i G o s z c z k ,  w P o w i e c i e  

M ł a w s k i m ,  r a t y  z a l e g a j ą c e  w c l i w i l i z a r z ą d z e n i a  
p r z e d a ż y  r s .  2 0 9  k o p .  14  ł/ a,  v a d i u m  d o  l i c y t a ­
cj i r s .  6 3 0 ,  l i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  s ię  o d  s u m y  r s .  
6 3 0 0 ,  p r z e d  R e j e n t e m  J a n c z e w s k i m .

3 9 .  Z a k r z e w o ,  w P o w i e c i e  L i p n o s k i m ,  r a t y  
z a l  e g a j ą c e  w c h w i l i  z a r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  rs .  42  
k o p .  3 6 ,  v a d i u m  d o  l i c y t a c j i  rs .  1 5 0 ,  l i c y t a c j a  
r o z p o c z n i e  s ię  Od s u m y  r s .  1 1 0 8  k o p .  7 5  p r z e d  
R e j e n t e m  J a n c z e w s k i m .

4 0 .  Z a r e m b y  Z a s i u y  cz ę śc i  l i t .  A . - z  g r u n t a m i  
n a  K o s s o c b a t e m  K o ś c i e l n y m  i Z a r e m b a c h  S w i ę -  
s z k a c h  w P o w i e c i e  O s t r o ł ę c k i m  r a t y  z a l e g a j ą c e  
w c h w i l i  z a r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  rs . 1 1 4  k o p .  4 0 ,  
v a d i u m  d o  l i c y t a c j i  r s .  3 5 0 ,  l i c y t a c j a  r o z p o c z ­
n ie  s ię  o d  s u m y  r s ,  2 8 0 0 ,  p r z e d  R e j e n t e m  H o l t z

4 1 .  Z a r e m b y  W i e l k i e  cz ę śc i  l i t .  A :  c z ę ś ć  lit.  
C ,  w P o w i e c i e  P ł o c k i m ,  r a t y  z a l e g a j ą c e  w  c h w i ­
li z a r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  r s .  8 4  k o p .  6 3  v a d i u m  
d o  l i c y t a c j i  rs.  2 3 0 ,  l i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  s i ę  o d  
s u m y  r s .  1 3 8 0 ,  p r z e d R e j e n t c m  I l o l t z ,

4 2 .  Z g o  r ż a ł o  w o  l i t .  A .  i B .  z g r u n t a m i  n a  
W y s o c e  C h o j n a c h  W y s o c e  B a r t o s a c h ,  W y s o c e  
S t a r e j  W s i ,  w P o w i e c i e  O s t r o ł ę c k i m ,  r a t y  z a ­
l e g a j ą c e  w c h w i l i  z a r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  r s .  145 
k o p .  63  %  v a d i u m  d o  l i c y t a c j i  r s  4 4 0 ,  l i c y t a ­
c j a  r o z p o c z n i e  s ię  od  s u m y  r a .  4 3 8 0  p r z e d  R e ­
j e n t e m  H o l t z .

P r z e d a ż e  o d b ę d ą  s ię  w  t e r m i n a c h  p o w y ż e j  
o z n a c z o n y c h ,  p o c z y n a j ą c  o d  g o d z i n y  l o  z  r a n a  
w  o b t c  R a d c y  D y r e k c j i  S z c z e g ó ł o w e j ,  g d y b y  
z a ś  R e j e n t  p r z e d  k t ó r y m  p r z e d a ż  m a  s ię  o d b y ­
w a ć  b y ł  p r z e s z k o d z i m y ,  t a k o w a  o d b ę d z i e  s ię  w 
j e g o  k a n c e l a r j i  p r z e d  i n n y m  R e j e n t e m  k t ó r y  g o  
z a s t ą p i .

W a r u n k i  l i c y t a c y j n e  s ą  d o  p r z e j r z e n i a  w w ł a ­
ś c i w y c h  k s i ę g a c h  w i e c z y s t y c h  w B i u r z e  D y r e ­
k c j i  S z c z e g ó ł o w e j .

P ł o c k  d .  1 C z e r w c a  1 8 6 3  r ,  
z a  P r e z e s a ,  K r u s z e w s k i .

P i s a r z ,  Zo< l i o w s k i .

( N .  D .  3 1 3 5 ) .Naczelnik Powiatu 
Pr zasn ys  kiego.

Z  m o c y  R e s k r y p t u  i t z ą u u  z d n i a  6 ( 1 8 )  M a*  
j a  r .  b . N r .  1 8 6 3 8 j 7 1 4  p o d a j ę  n i m e j s z e m  d o  
p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i  jż  w p i e r w s z y m  t e r ­
m i n i e  d n i a  28  L i p c a  ( 1 0  S i e r p n i a )  r .  b . o  g a ­
d z i n i e  4 z  p o ł u d n i a  o d b y w a ć  s ię  b ę d z i e  w b i u ­
r z e  m o i m  in  m i n u s  l i cy  t a c j a  p r z e z  p o d a ń ,  e  o p i e " 
e z ę t o w a u y c h  d e k l a r a c j i  k t ó r e  k y l k o  do  g o d z i ­
n y  w y z  w s p o m n i o n e j  p r z y j m o w a n e  b ę d ą ,  n d  
p o d j ę c i e  s ię  e n t r e p r y z y  b u d o w y  P l e b a n i i  w G o ­
ły  m i n i e  o d  s u m y  r s .  9 8 3  k o p .  3 7 3 j4  a n s z l a g d *  
m i  z a t w i e r d z o n e m i  o b j ę t e j ,  k a ż d y  w i ę c  m a j ą c y  
c h ę ć  p o d j ę c i a  s i ę  te j e n t r e p r y z y  w i n i e n  d o  k t ó ­
re j  b ą d ź  K a s y  m i e j s k i e j  l u b  S k a r b o w e j  a l b u  
te ż  d o  B a n k u  w u i e ś ć  n a  v a d i u m  r s .  9 8  Hop.  3 ^  
i K w i t  t e jż e  K a s y  d o  d e k l a r a c j i  d o ł ą c z y ć ,  k t ó t e  
t o  v a d i u m  n i e u t r z y m u j ą c e m u  s i ę  n a  l i c y t a c j i  
p o w r o c o u e m  z o s t a n i e  z a ś  u t r z y m u j ą c e g o  s i ę  
n a  k a u c j ę  p o l i c z o u e m  b ęd z ie .

W a r u n k i  d o  l i c y t a c j i ,  a n s z l a g i  i r y s u n k i  k a ­
ż d e g o  4 c z a s u  w y j ą w s z y  d n i  ś w i ą t e c z n e  i n i e ­
d z i e l n e  w  b i u r z e  m o i m  p r z e j i z a n e  b y ć  m o g ą -  

P r z a s n y s  d n i a  18 (30) C z e r w c a  1 8 6 3  r .
D y g lew ie zw  

W z ó r  d o  d e k l a r a c j i ,  
z W  s k u t e k  o g ł o s z e n i a  N a c z e l n i k a  P o w i a t u  

P r  a s  n y s k i e g o  z d n i a  18  ( 3 0 )  C z e r w c a  r .  h - 
N r .  4 1 8 5 ,  p o d a j ę  m n i e j s z ą  d e k l a r a c j ę  ż e  o b o ­
w i ą z u j e  s ię  p o d j ą ć  e n t r e p r y z y  b u d o w y  p l e b a n i i  
w G o ł y  m i n i e  z a  s u m ę  r s .  ( w y p i s a ć  l i c z b a m i  i 
l i t e r a m i )  p o d d a j ą c  s i ę  w s z e l k i m  o b o w i ą z k o m  
w a m u k a m i  l i c y t a c y j n e m i  o b j ę t y m ,  w  sc is łyna  
z a s t o s o w a n i u  s i ę  d o  a u s z l a g u  i r y s u n k u .

Z a ś w i a d c z e n i e  k a s y  N  n a  z ł o ż o u e  w  n ie j  v a ­
d i u m  r s .  9 8  k o p .  3 4  d o ł ą c z a m ,  k t ó r e  w r a z i e  
u i e  u t r z y m a n i a  s ię  p r z y  l i c y t a c j i  s a m  o d b i o r ę -  

S t a ł e  m o j e  z a m i e s z k a n i e  j e s t  w  N p i s a ł e m  
w N d n i a  N  m i e s i ą c a  N  1 8 6 3  r .

( p o d p i s a ć  i m ie  n a z w i s k o )

( N  D .  3 2 4 4 )  Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii Radomskiej w Radomiu

W y r o k i e m  T r y b u n a ł u  R a d o m s k i e g o  w  R a d o ­
m i u  z p o w ó d z t w a  J a n a  W y s z y ń s k i r g o  p r z e c i w ­
k o  s u k c e s s o r o m  J ó z e f a  R z ą c z y ń s k i e g o  w  d n i u  
6 ( 1 8 ) ,  7 ( 1 9 )  i 8 ( 2 0 )  S t y c z .  1 86 0  r.  w y d a n y m ,  
a  p r z e z  w y r o k i  S ą d u  A p e l a c y j n e g o  d a t y  16 
( 2 8 )  S i e r p n i a  i 13  ( 2 5 )  W r z e ś n i a  1 8 6 9  r .  p o  
t w i e r d z o n y m ,  r o z p o r z ą d z o n ą  z o s t a ł a  r d i c y t a -  
cya d ó b r  z i e m s k i c h  Głuśca, n a b y t y c h  w d r o d z e

p r z e d a ż y  d z i a ł o w e j  w  d n i u  2 ( 1 4 )  L i s t o p a d a  
1 8 4 5  r o k u  p r z e z  J ó z e f a  R ą c z y ń s k i e g o  z a  c e n ę  
rs . 1 5 , 0 0 0 ,  a  t o  n a  k o s z t  i r y z y k o  t e g o ż  s u k  c e s - 
s o r ó w ,  z p o w o d u  n i e s p e ł n i e n i a  w a r u n k ó w  k u ­
p n a .

Z  m o c y  t y c h  w y r o k ó w  o d b y t ą  z o s t a ł a  w  d n i u  
2 9  S t y c z n i a  ( 1 0  L u t e g o )  r .  b .  p r z e d a ż  s t a n o w ­
c z a  i p r z y s ą d z e n i e  o t r z y m a ł  I g n a c y  S t a n k o w -  
s k i  P a t r o n  T r y b u n a ł u  R a d o m s k i e g o  w  R a d o ­
m i u  z a m i e s z k a ł y  z a  c e n ę  r s .  2 4 , 2 0 5 .  N a b y c i e  
t o  w e d l e  d e k l a r a c j i  d a t y  2 8  L u t e g o  r  b .  S t a n -  
k o w s k i  u s k u t e c z n i ł  n a  r z e c z  S t a n i s ł a w a  K ł o ­
s o w s k i e g o  O b y w a t e l a  K r a j o w e g o  w  R a d o m i u  
z a m i e s z k a ł e g o .  G d y  n a b y w c a  t e n  p o m i m o  p r a ­
w o m o c n o ś c i  p r z y s ą d z e n i a  i w e z w a n i a  w  d n i u  27  
K w i e t n i a  r .  b. d o r ę c z o n e g o  w a r u n k ó w  k u p n a  
n ie  s p e ł n i ł ,  p r z e t o  w z a s t o s o w a n i u  s ię  d o  a r t .  
7 3 8  i 7 3 9  K . P .  S .  n a  p o d s t a w i e  z a ś w i a d c z e n i a  
o n i e s p e ł n i e n i u  w a r u n k ó w  p r z e z  P i s a r z a  T r y ­
b u n a ł u  w  R a d o m i u  w  d n i u  15 ( 2 7 )  M a j a  r.  b. 
w y d a n e g o ,  p o w t ó r n a  r e l i c y t a c y a  d ó b r  G ł u ś c a  
n a  k o s z t  i r y z y k o  S t a n i s ł a w a  K ł o s o w s k i e g o  o d ­
b y t ą  z o s t a n i e .

P r z e d a ż  t a  p o p i e r a n ą  j e s t  p r z e z  W ł a d y s ł a w a  
J a w o r n i c k i e g o  P a t r o n a  T r y b u n a ł u  R a d o m s k i e ­
go  w R a d o m i u  z a m i e s z k a ł e g o ,  im ie n i e m  w s p ó ł w ł a ­
ś c ic ie l i d ó b r  G ł u ś c a ,  m i a n o w ic i e  J a n a  W y s z y ń ­
s k i e g o  U r z ę d n i k a  R z ą d u  G u b .  R a d o m s k i e  o 
w R a d o m i u  z a m i e s z k a ł e g o ,  S a l o m e i  z S o k a l s k i c h  
p o  J a k ó b i ć F a b j a ń s k  im  p o z o s t a ł e j  j w d o w y  j a k o o -  
p i e k u n k i  R o m a n a ,  M a r y a n n y  i K a r o l a  n i e l e t n i c h  
F a b j a ń s k i c h  w  d o b r a c h  K o z i  c a e h  O • g u  Ż e l e c h o  w - 
s k i m  G u b .  L u b e l s k i e j  z a m i e s z k a ł e j ,  J a n a  Ż ó ł ­
k o w s k i e g o  o p i e k u n a  p r z y d a n e g o  t y c h ż e  n i e l e t ­
n i c h  w y d z i e r ż a w i o n y c h  p r z e z  s i e b i e  d o b r a c h  
Ż y c z y n  w  G - g u  Ż e l e c h o w s k i m  z a m i e s z k a ł e g o ,  
o r a z  A n t o n i n y  z  F a b j a ń s k i c h  L u d w i k a  P r y j a m -  
s k i e g o  O b y w a t e l a  K r a j o w e g o  ż o n y  w  a s s y s t e n -  
c y i  t e g o ż  c z y n ią c e j ,  w e  w s i  R u d z i c  O - g u  Ż e l e ­
c h o w s k i m  w raZ  z m ę ż e m  z a m i e s z k a ł e j .

D o b r a  G ł u s i e e  s k ł a d a j ą c e  s ię  z f o l w a r k u  t e ­
g o ż  n a z w i s k a  i a t y n e n  y i  P i w o n i a  w  g m i n i e  
Z b y c z y n  O - g u  K o z i e n i e c k i r n  G u b e r n i i  R a d o m ­
s k ie j  w  P o w i ś l u  p o ł o ż o n e ,  w e d l e  o s z a c o w a n i a  
p r z e z  b i e g ł y c h  w  d n i u  4 M a j a  1 8 4 5  r .  d o k o n a ­
n e g o ,  m a j ą  r o z l e g ł o ś c i  w  p o l a c h  i o g r o d a c h  
d w o r s k i c h  w ł ó k  ra. n  p .  5, m ó r g  2 0 .  p r ę t ó w  
2 2 6 ,  w  łą k -ach  d w o r s k i c h  w ł ó k  5 ,  m ó r g  2 6 ,  
p r ę t ó w  138 , w P o l a c h  i e g r o d a c h  w ł o ś c i a ń s k i c h  
w ł ó k  7, m ó r g  2 , p r ę t ó w  1 5 0 ,  w  ł ą k a c h  w ł o ­
ś c i a ń s k i c h  m ó r g  19, p r ę t ó w  1 5 0 ,  w  p a s t w i s k a c h  
d w o r s k i c h  m ó r g  2 3 ,  w z a r o ś l a c h  w ł ó k a  1, 
m ó r g  15, w o d y  i r o w y  m ó r g  3 ,  z a b u d o w a n i a ,  
d r o g i  i n i e u ż y t k i  m ó r g  2 5 ,  czy li  w  o g o lę  w ł ó k  
2 2 ,  m ó r g  1 5 ,  p r ę t ó w  64 .  O p r ó c z  t e g o ,  w y r o k a ­
m i  S ą d o w e m i  n a  r z e c z  d ó b r  G ł u s c a  w e d l e  r e -  
cjj  b i e g ł y c h  m a  b y ć  p r z y z n a n e  12 w ł ó k  z i e m i .  
G  e b a  z i e m i  w  2 j3  p s z e n n a  k l a s y  I .  d o b r a ,  
w i j  3 cz ę śc i  k l a s y  I I .

W y s i e w y  w c z a s i e  s p o r z ą d z e n i a  t a k s y  p r a k t y ­
k o w a n e  b y ł y  h . k i e :  p s z e n i c y  o z i m e j  k o r c y  50 ,  
ż y t a  k o r c y  15 j ę c z m i e n i a  k o r c y  6 0 ,  o w s a  kor*  
c y  2 4 ,  g r o c h u  k o r c y  12,  t a t a r k i  k o r c y  1 2 ,  s i a ­
n a  c e n t n a r ó w  1 ,8 0 0 .  P r o p i n a c y a  c z y n i  z ł p  1 5 0 0 ,  
d a n i n y :  3 6  k a p ł n ó w ,  j a j  k ó p  3. W ł o ś c i a n  o s i a ­
d ł y c h  2 j4 ,  k t ó r z y  w  c z a s i e  s p o r z ą d z e u i a  t a k s y  
o d r a b i a l i  t y g o d n i o w o  d n i  c i ą g ł y c h  36  i p i e s z y c h
2 4 .  P o d a t k i ,  d z i e s i ę c i n a  i s k ł a d k a  o g n i o w a  w y ­
n o s i ł y  w  o w e j  ep*oce r s .  161  k o p .  99 .

B i e g l i  o s z a c o w a l i  d o b r a  t e  n a  rs . 2 6 , 4 7 6  
k o p .  2 0  O b e c n i e  s ą  o n e  w  p o s i a d a n i u  S S ó w  
R z ą c z y ń s k i c h .

P ie r w s z o  o g ł o s z e n i e  w a r u n k ó w ,  k t ó r e  w r a z  
z t a k s ą  w  b i u r z e  P i s a r z a  T r y b u n a ł u  i u  J a w o r ­
n i c k i e g o  P a t r o n a  p r z e j r z a n e  b y ć  m o g ą ,  n a s t ą ­
p i  p r z e d  p e ł n y m  S ą d e m  n a  a u d y e n c j i  T r y b u n a ­
ł u  R a d o m s k i e g o  w R a d o m i u  w  d n i u  18 ( 3 0 )  
C z e r w c a  r .  b . o g o d z i n i e  10  z  r a n a .

L y c y t a c y a  r o z p o c z n i e s i ę  od  s u m m y  rs.  2 4 ,2 0 5  
a  g d y b y  t e j  n i k t  n ie  o f i a r o w a ł ,  t o  g d y  p r z e d a ż  
p o p i e r a n ą  j e s t  n a  k o s z t  i r y z y k o  S t a n i s ł a w a  
K ł o s o w s k i e g o ,  p r z e t o  w m y ś l  w a r u n k ó w  do  p o ­
p r z e d n i e j  r e l i c y t a c j i  u ł o ż o n y c h ,  w y w o ł a n ą  z o ­
s t a n i e  o d  s u m m y  rs . 1 5 , 0 0 0  k t ó r e j  2 j3  cz ęśc i  
J a n  W y s z y ń s k i  o f ia ru je .

R a d o m d .  27 M a j a  r .  18 6 3  
L u d w i k  S z t e i n b o k .

W  d n i u  d z i s i e j s z y m  o g ł o s z o n e  z o s t a ł y  p o  r a z  
p i e r w s z y  w a r u n k i ,  d r u g i e  o g ł o s z e n i e  i l i c y t a c j a  
p r z y g o t o w a w c z a  o d  c e n y  p o d a n e j ,  n a s t ą p i  w  d .  
2 ( 1 4 )  L i p c a  1 8 6 3  r .  o  g o d z i n i e  1 0 - te j  z  r a n a  
w  m i e j s c u  p o s i e d z e ń  T r y b u n a ł u .

R a d o m  d .  3 0  C z e r w c a  1 8 6 3  t .  
z a  P i s a r z a  T r y b u n a ł u ,  E d w a r d  H u l a n i c k i

P o  o d d a l e n i u  s p o r ó w  w n i e s i o n y c h  p r z e z  S .  
K ł o s o w s k i e g o ,  w d .  d z i s i e j s z y m  o g ł o s z o n o  po  
w t ó r n i e  w a r u n k i  i o d b y t o  p r z y g o t o w a w c z ą  p r z e ­
d a ż  p r z y b i c i e  o t r z y m a ł  J a n  W y s z y ń s k i  z a  s u ­
m m ę  rs .  1 6 . 5 0 0 .  S t a n o w c z a  l i c y t a j a  n a s t ą p i  
w  d n i u  2 4  L i p c a  (5  S i e r p n i a )  r .  b .  o  g o d z i n i e  
1 0 - e j  z  r a n a ,  w m i e j s c u  j a k  w y ż e j .

R a d o m  d .  2 ( 1 4 )  L i p c a  1 8 6 3  r.
H e l m a n  p .  P i s a r z  T  C. G .  R .

( N .  D .  3 2 4 7 )  W y r o k i e m  T r y b u n a ł u  C y w i ln e g o  
G ub e rn i i  W a rs z a w s k ie j  w W a r s z a w i e  w d n iu  27  
M a ja  (8  C z e r w c a )  1 8 6 0  r .  m i ę d z y  A n d r z e j e m  P a -  
l u c h o w s k im  k o lo n i s t ą  w e wsi W y c z ó łk i  g m i n ie  
K a s k i  O k r ę g u  Ł o w ic k im  z a m ie s z k a ły m ,  t u d z i e ż  
K s i ę d z e m  A n to n im  z K a p ł a ń s t w a  P r o s p e r e m  P a -  
lu c h o w s k im  S p o w ied n ik i em  A p o s t o l s k im  p r z y  K o ­
śc ie le  S g o  P i o t r a  n a  W a t y k a n i e  w R z y m ie  P a ń ­
s tw ie  K o śc ie ln y m  z a m i e s z k a ł y m ,  p o w o d a m i  p rzez  
l e o d o r a  Ł ą c k ie g o  P a t r o n a  s t a w a j a c y m i  z j e d n e j :  

A,
U o r j a n e m  P a lu c h o w s k im  g o s p o d a r z e m  ro ln y m ,  i

W o jc ie c h e m  W a c ła w s k im  g o s p o d a r z e m  ro ln y m ,  
o b u d w o m a  w e  wsi W y c z o łk i  O k r ę g u  Ł o w ic k im  
G u b e r n i i  W a rs z a w s k ie j  z a m ie s z k a ły m i ,  p o z w a n y ­
m i p rzez  J ó z e f a  K lec zk o w s k ie g o  A d w o k a t a  s ta -  
w a ją cy rn i  z  d r u g ie j  s t r o n y  oczn ie  z a p a d ł y m ,  n a ­
k a z a n y m  zo s ta ł  d z i a ł  m a j ą t k u  r u c h o m e g o  i n ie r u ­
ch o m eg o  po  F r a n c i s z k u  P a lu c h o w s k im  p o z o s ta łe ­
go ,  z  kolon ii  c zynszow ej  d aw n ie j  N r .  2, obecn ie  
p o d  N r.  6 o z n a c z o n e j ,  w e  wsi W y c z o łk i  g m in ie  
K ask i  O k r ę g u  Ł o w ic k im  p o ło ż o n e j ,  s k ł a d a j ą c e g o  
s ię  o p in ia  o n ie p o d z ie ln o ś c i  t a k o w e j  r o z p o r z ą ­
dzo n a ,  w raz ie  n ie m o żn o śc i  p o d z i a łu  o s z a c o w a n i e  
p rz e z  b ie g ły c h  r o z p o r z ą d z o n e ,  b ie g li  m ia n o w a n i
i s p r z e d a ż  o n y c h  p r z e z  p u b l i c z n ą  l i c y t a c j ą  roz-* 
p o r z ą d z o n a ,  d o  k i e r o w a n i a  c z y n n o ś c i a m i  d z i a ło -  
w em i  S ę d z ia  P r o k o p o w i c z  z o s t a ł  d e l e g o w a n y .  
W  s k u tk u  t e g o  m i a n o w a n i  b ie g li  udzie li li  op in ią ,  
iż k o lo n ia  p o w y ż s z a  d o g o d n ie  w  n a t u r z e  p o d z i e ­
lić się n ie  d a  i w a r to ś ć  j e j  n a  rs .  7 7 7  k .  3 6  u s t a ­
now ili .

N a s tę p n i e  T r y b u n a ł  C y w i ln y  tu t e j s z y  w y r o k ie m  
d a t y  2 9  S ty c z n i a  (10  L u te g o )  1 8 6 3  r .  z a p a d ły m ,  
po w y ższe  dz ie ło  b ie g ły c h  z a t w i e r d z a j ą c  w  m i e j ­
sce S ędz iego  P r o k o p o w ic z  n a  in ne  u r z ę d o w a n i e  
w y s z ł e g o  k ie r o w a n ia  c z y n n o śc i a m i  d z ia łow em i d e ­

l e g o w a ł  S ę d z i e g o  K ło d z iń s k ie g o .
Kolonia  o b ec n ie  p o d  N r .  6 w e w si W y c z o łk i  

p o ło ż o n a ,  s k ł a d a  s ię  z p ięciu o d d z ie ln ych  d z ia łó w ,  
n a  g ru n c i e  e ra f i teu ty czn y m ,  o b s z e r n o ś ć  j e j  w yno  
si 33  m o rg ó w  m i a r y  n o w o p o lsk ie j  w p r z e s t r z e n i  
te j  z n a jd u j e  się g r u n t u  o r n e g o  m o r g ó w  29  p r ę tó w  
k w .  2 0 0 ,  ł ą k  m o r g ó w  2 p r ę t .  kw .  2 2 0 ,  o g r o d u  
w a r z y w n e g o  p r ę t .  k w .  1 2 0  p od  z a b u d o w a n ia m i ,  
g r a n i c a m i ,  d ro g a m i  p r ę t . k w .  6 0 ,  o p ła c a  się d z i e ­
s ięc ina ,  kośc ie lna , s z k o ln a  s k ł a d k a  i c z y n s z  do  d o ­
m i n iu m  K ask i .

O  b l iższych  s z c z e g ó ła c h  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  
p o w z ią ś ć  m ożna  w ia d o m o ś ć  t a k  z t a k s y  b ie g ły c h  
u  podp isanego  A d w o k a t a  w W a r s z a w i e  p o d  N r .  
1 / 7 5  p r z y  u ł icy  S to  J e r s k i e j  z a m ie s z k a ł e g o ,  o r a z  
w K a n c e l a r j i  P i s a r z a  T r y b u n a ł u  W y d z i a ł u  1 
w W a r s z a w i e  p o d  N r e m  4 9  p r z y  u l i cy  D ł u g i e j  
i s t n i e j ą c e j .

P o  z łożen iu  w a r u n k ó w  l i c y t a c y j n y c h ,  p i e r w s z a  
p u b l i k a c j a  t a k o w y c h  o d b y ła  s ię  w d n iu  10 (2 2 ) 
M a ja  1 8 6 3  r.  o g o d z in ie  9 > /2 r a n o ,  po od b y c iu  
k t ó r e g o  t e r m i n  do d r u g ie j  p u b l ik a c j i  z b i o r u  o b j a ­
ś n ie ń  i w a r u n k ó w  sp r z e d a ż y ,  a  z a r a z e m  p r z y g o t o ­
w a w c z e g o  p r z y s ą d z e n i a  ko lo n i i N r .  6 w e wsi W y ­
c z o łk i  p o ło żone j,  w y z n a c z o n y  zo s ta ł  n a  d z ień  27 
C z e r w c a  (9  L i p c a )  1 8 6 3  r o k u  g o d z i n ę  9 y 2 r a n o  
po  o d b y c i u  k tó r e g o ,  t e i m i m  do  o s t a t e c z n e j  s p r z e ­
d a ż y  r z e c z o n e j  koloni i w y z n a c z o n y  zos ta ł  n a  dz.

17  ( 2 9 )  L i p c a  1 8 6 3  r.  g o d z in ę  4  V 2 po  p o łu d n iu ,  
k t ó r y  s ię  o d b ę d z ie  w  m ie j s c u  z w y k ł y c h  p o s ie d z e ń  
T r y b u n a ł u  C y w iln e g o  G u b e r n i i  W a r s z a w s k ie j  
w  W a r s z a w i e  w  W y d z ia l e  I.  p o d  N r .  5 4 9  p r z y  
u l icy  D łu g ie j  p r z e d  W .  K ło d z iń sk im  S ę d z i ą  dele 
g o w a n y m .

L i c y t a c j a  z a c z n ie  się od  s u m y  r s .  7 7 7  k . 3 6 ,  
j a k o  s z a c u n k u  p r z e z  b i e g ły c h  w y n a le z io n e g o .

W a r s z a w a  d n ia  14  L i p c a  1 8 6 3  r o k u .
T e o d o r  Ł ą c k i ,  A d w o k a t .

(N .  D .  3 2 4 6 )  W y r o k i e m  T r y b u n a ł u  C y w i  l i t e ­
g o  G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w i e  d . 27  
M a j a  (8  C z e r w c a )  i 8 6 0  r.  m i ę d z y  M a r j a n n ą  z 
D e m b o w s k i c h  W o j c i e c h a  B a n a s i a k  m a ł ż o n k ą  
t u d z i e ż  Z o f i ą  z  D ę h o w s k i c h  J ó z e f a  B a l e k  ż o n ą  
c z y l i  o b i e d w i e m a  w  a s y s t e n c j i  i z a  u p o w a ż n i e ­
n i e m  s w y c h  m ę ż ó w  g o s p o d a r z y  r o l n y c h  c z y n i ą -  
c e m i ,  p i e r w s z ą  w e  w s i  S t r u m i a n n y  o s t a t n i ą  w e  
vvsi W y c z o ł k i  O k r ę g u  Ł o w i c k i m  z a m i e s z k a ł e m i  
p o w ó d k a m i  p r z e z  T e o d o r a  Ł ą c k i e g o  P a t r o n a  
s t a w a j ą c e m i  z j e d n e j :

A
W a l e n t y m  D e m b o w s k i m  g o s p o d a r z e m  r o l n y m  

w e  w s i  W y c ż o ł k a c h  O k r ę g u  Ł o w i c k i m  z a m i e ­
s z k a ł y m ,  p r z e z  K l e c z k o w s k i e g o  A d w o k a t a  s ta -  
w a j ą c y m  i A n t o n i m  D ę b o W s k i m  g o s p o d a r z e m  
r o l n y m ,  w e  w si W y c z o ł k i  G m i n i e  K a s k i  O k r ę ­
g u  Ł o w i c k i m  z a m i e s z k a ł y m  n i e s t a w a j ą c y m  z 
d r u g i e j  s t r o n y  z a p a d ł y m ,  n a k a z a n y m  z o s t a ł  
d z i a ł  m a j ą t k u  r u c h o m e g o  i n i e r u c h o m e g o  po  
A n d r z e j u  i E w i e  m a ł ż o n k a c h  D e m b o w s k i c h  p o ­
z o s t a ł e g o ,  z k o lo n i i  d a w n i e j  N .  3 ,  o b e c n i e  N .  4 
o z n a c z o n y  w e  wsi W y c z ó ł k i  G m i n i e  K a s k i  p o ­
ł o ż o n y  s k ł a d a j ’ą c y  s ię ,  o p i n i a  o n i e p o d z i e l n o ś c i  
t a k o w e j  r o z p o r z o d z o n a ,  w  r a z i e  n i e m o ż n o ś c i  
p o d z i a ł u  o s z a c o w a n i e  p r z e z  b i e g ł y c h  r o z p o r z ą ­
d z o n a ,  b i e g l i  m i a n o w a n i  i s p r z e d a ż  o n e j  p r z e z  
p u b l i c z n ą  l i c y t a c j ą  r o z p o r z ą d z o n a  d o  k i e r o w a ­
n i a  c z y n n o ś c i a m i  d z i a ł o w e m i  S ę d z i a  P r o k o p o ­
w icz  z o s t a ł  d e l e g o w a n y .  W  s k u t k u  t e g o  m i a n o ­
w a n i  b i e g l i  u d z i e l i l i  o p i n i ą ,  iż  k o l o n i a  p o w y ż ­
s z a  d o g o d n i e  w  n a t u r z e  p o d z i e l i ć  s i ę  n i e d a  i 
w a r t o ś ć  j e j  n a  rs . 7 1 2  k o p .  5 5 ,  u s t a n o w i l i .

N a s t ę p n i e  T r y b u n a ł  C y w i l n y  t u t e j s z y  w y r o ­
k i e m  d a t y  2 9  S t y c z n i a  ( 1 0  L u t e g o )  1 8 6 3  r .  z a ­
p a d ł y m ,  p o w y ż s z e  d z i e ł o  b i e g ł y c h  z a t w i e r d z a ­
j ą c  w m i e j s c u  S ę d z i e g o  P r o k o p o w i c z a  n a  i n n e  
u r z ę d o w a n i e  w y s z ł e g o ,  d o  k i e r o w a n i a  c z y n n o ­
ś c i a m i  d z i a ł o w e m i  d e l e g o w a ł  S ę d z i e g o  K ł o d z i ń  
s k i e g o

K o l o n i a  o b e c n i e  p o d  N .  4 w e  w s i  W y c z o ł k i  
p o ł o ż o n a ,  s k ł a d a  s ię  z  s z e ś c i u  o d d z i e l n j c h  d z i a ­
ł ó w  n a  g r u n c i e  e m f i t e u t y c z n y m ,  o b s z e r n o ś ć  je j  
w y n o s i  m o r g ó w  3 3  m i a r y  n o w o p o l s k i e j ,  w  p r z e ­
s t r z e n i  t e j  z n a j d u j e  s ię  g r u n t u  o r n e g o  m o r g ó w  
2 9 ,  p r ę t ó w  k w .  2 0 0 ,  ł ą k  m o r g ó w  2 ,  p r ę t ó w  k w .  
2 2 0 .  O g r o d u  w a r z y w n e g o  p r ę t ó w  k w .  120  p o d  
z a b u d o w a n i a m i  g r a n i c a m i  d r o g a m i  p r ę t ó w  k w .  
6 0 ,  o p ł a c a  s ię  d z i e s i ę c i n a  k o ś c i e l n a ,  s k ł a d k a  
s z k o l n a  i c z y n s z  d o  d o m i n i u m  K a s k i .

O  b l i ż s z y c h  s z c z e g ó ł a c h  p o d  k a ż d y m  w z g l ę ­
d e m  p o w z i ą ś ć  m o ż n a  w i a d o m o ś ć  t a k  z t a x y  
b i e g ł y c h  u  p o d p i s a n e g o  A d w o k a t a  w W a r s z a w i e  
p o d  N .  17 7 5  p r z y  u l i c y  S t o  J e r s k i e j  z a m i e s z k a ­
ł e g o ,  o r a z  w  K a n c e l a r j i  P i s a r z a  T r y b u n a ł u  W y ­
d z i a ł u  1 w  W a r s z a w i e  p o d  N .  5 4 9  p r z y  u l i c y  
D ł u g i e j  i s t n i e ją c e j .

P o . z ł o ż e n i u  w a r u n k ó w  l i c y t a c y j n y c h ,  p i e r  
w s z a  p u b l i k a c j a  t a k o w y c h  o d b y ł a  s ię  w d n i u  10 
( 2 2 )  M a ja  1 8 6 3  r .  o  g o d z i n i e  9 l/ 4 r a n o ,  p o  o d ­
b y c i u  k t ó r e g o  t e r m i n  d o  d r u g i e j  p u b l i k a c j i  z b i o ­
r u  o b j a ś n i e ń  i w a r u n k ó w  s p r z e d a ż y  a  z a r a z e m  
p r z y g o t o w a w c z e g o  p r z y s ą d z e n i a  k o l o n i i  N .  4 
w e  w si  W y c z o ł k i  p o ł o ż o n e j ,  w y z n a c z o n y  z o ­
s t a ł  n a  d z i e ń  27  C z e r w c a  (9  L i p c a )  1 8 6 3  r .  g o ­
d z i n ę  9 ,/ 2 r a n o ,  p o  o d b y c i u  k t o r e g o  t e r m i n  
d o  o s t a t e c z n e j  s p r z e d a ż y  k o l o n i i  w s p o m n i o n e j  
w y z n a c z o n y  z o s t a ł  n a  d z i e ń  17 ( 2 9 )  L i p c a  1 8 6 3  
r .  g o d z i n ę  5 p o  p o ł u d n i u  k t ó r y  s i ę  o d b ę d z i e  w 
m i e j s c u  z w y k ł y c h  p o s i e d z e ń  T r y b u n a ł u  C y w i l ­
n e g o  G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w i e  w 
W y d z i a l e  1 p o d  N.  5 4 9  p r z y  u l i c y  D ł u g i e j  p  z e d  
W . K ł o d z i ń s k i m  S ę d z i ą  d e l e g o w a n y m .

L i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  s ię  o d  s u m y  rs . 7 1 2  k o p .  
5 5 .  j a k o  s z a c u n k u  p r z e z  b i e g ł y c h  w y n a l e z i o ­
n e g o .

W a r s z a w a  d n i a  14  L i p c a  18 6 3  r .
T e o d o r  Ł ą c k i  A d w o k a t

(N .  D . 3 2 3 6 )  D o b r a  z i e m s k ie  W y s z y n a ,  s k ł a ­
d a j ą c e  s ię  z f o lw a r k u  W y s z y n a  K a ł e k ,  z w s ió w  
z a r o b n y c h  W y s z y n a ,  S m oln ik i,  J a b ł o n n a ,  lv o to n ia ,  

W i e r z c h y ,  S t a w k i ,  J a d w i g ó w ,  P r z y b ó r ó w  z  P o -  
k l e tn i ą ,  z  k o lo n i ó w  c z y n s z o w y c h :  1. B u r b o n y ,
2. B o le s ł a w ó w ,  3 .  G en o w ef fa ,  4 .  G u r o w o ,  5 .  H i ­
s z p a n ia ,  6. J a b ł o n n a ,  7 . I g n a c e w ,  8 .  I z a b e l in ,  9. 
M ik o ła j e  wo, 10 . D e  P a u lo ,  11. P i l a  z fo luszem ,  12. 
S z w a j c a r j a ,  13 .  T e r e s i s z ,  14 .  W a le w o  i z  m ły  
n ó w  w o d n y c h :  1. w e w si W i e r z c h a c h ,  2. n a  f o lu ­
szu  z  m ł y n a  w o d n e g o  i t a r t a k a  w  P i l e  i z  h u t y  
szkla Dnej D e z y d e r j a  n a  f o lw a r k  p r z e i s to c z o n e j  
w O k r ę g u  i P c i e  K o n iń s k im  G u b e rn i i  W a r s z a w ­
s k ie j  p o ło ż o n e ,  n a  l a t  t r z y ,  p o c z y n a j ą c  od  d n ia  
12  ( 2 4 )  C z e r w c a  r .  b. do  t e g o ż  d n ia  w r e k u  1 8 6 6  
w K a n c e l a r j i  R e j e n t a  O g u  K o n iń s k ie g o  F o r t u n a ­
t a  Ł ą c k ie g o  w d .  19  ( 3 1 )  L ip ca  1 8 6 3  r .  o g od z in ie  
10 z r a n a  w m.  K o n in ie ,  j a k o  te rm in ie  d l a  za sz ły ch  
s p o r ó w  p o w tó r n i e  o z n a c z o n y m ,  w y d z ie rż a w io n e  
z o s ta D ą .  P r z y c h o d y  ro  ziie z d ó b r  t y c h  w ynosić  
m o g ą  oko ło  r s .  5 6 0 0 ,  m n ie j  lub  więcej .

F r a n c i s z e k  R o w e c k i ,  K o m o r n ik .

( N .  D .  3 2 6 1 )  Syndycy tymczasowi 
Masy upadłośc i  P io tra  Caplazi.

N a  z a s a d z i e  d e c y z j i  S ę d z i e g o  K o m i s a r z a  m a ­
s y  u p a u ł o ś c i  d a t y  3 ( 1 5 )  L i p c a  r .  b .  w i a d o m o  
c z y n i ą  iż w  d n i u  15 ( 2 7 )  L i p c u  r .  b. o  g o d z i ­
n ie  5 z  p o ł u d n i a  s p i z e i i a n ą  z o s t a n i e  p r z e z  p u ­
b l i c z n ą  l i c y t a c j ą :

C u k i e r n i a  w W a r s z a w i e  p o d  N r .  4 1 1  p o d  
f i r m ą  P .  C a p l a z i  e g z y s t u j ą c ą ,  a  t o  z e  w s z y s t k i e -  
m i  d o  n i e j  n a l e ż ą c y m i  r u c h o m o ś c i a m i  i u t e n -  
s y l j a m i  u r z ę d o w y m  i n w e n t a r z e m  o p i s a n a .

K a ż d y  c h ę ć  k u p n u  m a j ą c y  b ę d z i e  m ó g ł  t a ­
k o w ą  c u k i e r n i ą  i je j  i n w e n t a r z  o b e j r z e ć  m i 
g r u n c i e  w c i ą g u  d n i  t r z e c h  p o p r z e d z a j ą c y c h  
d z i e ń  l i c y t a c j i  z a w s z e  o d  g o d z i n y  5  d o  7 z  p o ­
ł u d n i a  w a r u n k i  p o d  j a k i e m i  w z m i a n k o w a n a  c u ­
k i e r n i a  s p r z e d a n ą  z o s t a n i e ,  k a ż d o d z i e u n i e  p r z e j ­
r z a n e  b y ć  m o g ą  w  K a n c e l a r j i  T r y b u n a ł u  H a n ­
d l o w e g o  u W .  A n d r y c h e w i c z a  P i s a r z a  i u S y n ­
d y k a  m a s y  P r z y j e m s k i e g o  O b r o ń c y  w  W a r s z a ­
w ie  p o d  1 7 7 2  z a m i e s z k a ł e g o .

L i c y t a c j a  o d b y w i  ć  s ię  b ę d z ie  w  m i e j s c u  p o ­
s i e d z e ń  T r y b u n a ł u  H a n d l o w e g o  w W a r s z a w i e  
p o d  N r .  5 4 9  p r z e d  W .  S ę d z i ą  K o m i s a r z e m  m a ­
s y  u p a d ł u ś e i .

L i c y t a c j a  z a c z n i e  s ię  o d  s u m y  r s .  1 5 9 5  k o p .  
8 8  v a d i u m  d o  l i c y t a c j i  r s .  2 0 0 .

W a r s z a w a  d n i a  4 ( 1 6 )  L i p c a  1 8 6 3  r.
W a l e n t u y  P r z y j e m s k i ,  O b r o ń c a .

J ó z e f  G r o d z i c k i .

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N. D .  2 9 5 7 )  Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału I.

Z a p o z y w a  n i n i e j s z e m  F r a j d ę  B l i m ę  S z l i f f e r -  
s z t a j n  h a n d l a r k ę  o w o c ó w ,  z p o d  N r .  2 1 5 5  w  
W a r s z a w i e  b e z  w y m e l d o w a n i a  s ię  w y s z ł ą ,  
p r z e d  w y m i a r e m  s p r a w i e d l i w o ś c i  u k r y w a j ą c ą  
s ię ,  a ż e b y  w  c i ą g u  d n i  3 0  w S ą d z i e  n a s z y m  
s t a w i ł a  s ię ,  l u b  w i a d o m o ś ć  o sw e r a  z a m i e s z k a  
n iu  u d z i e l i ł a ,  w  p r z e c i w n y m  a l b o w i e m  r a z i e  
l i s t a m i  g o ń c z e m i  ś c i g a n ą  b ę d z i e .

W a r s z a w a  d n i a  14  ( 2 6 )  C z e r w c a  1 8 6 3  r .
S ę d z i a  P r e z y d u j ą c y ,  P o p ł a w s k i .

( N .  D .  2 9 5 6 )  Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału I.
W  d n i u  21  M n j a r .  b. w  d o m u  p o d  N .  1 8 9  1 j 2  

w  c z a s i e  u p r z ą t a n i a  n i e c z y s t o ś c i ,  w y d o b y t o  z 
k l o a k i  d z i e c k o  p łc i  m ę z k i e j ,  p r a w d o p o d o b n i e  
Ż y w o  u r o d z o n e  k o i u p c j i  3 s t o p n i a  u l e g ł e ,

w z y w a  p r z e t o  k a ż d e g o ,  k t o b y  p o s i a d a ł  j a k ą ­
k o l w i e k  w i a d o m o ś ć  o m a t c e  r z e c z o n e g o  d z i e ­
c i ę c i a  i s p r a w c y  u t o p i e n i a  g o  w  k l o a c e .  

W a r s z a w a  d n i a  1 3  ( 2 5 )  C z e r w c a  1 8 6 3  r .  
S ę d z i a  P r e z y d u j ą c y .  P o p ł a w s k i .

( N .  D .  3 1 6 3 )  Sąd Policji Poprawczej  
Powiatu Warszawskiego Wydział II.

W  d n i u  2 K w i e t n i a  r.  b . n a  p l a c u  G l i n i a n k i  
p o d  P o w ą z k a m i  z w a n y m  N r .  2 3 0 3  l i t .  A .  i  B .  
o z n a c z o n y m ,  z n a l e z i o n o  p ł ó d  p ł c i  m ę z k i e j  w  
8 m i e s i ą c u  p o r o n i o n y  o g n i ł y  w p u d e ł k u  o d  
g w o ź d z i  z ł o ż o n y .  K t o b y  w i e d z i a ł  o  p o c h o d z e ­
n i u  o n e g o  lu b  s p r a w c y  p o d r z u c e n i a  z e c h c e  d o ­
n i e ś ć  n a j b l i ż s z e j  w ł a d z y  l u b  S ą d o w i  P o l i c j i  P o ­
p r a w c z e j  P t u  W a r s z a w s k i e g o  ’ W y d z i a ł u  !

W a r s z a w a  d .  22  C z e r w c a  (4  L i p c a )  1 86 3  r.

A s e s o r  T r y b u n a ł u  p. 0. P o d s ę d k a .
A s e s o r  K o l e g i a l n y ,  K o k o w s k i .

f N .  D .  2 9 5 5 )  &(id  Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału I.

Z a p o z y w a  A n n ę  Z a b o r o w s k ą ,  l a t  31  li c ząc ą ,  k a ­
to l iczkę , u t r z y m u j ą c ą  się, ze  s p r z e d a ż y  w ik tu a łó w ,  
o s t a t n io  p o d  N r .  12 n a  P r a d z e  z a m ie s z k a ł ą ,  a ż e ­
b y  n a jd a le j  za  d n i  3 0 c i  o d  d a t y  n in i e j s z e g o  o g ł o ­
s zen i a  w  S ą d z i e  t u t e j s z y m ,  c e le m  w y s f u c h a n i a  
w y r o k u  w s p raw ie  w ła s n e j  w y d a n e g o  s t a w i ł a  s i ę .

W a r s z a w a  d . 10 ( 2 2 )  C z e r w c a  1 8 6 3  r .
S ę d z ia  P r e z y d u ją c y ,  P o p ła w s k i. ]

(N .  D  2 9 5 8 )  Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Pułtuskiego.

Z a p o z y w a  A l e k s a n d r a  W i e l o e h o w s k i e g o  
o s t a t n i o  w m i e ś c i e  O s t r o ł ę c e  z a m i e s z k a ł e u o  a  
t e r a z  z p o b y t u  n i e w i a d o m e g o ,  a b y  8is  w Ą , ’, .  
g u  d n i  3 0  w  S ą d z i e  t u t e j s z y m  s t a w i ł ,  l u b  o  
p o b y c i e  s w y m  w i a d o m o ś ć  u d z i e l i ł  g d y ż  w  p r z e ­

d z i e ^ 00 r a Z ' a p o d ł u g  P r a w a  p o s t ą p i o n e m  b ę -

P u ł t u s k  d . 2 9  M a j a  ( 1 0  C z e r w c a )  1 86 3  r.
S ę d z i a  P r e z y d u j ą c y ,  D e m b o w s k i .  ’

( N .  D. 2 9 6 7 )  Sąd Policji Poprawczej  
Wydziału Kalwaryjskiego.

Z a p o z y w a  T e o d o r a  P ł a u s z n i k a ,  a b y  d la  z ł o ż e ­
n ia  z e z n a n ia  w  s p r a w ie  p r z e c iw k o  n i e m u  o n a r u ­
s z a n i e  p r z e p i s ó w  oso b iś te  b e z p iecz eń s tw o ,  w 
d n ia ch  t r z y d z i e s t u  s t a w i ł  Bię w S ą d z ie  P o p r a ­
w c z y m ,  b o w iem  p o  u p ły w ie  t e g o  c z a s u  u w a ż a n y  
b ę d z ie  j a k o  u k r y w a j ą c y  s ię  p r z e d  w y m ia r e m  s p r a ­
w ied l iw ośc i.

K a l w a r j a  d . 8 ( 2 0 )  C z e r w c a  1 8 6 3  r.

S ę d z i a  P r e z y d u j ą c y ,
A s e s o r  K o le g i a ln y ,  de  J o h n ę .

( N .  D .  2 9 6 9 )  Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Kalwaryjskiego.

Z a p o z y w a  F e l i c ja n a  S zem t i r s k ie g o  z  S u w a łk  
p o c h o d z ą c e g o ,  a  o becn ie  z p o b y t u  n ie w i a d o m e g o ,  
a b y  d l a  z ło żen ia  t ł o m a c z e n i a  w  s p r a w i e  p r z e c iw ­
ko  sobie  o o s z u s tw o  u f o r m o w a n e j ,  w  cia<m d n i  30  
w  S ąd z i e  t u t e j s z y m  s t a w i ł  się, wrazie* b o w iem  
p r z e c iw n y m ,  e n e rg i c z n i e j s z e  ś r o d k i  ce lem  w y ś l e ­
d z e n i a  go p r z e d s i ę w z ię t e  b ę d ą .

K a l w a r j a  d. 9 ( 2 1 )  C z e r w c a  1 8 6 3  r .

S ęd z i a  P r e z y d u j ą c y ,
A s e i o r  K o le g j a ln y ,  de  J o h n ę .

( N .  D .  2 9 6 3 )  Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Siedleckiego.

W  d n iu  9 M a ja  r .  b. w  lesie d o  d ó b r  P a t r y k o -  
z y  w P o w i e c i e  S i e d l e c k i m  p o ło ż o n y c h ,  n a l e ż ą -  
c y m ,  d o s t r z e ż o n y  z o s t a ł  c z ło w iek  s t a r y ,  n ie ż y w y  
p o w i e s z o n y  n a  d r z e w i e ,  z p o c h o d z e n ia  i n az w isk a  
n ie w iad o m y ,  n a  od z ieży  k t ó r e g o  p r z y p i ę t a  b y t .  
k a r t k a  z n a p i se m :  „ t a k i  b y w a  k o n ie c  s z p ie g ó w . - 1 
K to b y  w ie d z ia ł  o s p r a w c a c h  te g o  po w ieszen ia ,  o r a z  
o n a z w i s k u  lub  p o c h o d z e n iu  o w e g o  c z ło w ie k a ,  
z e ch ce  o t e m  d o n ie ść  j a k  n a j r y c h le j  S ą d o w i  t u ­
te j s z e m u .

S ie d l c e  d .  1 4  ( 2 6 )  C z e r w c a  1 8 6 3  roku . 
S ę d z i a  P r e z y d u j ą c y ,  W y z ió s k i .

l i s t y  g o ń c z e .

(N .  D .  2 9 5 4 )  Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału /.

W z y w a  w s z e l k i e  w ł a d z e  n a d  p o r z ą d k i e m  i 
b e z p i e c z e ń s t w e m  w k r a j u  c z u w a j ą c e ,  a b y  n a  
S t a n i s ł a w a  K a l i n o w s k i e g o ,  l a t  5 0 ,  k a t o l i k a ,  
u i o d z o n e g o  w e  W 8t O b o r y  D o w ie c i e  W a r s z a w ­
s k i m  z F i o t r a  i R o z a l i i  m a ł ż o n k ó w  K a l i n o w ­
s k i c h ,  o s t a t n i o  w W a r s z a w i e  p o d  N r .  2 9 2 0  
m i e s z k a j ą c e g o ,  s ł u ż b ą  f u r m a n a  t r u d n i ą c e g o  s i ę  
z a  n i e u m y ś l n e  z a b ó j s t w o  w y r o k i e m  n u  k a r ę  
s k a z a n e g o  b a c z n ą  u w a g ę  z w r a c a ł y ,  a  w  r a z i e  
u j ę c i a  S ą d o w i  t u t e j s z e m u  lu b  n a j b l i ż s z e m u  d o ­
s t a w i ć  r a c z y ł y .  R y s o p i s  j e g o  j e s t  n a s t ę p u j ą c y ,  
w z r o s t  ś r e d n i ,  w ł o s y  c i e m n e ,  o c z y  p i w n e ,  t w a r z  
ś c i ą g ł a ,  z n a k  p o  w y w i c h n i ę c i u  w  b i o d r z e  n o g i  
l e w e j .

W a r s z a w a  d n i a  22  C z e r w c a  1 8 6 3  r .
S ę d z i a  P r e z y d u j ą c y ,  P o p ł a w s k i 4

(N. D  2 9 6 5 )  Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Kalwaryjskiego.

W z y w a  w sz e lk ie  w ła d z e  n a d  p o r z ą d k i e m  w 
k r a j u  c z u w a j ą c e ,  a b y  A d a m a  J a n u s z k i e w i c z a  v .  
J a n u s z k ę ,  e s t a t n i o  w m ieśc ie  S e j n a c h ,  G u b e r n i i  
t u t e j s z e j  z a m ie s z k a ł e g o ,  a  ob ec n ie  z  p o b y tu  n i e ­
w ia d o m e g o ,  z a  u s z k o d z e n ie  n a  z d r o w iu  n a  k a r ę  
o s a d z e n i a  w  w ie ż y  s k a z a n e g o ,  m a j ą c e g o  l a t  24 ,  
w z r o s tu  n is k iego ,  t w a r z y  o k r ą g ł e j ,  o czu  p iw ny ch  
w łosó w  c i e m n o - b l o n d ,  n o s a  m i e r n e g o ,  ś ledz ić  a  
w raz ie  u j ę c i a  S ą d o w i  tu t e j s z e m u  d o s t a w ić  z e c h ­
c i a ły .

K a l w a r j a  d . 2 0  C z e r w c a  1 8 6 3  r.
S ę d z i a  P r e z y d u j ą c y ,

A se so r  K o le g i a ln y ,  d e  J o h n ę .

( N .D .  2 9 6 4 )  Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Piotrkowskiego.

W z y w a  w sz e lk ie  w ła d z e  n a d  p o r z ą d k i e m  i b e z ­
p ie c z e ń s tw e m  w k r a j u  c z u w a j ą c e ,  i ż b y  n a  P i o t r a  
N e u g e b a u e r a  w y r o b n i k a  ze  wsi K a m i ń s k o ,  g m i n y  
K lu cz n o ,  P o w i a tu  W i e lu ń s k ie g o  p o c h o d z ą c e g o ,  
p r z e d  w y m ia r e m  sp raw ied l iw o śc i  u k r y w a j ą c e g o  
się , b a c z n ą  u w a g ę  z w r a c a ły ,  a  w r a z i e  u j ę c i a  S ą ­
d o w i  t u t e j s z e m u  d o s t a w i ł y .  R y s o p is  p o s z u k i w a n e ­
g o  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :  ka to l ik ,  l iczy  l a t  2 2 ,  w z ro s tu  
ś r e d n i e g o ,  ( w a rzy  o k r ą g ł e j ,  b la d e j ,  w ło s ó w  c i e m ­
n o - b lo n d ,  ocz u  p i w n y c h ,  n o s a  m i e r n e g o ,  w s z c z ę ­
ce dolifej us t,  p o  lewej s t r o n i e ,  b r a k u j e  m u  j e d n e ­
g o  z ę b a ,  b ez  o ś w i a ty ,  u b i e r a  s ię  po  c h ł o p s k u .

P i o t r k ó w  d .  2 4  C z e r w c a  1 8 6 3  r.

Sęd z ia  P r e z y d u j ą c y ,
A s e s o r  K o leg ia lny ,  C h m i e le ń s k i .

D O N I E S I E N I A  P R Y W A T N E .

( N .  D .  3 2 8 1 )

K A N T O R  Ł 0 T E R 4 I
p rzy  u licy  S e n a to rsk ie j pod iVr. 4 5 3 .

Z a w i a d a m i a  S z a n o w n ą  P u b l ic z n o ś ć ,  że  Ł o a  
S Ó w  k u p n y c h  do  l e j  k la sy  1 0 2  L o t e r j i  K la s y ­
czne j , t a k  c a ł y c h  j a k o  te ż  c z ę ś c io w y c h  w  ty m  
K a n t o r z e  n a b y ć  m o ż n a .

w D rukarni J. Jaw orsk iego— Za pozwoleniem Cenzury.


